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Armata w wykonaniu Włodzimierza 
Sta szyk a ze szkoły podstawowej nr i 
w Pasłęku, 




Jłzialo rcglmf nr o we z XV] ił w, wyko- 
nane przez liogu.Hlawa Cegłowskiego ze 
szkoły podstawowej nr I w Pasłęku. 



Model samolotu myśliwskiego „JAK*?’*, 
* dzieło uczniów szkoły podstawowej 
w Wilkasach, po w Giżycko, 


, WOJEWÓDZKA WYSTAWA PT. „ORĘŻ ŻOŁNIERZA POLSKIEGO” 


Zarząd Wojewódzki LOK, Kuratorium Okręgu Szkolnego i Wojewódzki Dom Kultury 
w Olsztynie ogłosiły w maju ub. r., konkurs modelarski dla młodzieży szkolnej Warmii i Ma- 
zur pt. ,,Oręż żołnierza polskiego”. 

Nieoczekiwane były wyniki konkursu, w którym wzięło udział ponad tysiąc osób oraz 
zorganizowano 38 wystaw powiatowych i środowiskowych. Podsumowaniem imprezy była 
wystawa wojewódzka, trwająca od 21.9. do 12.10 br„ na której znalazło się ponad sto róż- 
nych modeli. Na zdjęciach przedstawiamy niektóre z nich. 

Wystawa cieszyła się dużą frekwencją i uznaniem wojewódzkich władz partyjnych 
i oświatowych. 
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Makieta a rodu 
piastowski cno — 
Stefana Przybyl- 
skiego -/,e szkoły 
podstawowej nr 2 
w Nowym Mie- 
ście. 


Modele czołgów 
i samolotów, któ- 
re towarzyszyły 
żołnierzowi na 
*zlaku ho jo w vm 
I \VP. 



Makieta WESTERPLATTE, Wykonawcy 
Kazimierz Jeleński i Stanisław Kilian 
i Pasłęka, 
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ównolegle z mistrzostwami Europy modeli 
I pływających odbyło się w Bułgarii, w Russe, 
Zgromadzenie Generalne NAVIGA. Przybyło 
I na nie 32 przedstawicieli z 16 krajów (po 2 
delegatów z jednego kraju) oraz wszyscy członkowie 
Prezydium. Polskę reprezentował na Zgromadzeniu ni- 
żej podpisany i mi. Tadeusz Racki z Gdańska. Po raz 
pierwszy w Zgromadzeniu Generalnym NAVTGA 
wzięli udział przedstawiciele Jugosławii, Rumunii, 
Szwecji i Holandii. Nie przybyli jedynie przedstawi- 
ciele Grecji i Szwajcarii. Wypowiedzi poszczególnych 
delegatów były tłumaczone na urzędowe w NAVIGA 
języki francuski i niemiecki. 

Jak na każdym tego rodzaju zebraniu wiele punk- 
tów obrad nie interesuje ogółu modelarzy (poprawki 
do statutu, sprawozdanie finansowe, wykonanie 
uchwał poprzedniego Zgromadzenia, składki człon- 
kowskie itp.), Ograniczymy się więc tylko do przed- 
stawienia spraw technicznych i ogólnoorganizacyj- 
nych. 


PRZEPISY KLASOWE I REGATOWE 


W klasach modeli jachtów żaglowych DM i Dli) 
podtrzymano mimo wielu sprzeciwów (w tym i na- 
szego) decyzję zabraniającą budowy wystających 
w przód kilów (to znaczy, że żadna część przedniej 
krawędzi kila nie może wybiegać w przód przed le- 
żącą wyżej). Sprawa ta ma być jeszcze omawiana na 
zebraniu komisji technicznej. 

W związku z niekompletnym przedstawieniem 
w oryginalnym wydaniu przepisów klasowych i rega- 
towych NAVIGA, dotyczących budowy modeli żaglo- 
wych klasy DA, sprawa ma być przedyskutowana 
z przedstawicielami International Model Yacht Racing 
Union (IMYRU), a wyniki będą podane do wiadomoś- 
ci związków krajowych. 

Klasa DA została oficjalnie wprowadzona do mi- 
strzostw Europy MAVIGA, choć jeszcze w 1969 r. nie 
była reprezentowana. Zwolennikami tego postanowie- 
nia byli przede wszystkim Anglicy i Szwedzi, u któ- 
rych ta wielka klasa jest bardzo popularna. 

Postanowiono, że będą uznawane i zatwierdzane 
tylko te rekordy, które zostały ustanowione na za- 
wodach międzynarodowych ujętych w kalendarzu im- 
prez NAVIGA. Natomiast rekordy ustanowione na 
zawodach krajowych lub wojewódzkich można tylko 
uznać za rekordy danego kraju, w którym je 
osiągnięto. 


OGÓLN0ORG ANI ŻACY JNE 

Uwzględniając fakt, że przy obecnym rozwoju mo- 
delarstwa okrętowego nie można podołać organizacji 
jednych mistrzostw Europy obejmujących zawody 
we wszystkich klasach, postanowiono podzielić je na 
grupy. Pierwsza grupa ma obejmować wszystkie kla- 
sy A, B, E i F (bez F51; druga grupa: D i F5; trzecia 
grupa; Cl — C4, 

W związku z podziałem na grupy mistrzostwa Euro- 
py będą rozgrywane co roku, a nie jak było dotych- 
czas — co dwa lata. Przyjęto wstępnie następujący 
plan rozgrywania mistrzostw Europy w najbliższych 
latach; 

— 1370 r., Szwecja, modele klasy H. 

— 1373 r,, wiochy, jesień, klasa Cl, CL 

— 1371 r, Rumunia, w klasach DX, DM, Dl®, DA i FS (CO 
wymaca Jeszcze zatwierdzenia przez władze związku kra- 
jowego), 

— im r. Belgia, klasa A, B, t 1 F (bez FSI. 

W wyniku zapytań napływających od krajowych związków 
pozaeuropejskich w sprawie przystąpienia do NAVIGA posta- 
nowiono przeanalizować zmianę nazwy związku zi Europej- 
ski, na; Międzynarodowy, ty stworzyć warunki do przyjmo- 
wania do NAVIGA również krajów leżących poza Europą. 
Wiąże się to i połączeniem z IMYRU. Problem ten pozo- 
stawiono otwarty do załatwienia obecnemu Prezydium, 

Przyjęto oficjalnie na członków NAVIGA: Jugosławię, 

Rumunię i Holandię, tak że związek zrzesza obecnie 18 kra- 
jów europejskich. 

WYBORY 

W wyniku przeprowadzonych wyborów nowe wła- 
dze ukonstytuowały się w następującym składzie; 

prezydent — Razsb Beck, Węgry, wiceprezydent — Walter 
Steiner, NRF, wiceprezydent — Hans Rddiger, SR D, sekre- 
tarz generalny — Gunter I.abncr, Austria, skarbnik — Wal- 
ter Rosenberg, Austria. 

Członkami Prezydium zostali; Maurice Franek — Belgia, 
Robert Glaudel — Francja. Ilia Iłojczew — Bułgaria. Poza 
tym wybrano sześcioosobową komisję techniczną i trzyoso- 
bową komisję rewizyjną, złożone z przedstawicieli różnych 
krajów. 

Nowe władze są wybrane na dwa lata. Następne 
wybory odbędą się w 1971 r. w Belgii. 

Naj%vięk$zą imprezę modelarstwa okrętowego 1969 r, 
mamy już za sobą. Dla przypomnienia jej jednak za- 
mieszczamy kilka zdjęć jako materiał ilustracyjny, 
porównawczy i do wyciągnięcia wniosków przy budo- 
wie modeli na następne mistrzostwa Europy NAVIGA. 

JAN MARCZAK 



Zawsze 


myślowy 
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OBJAŚNIENIA 
DO RYSUNKÓW 


RYS* I. Statek kosmicz- 
ny „SOJUZ”: 1 — urzą- 
dzenie do ratowania zało- 
gi, 2 — pomieszczenie dla 
grupy roboczej (zalogU* 
3 — pomieszczenie dla 

grupy dowodzenia, 4 — 

pomieszczenie ze sprzętem 
i aparaturą naukową, 5 — 
pomieszczenie pośrednie % 
dostępem do III stopnia 
rakiety, 4 — III stopień 
rakiety nośnej, T — silniki 
napędowe III stopnia, I - 
II stopień rakiety nośnej, 
3 1 stopień rakiety noś- 

nej tej samej konstrukcji 
jak w rakiecie WOSTOK, 
lł — mechanizm połączę* 
nia poszczególnych czło- 
nów z 1 stopnia rakiety 
nośnej, u — silniki napę- 
dowe i stopnia rakiety 




nośnej, 17 — silniki rakie- 
towe z drugiego stopnia 
rakiety notnej. 

RYS, 1, Model statku 
kosmicznego „SU J UZ" 

wg pisma „Modelist Kon- 
struktor*. 



*60 





Ogólnopolskie 


Zawody Modeli Latających 


zdalnie kierowanych 


Z OKAZJI jubileuszu BMecia 
Aeroklubu Poznańskiego 12 
października odbyły się na lot* 
nlsku PLL LOT w Ławicy, Ogólno* 
polskie Zawody Modeli Latających 
zdalnie kierowanych o napędzie sil- 
nikowym — w klasach FIA (wlelo- 
C2vnn a tatowe) ! F3C (jednoczyiuio* 
Ściowe). 

Zawody rozegrano przy pięknej 
jesiennej pogodzie (niebo było bez- 
chmurne, wiatr o sile 3 m/sekK 
Sędzia główny Mieczysław Opaliń- 
ski z Lublina wraz % 3&*osobnwym 
kompletem sędziowskim zawody prze- 
prowadził sprawnie. 


* WYNIKI 

Klasa F3A — (modele 
wlel oczy n no talo we ) 

1. Sylwester Kujawa — A. Poznań* 
ski — 12 298 pkt., 2. Jan Ilury — 
A. Poznański 7950, 3, Edmund 

Osiński — A, Warszawski — 7277, 
4, Ireneusz Pudełko — A, Krakow- 
ski — 7138, 5, Franciszek Glaso- 

wleź * A, Krakowski — 4314,. 6* 

Ireneusz Sega la — a. Warszawski 
3535, 7. Tadeusz Kowal — A. Poznań- 
ski — 21 5. 

Klasa F3C — (modele 
jednoczy nnośclo we) 

I. Zygmunt Flrlit — A. Krakowski — 
1595 pkt„ 2. Witold Wożniak — A. 
Poznański — 1308, 3. Roman nyrz* 

hański — A. Warszawski — 1136. 

Na zakończenie prezes Aeroklubu 
Poznańskiego inż. Ludomir Hołdo w- 
ski wręczył uczestnikom dyplomy 
1 liczne nagrody. 

JAN HURT 

Na zdjęciu u góry; Sylwester Ku- 
jawa z modelem 


/ faw{e{ 

/ F n4eiefy 
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W OST AT N i M dz le i lęc loleciu sze- 
reg państw, a przede wszystkim 
ZSRR i USA. prowadziło inten- 
sywne badania rakietowe, w wyniku 
czego powstało duto interesujących 
konstrukcji. Jedną z takich rakiet nie- 
dawno opracowanych, jest ARC ATHE- 
NA (Łuk Ateny), którą skonstruowano 
nu zamówienie sil powietrznych Sta- 
nów Zjednoczonych. Zasadniczym prze- 
znaczeniem rakiety Jest badanie gór* 
nych warstw atmosfery (głównie we- 
dług systemu ABRES) oraz sprawdze- 
nie różnych systemów kierowania ra- 
kietami. Próby z rakietą ATHENA. 
której czas opracowania 1 skonstruowa- 
nia wynosił około dwóch lat, zaczęły 
się w lutym 1084 roku. Do śledzenia 
toru rakiety stosowano system radaro- 
wy. a dane opracowywał komputer me- 
teorologiczny. Rakieta napędzana Jest 
silnikami na paliwo stałe. W początko- 
wej fazie lotu rakietę napędzają dwa 
silniki startowe, a dopiero potem włą- 
cza się silnik główny pierwszego stop- 
nia. Istnieją cztery wersje rakiety 
ATHENA. z których każda ma swo- 
iste cechy konstrukcyjne. Dane techni- 
czne rakiety są następujące; 

długość całkowita — 15.25 m 


średnica kadłuba — 70 cm. 
masa startowa — 720ń kG, 
największa prędkość — 7160 irrsek, 
masa użyteczna ładunku — * 22 — 113 
kG. 


BUDOWA MODELU 

Model jest rakietą dwustopniową, kar- 
tonową. napędzaną dwoma silniczkami 
produkcji czechosłowackiej lub polskiej 
(trzeba wówczas powiększyć wymiary 
modelu o ŻON w celu zachowania od- 
powiedniej skali modelu), Do modelu 
musimy przygotować: karton, drewno, 

spadochron, dwa silniczkl rakietowe, 
korek, farbę białą i czerwoną, klej 
szybkoschnący oraz nadchloran pota- 
su, Rakieta składa się z następujących 
części: i, — głowica, 2. — kadłub dru- 
giego stopnia, 3. — kadłub pierwszego 
stopnia, 4, — stateczniki drugiego sto- 
pnia. 5. — stateczniki pierwszego stop-_ 
nla, 8. — makiety silników startowych, 
7. — spadochron. 8, — * podkładka filco- 
wa, 9 , — tulejka oporowa, l* * silnik 
drugiego stopnia, li. — tulejka łączą- 
ca* 12, — tulejka mocująca, 13. — ru- 
rka ogniowa, IŁ — silnik pierwszego 
stopnia. 

Przed przystąpieniem do pracy ł trze- 
ba przygotować w-alec drewniany o śre- 
dnicy 17 mm, na którym nawiniemy 
kadłub rakiety, Najlepiej nawinąć ka- 
dłub w całości, a potem przeciąć do 
odpowiedniej długości obu członów. Na- 
siępnie wykonujemy rurkę ogniową 
(13) oraz tulejkę mocującą z korka (13). 
Części te łączymy razem. Z silnika 
pierwszego stopnia (14) wyjmujemy 
wieczka tekturowe i osadzamy tam tu- 
leję mocującą. Nie należy tulei wkle- 
jać do silnika, a tylko wcisnąć! 


W przeciwnym razie mogłoby nastą- 
pić rozerwanie silnika. Nie wolno usu- 
wać opóźniacza z silnika, gdyż może 
to tylko wykonać doświadczony piro- 
technik. a ponadto jest to sprzeczne 
z obowiązującymi przep ; sami zawodów, 
W kadłub drugiego stopnia wklejamy 
tuleję oporową, która ograniczać bę- 
dzie przesunięcie silnika. Za tuleją 
umieszczamy wkładkę filcową służącą 
za zabezpieczenie spadochronu, a na- 
stępnie spadochron. Na zakończenie 
wykonujemy stateczniki obydwu stop- 
ni oraz makiety silnlczków startowych. 
Po wykonaniu głowicy możemy zrobić 
w niej otwór do napełniania śrutem 
podczas wyważania. 

Obydwa kadłuby połączy tulejka łą- 
cząca <ll). którą musimy wkleić do 
korpusu pierwszego stopnia (3) w ta- 
ki sposób, aby było to zgodne ze 
schematem łączeń członów rakiety. 
Całość malujemy zgodnie z rysunkiem 
na kolory: srebrzyst oblały (najlepiej 

farba aluminiowa} oraz czerwony lub 
pomarańczowy. Przed odpaleniem na- 
leży wykonać prowadnice, których na 
rysunku nie oznaczono. W razie uży- 
cia wyrzutni prętowej polecam zrobie- 
nie zaczepów prowadzących wg pro- 
jektu T, Stradowskiego. opublikowane- 
go w nr 10/162 „Modelarza" z 1068 r* 
Są one bardzo trwałe l wygodne. 

Aby nastąpił zapłon silnika drugiego 
stopnia, napełniamy rurkę ogniową 
masą pirotechniczną złożoną z 3Q% cu- 
kru 1 7(1% nadchloranu potasu (KCIO*), 
Sposób postępowania z w w materiała- 
mi podałem w numerze 16 „Modela rza*\ 

Na koniec pozostaje tylko wyważenie 
rakiety, co należy zrobić h. starannie, 
gdyż od tego zależny Jest prawidłowy 
i ol. Rakieta jest stosunkowo niewielka 
i lekka, toteż prowldtowo wykonana do- 
brze spisuje się w locie. 

KRZYSZTOF RUKUSZEWICZ 
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HALLO, TU KONKURS 
ASTRONAUTYCZNY! 


W związku z otrzymaniem jut pierw- 
szej serii modeli statków kosmicznych, 
w ramach naszego konkursu astro nau- 
tycznego pt- i „Lecimy ku innym pla- 
netom”, prezentujemy niektóre z nich. 
Na*ze pierwsze wrażenia ma ogromne! 
Jeszcze żaden z konkursów nie przy- 
niósł tak dużo pomysłowych i po- 
prawnych rozwiązań. W większości prac 
zastosowano zdobycze automatyzacji 
i automatyki. Nasze zacne Jury będzie 
miało naprawdę bardzo dużo pracy 
nad wnikliwą oceną tych modelL Wiciu 
tych uczestników konkursu to świet- 
nie zapowiadający się przyszli techno- 
lodzy. konstruktorzy i eksperymenta- 
torzy. Dla nich przede wszystkim po- 
winny być otwarte wyższe uczelnie... 
A oto konstrukcje pierwszych już jg* rac 
nadesłanych na nasz konkurs* ą 

y^vv: <r 



Rys. I. Ten model statku kosmicznego, 
dzieło jednego z najmłodszych uczest- 
ników konkursu, został wykonany na 
polu (przy pomocy kozika) w czasie 
pasienia bydła. - t 


Rys. 2. Ten model rakiety kryje w so- 
bie coś tajemniczego — ma nie stoso- 
wany dotychczas napęd, O jaki cho- 
dziło konstruktorowi, dowiemy się po 
otwarciu kopert przez juty konkursu. 


Rys, 3* Konstrukcja tą została specjal- 
nie przywieziona do Redakcji przez 
babcię i wnuczka. Mimo zastosowania 
łatwo dostępnych elementów, pojazd 
ma sprawnie działające mechanizmy do 
otwierania włazu, wysuwania na ze- 
wnątrz kosmonauty, który po wykona- 
niu pewnych ewolucji chowa się do 
środka. 



(J 






Malowanie rakiet, 
kolor: 
stalowy 

biały 


pomarańczowy 
czarny 
czerwony 



>UAE MIEL < 
ARGENTYNA 

Podz. rzeczywista 

j:30 


PRZEGLĄD RAKIET NADK0N0-5A0AWCZYCH 


Po lewej 
stronic 

stateanik \ ~PodzIafke 
biały. SA 
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NAUKOWO 

BADAWCZYCH- 


BRISTOL AEROJEKT „PETREL” — 
WIELKA BRYTANIA 


Rakieta , f Petrel M jest j ednostopn Io- 
wy m pociskiem rakietowym, przezna- 
czonym do sondowania atmosfery na 
dużych wysokościach* Ma ona o wiele 
lepsze osiągi niż pokrewna rakieta me- 
teorologiczna „Skua'\ 

Ze wzglądów oszczędnościowych ra- 
kietę tl Fetrel łr wystrzeliwuje się z tej 
samej wyrzutni rurowej oraz stosuje 
podobny system urządzeń pomocniczych. 
Silnik został wykonany w zakładzie na- 
pędów rakietowych. 


Dane techniczne; 


długość całkowita 
średnica 

rozpiętość stateczników 
ciężar startowy 
ładunek użyteczny 
pułap lotu 


— 287 cm, 

— 19 cm* 

— 52 cm, 

— 115 kG, 

— 13,6 kG. 

— 156,6 km 



(I AE „RIGIEL” — ARGENTYNA 


Dwustopniowa rakieta „Higlel" prze- 
znaczona do sondowania atmosfery, na- 
pędzana Jest silnikami na paliwo stałe. 
Silnik pierwszego stopnia stanowi cześć 
pocisku rakietowego ORION II. „Riglel 1 * 
może zabrać około 30 kG ładunku uży- 
tecznego, przy czym osiąga pułap do 
S2ti km. Pierwsze starty odbyły się w 
roku 1907. 


Dane techniczne rakiety; 


średnica pierwszego stopnia — 27,8 cm f 
średnica drugiego stopnia — 26,6 cm, 
ciężar startowy — 3 25 kG, 

długość całkowita — e m. 



„BLACK BRANT- VB — KANADA 


Rakieta badawcza „Black Brant łf V B 
ma te same wymiary, co jej poprzed- 
niczka „Black Bram’* V A. Jest ona 
jednocześnie ostatnim pociskiem z tej 
serlL Ze względu na silny materiał 
miotający rakieta ta ma najlepsze osią- 
gi. Wyrzucana Jest z krótkiej wyrzut- 
ni szynowej o długości 4.6 m. 


Dane techniczne; 



Średnica' kadłuba 
ciężar startowy 
długość całkowita 
pułap lotu 
ładunek użyteczny 


— 44 cm, 

— 1197 kG* 

— 815 cm, 

— 394 km. 

— 119 kG t 


maksymalne przyspieszenie — 14 g 

(przyspieszenia ziemskiego). 


Opracowano na podstawie 
biuletynu DOR - APQL 

fłr.j 


nazwa RAKIETO PLAN t} ZEFiREK J> 

Podz f:2 

Kom tr. ]. Jarończyk 

J/ość cut. 1 

Dal a X.$7r. 

Nr. ark.0-}0 
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ASTROBEE” 1500 — USA 


Trzystopniowa rakieta „Astrobee" 1500 
przeznaczona Jest do wysokościowego 
badania atmosfery. Należy ona do serii 
rakiet ..Astrobee^. Pierwsze loty z ra- 
kietą rozpoczęły się w sierpniu 1361 
roku. Pocisk może zabrać od 22—136 kG 
ładunku użytecznego. Pierwsze dwa 
stopnie pocisku napędzane są silnikiem 
„Alcor" 1 B. Po przeprowadzeniu wie- 
lu prób, które trwały około sześciu lat* 
rakietę częściowo przekonstruowano, 
wprowadzając między Innymi obrotową 
stabilizację członów. 


DANE TECHNICZNE; 


długość całkowita 
ciężar startowy 
kąt wzniesienia 
pułap lotu z minimalnym 
obciążeniem — 22 kG 
pułap lotu z obciążeniem 
maksymalnym (136 kG) 
maksymalne przyspieszenie 
(przyspieszenia 


— 1041 cm, 

— 5240 kG, 

— 85° , 

— 2370 km, 

— 1300 km, 

— 41,4 g 
ziemskiego). 


UWAGI NA TEMAT BUDOWY MODELI 


Korpusy wszystkich modeli najlepiej 
wykonać z kartonu, a głowice z drze- 
wa, Należy stosować silniki fabryczne 
produkcji czechosłowackiej lub polskiej. 
Przy każdej rakiecie znajdują się dwie 
podziałkl. Pod z la łka po lewej stronie 
dotyczy silnika polskiego (tzn. jest tak 
policzona, aby w kadłubie o grubości 
ścianki około 1,5 mm zmieścił się sil- 
nik polski), a po prawej — dotyczy 
silnika produkcji czechosłowackiej. 
W zależności od silnika (polski — 0 22, 
czechosłowacki — 0 17,5 mm) obiera- 
my podział kę prawą łub lewą. Podane 
przekroje i wymiary dotyczą silnika 
produkcji czechosłowackiej, który łat- 
wiej zdobyć. Każda rakieta ma podane 
środki parcia i ciężkości oraz instruk- 
cję dotyczącą malowania. 

Omówię teraz krótko sposób wykona- 
nia p oszczególn y c h modeli : 

„Petrtr*. Średnica kadłuba na dole 
jest mniejsza, toteż proponuję, aby wy- 
stający silnik stanowił zakończenie ra- 
kiety. Schemat podany Jest na rysun- 
ku. We wnętrzu kadłuba — przed sil- 
nikiem należy wkleić tulejkę oporową, 

II AE ,.Rigler\ Na pierwszym stopniu 
rakiety napis HO I, na drugim — 
HO I AERGN AUTIC A AHGENTINA, Na- 
leży zauważyć, że stożek przejściowy 
wraz ze statecznikami należy do dru- 
giego stepnia rakiety. W pierwszym 
stopniu rakiety można zastosować silnik 
polski, w drugim natomiast — czecho- 
słowacki, przy podziałce prawej, 

„Black Brant M V B — napU z nazwą 
rakiety umieszczony w górnej części 
kadłuba. 

„Astrobee" — oznaczyłem tylko Je- 
den ŚP i ŚC. ponieważ mogą istnieć 
uzasadnione kłopoty przy stabilizacji 
rakiety wykonanej w trzystopniowej 
w era J I, Rakietę można stabilizować za 
pomocą listew mocowanych wewnątrz 



kadłuba, które po odpadnięciu kolejne- 
go stopnia wystawałyby z kadłuba. Do- 
tyczy to stabilizacji drugiego i trzecie- 
go stopnia rakiety. Modelarze zaawan- 
sowani mogą policzyć sobie kolejne 
środki parcia. Długość pierwszego stop- 
nia — do linii przerywanej na kadłubie, 
drugiego stopnia — do Unii ciągłej. 

Na zakończenie chciałbym dodać, że 
podział ki rzeczywiste odnoszą się do 
rysunków. Aby znać podziałkę modelu, 
należy odpowiednio przeliczyć podział- 
kę rzeczywistą, 

KRZYSZTOF RUKUSZEWlCZ 


Model pojazdu kosmicznego AZ-I-H, 
skonstruowany przez 15-letniego Zbig- 
niewa Awzona z Poznania, 



Popularny na całym Świecie, wy- 
dawany w dużym nakładzie i na 
dobrym papierze, miesięcznik ME- 
CHANIKUS z NRF. zakończył swój 
żywot na numerze 6/1969, Z rodzi- 
ny czasopism modelarskich odszedł 
więc jeden z najstarszych tytułów, 
który tak wiele publikował mate- 
riałów i dobrych rysunków zwła- 
szcza dla modelarzy zajmujących 
się historią budownictwa okrętowe- 
go, Nie znamy powodów likwidacji 
pisma. 



Absolutny rekord świata lotu 
modelu zdalnie kierowanego szy- 
bowca należy obecnie do p. Wien- 
frieda Kaisera z NRF, którego mo- 
del utrzymał się w powietrzu 17 
godzin 43 minuty. Rekord został u- 
stanowiony latem 1969 r. u wy- 
brzeży wyspy Sylt, Rozpiętość mo- 
delu sięgała 2400 mm. 



We wszystkich czasopismach mo- 
delarskich szeroko komentowany 
jest przebieg mistrzostw Europy 
NAVIGA rozegranych w sierpniu 
1969 r, w Bułgarii. W zestawieniu 
liczby zdobytych medali Polska 
znajduje się na 6 miejscu, co nale- 
ży uznać za duży sukces, zważyw- 
szy, że nasz kraj reprezentowało 
na mistrzostwach tylko 11 zawodni- 
ków i stanowiliśmy jedną z naj- 
mniej licznych ekip narodowych. 


23 października br, członkowie 
kolegium redakcyjnego „Mode- 
larza": mgr Zenon Zatorski, Ste- 
fan Smolis, Zdzisław Grygllekl 
1 Jan Marczak spotkali się w 
Pałacu Młodzieży w Katowicach 
t czytelnikami czasopism mode- 
larskich. 

Pierwsze spotkanie odbyło się 
z młodzieżą lokowską i instruk- 
torami modelarstwa. Drugie na- 
tomiast z młodzieżą pałacową — 
uczestnikami zajęć technicznych 
prowadzonych pod kierownic- 
twem zasłużonego pedagoga Lu- 
domira Ostrowskiego. 

Obydwa spotkania przebiega- 


DWA 


SPOTKANIA 



ly w nadzwyczaj serdecznej 
atmosferze. Członkowie kole- 
gium zapoznali zebranych z 
procesem tworzenia czasopism i 
. odpowiadali na liczne pytania 
zadawane przez młodych czytel- 
ników oraz opowiadali o kłopo- 
tach 1 trudnościach, z jakimi się 
borykają podczas redągowania 
„Małego Modelarza". „Modela- 
rza" i „Planów Modelarskich". 

Wszystkie uwagi, życzenia i 
żądania czytelników zostały do- 
kładnie zanotowane I były przed- 
miotem dyskusji na specjalnym 
kolegium. 


H 





Krajowe zawody LOK 
modeli szybowców 
w lotach swobodnych 




Aiiloni Witkowski (woj. warszawskie) zajął zdecydowanie 
pierwsze miejsce w klasie Fi Al, Dodatkowo obciążony mo- 
del ze zmniejszonym wzniosem skrzydła — mimo deszczu 
i wiatru — już w pierwszej kolejce uzyskał 180 sek. 



. Klasa FI Al 

1, A. Wąsowskl — woj. warszawskie — 338. 3, K. Stojek — 
Zielona ĆJóra — 205. 3. S. Kruszyński — Bydgoszcz — 199* 
4, B. Wachłaczonkn — woj. warszawskie. 5, Z, 'Wiech — 
Kielce, 6, J, Porada — Zielona Góra, 

W punktacji zespołowej zwyciężyła ekipa LOK woj. war- 
szawskiego (1998) przed reprezentacjami Zielonej Góry (1551) 
i Kielc (1295) oraz Bydgoszczy, Lodzi i Wrocławia. 

Na marginesie zawodów w Ełku nasuwa się kilka istot- 
nych wniosków. Po pierwsze — nie wszyscy modelarze star- 
towali z modelami zapasowymi, dopuszczalnymi regulami- 
nem, co w wypadku kraksy, zaginięcia modelu itp, praktycz- 
nie eliminuje uczestnika z zawodów. 

Ponadto wydaje się, że decyzja rozgrywania zawodów 
tylko w jednym dniu praktycznie zawsze postawi uczestni- 
ków przed kaprysem przypadkowej pogody. Niezależnie od 
tego faktu zawody powinny odbywać się w miesiącach 
o bardziej stabilnych, okresowo korzystnych warunkach 
atmosferycznych — czerwcu. Upcu lub sierpniu. 

Na zawodach w Ełku zwracał także uwagę fakt nieobec- 
ności ekip z wielu okręgów LOK* których modelarze mogli 
dotychczas poszczycić się wieloma sukcesami. Przybyły Je- 
dynie ekipy będące w stanie sfinansować — często kilku- 
set kilometrową — podróż zawodników. 

Na uznanie zasługuje sprawna organizacja zawodów — 
transport uczestników i modeli, gorący posiłek na lotnisku. 
Funkcję kierownika sportowego zawodów pełnił F, W a raks a 
z 2 W LOK w Białymstoku. Głównym sędzia zawodów był 
M. Loża z Lublina. 

W godzinach wieczornych, w świetlicy ZP LOK w EJku, 
dyrektor biura Z W LOK w Białymstoku wręczył zwycięzcom 
za rodów nagrody rzeczowe i dyplomy, życząc modelarzom 
dalszych sukcesów w budowle modeli i startach. 


krajowych zawodach LOK modeli szybowców w lo- 
tach swobodnych, rozegranych 21 września br* 
na lotnisku w Ełku. spotkały się ekipy za- 
rządów wojewódzkich LOK — m. ln. z Łodzi, Zielonej Góry, 
Bydgoszczy, Kleć, Wrocławia 1 woj. warszawskiego. Starto- 
wało ogółem 30 zawodników 1 42 modele szybowców kla- 
sach FIA t F1A1. 

Decyzja przeprowadzenia zawodów w czasie mżawki 
i chwilami ulewnego deszczu przy porywistym północnym 
wietrze o prędkości 10 m/sek, wystawiła na decydującą 

próbę nie tylko modele, ale także całą dotychczasową eks- 
pęriencję zawodników. 

Ciężkie warunki atmosferyczne w decydującej mierne za- 
ważyły na ogólnych wynikach tej imprezy, nie pozwalając 
na pełne ujawnienie właściwości lotnych prezentowanych 
modeli. 

Wśród startujących modeli przeważały konstrukcje o kla- 
sycznych proporcjach i rozwiązaniach technologicznych. Sta- 
rannym wykonaniem i eleganckim malowaniem wyróżniały 
się modele ekipy okręgu kieleckiego LOK, Trudno jest 
mówić szerzej o ocenie technicznej modeli, ponieważ wa- 
runki atmosferyczne preferowały modele cięż kie , dobrze 
oblatane 1 wsparte przysłowiowym łutem szczęścia. No i 
oczywiście modele dokładnie i grubo cellonowane, które ..nie 
nabierały'* wody. Ponadto — piny porywistym wietrze — mo- 
dele (lekkie miały wyraźne trudności z wyczepięnlem się 
z holii. Fakty te nie umniejszają oczywiście zasług zwyeięz- 
ców^Naieży także podkreślić dobre opanowanie przez więk- 
szość zawodników techniki startów, co szczególnie ujawnia 
się przy silnych wiatrach o zmiennej kierunkowoścl. 

Końcowa klasyfikacja zaw T odników przedstawia się na- 
stępująco: 

Klasa FIA 

l. R, Redllckl — wdż — 438. 2. J, Sokołowski — woj, war- 
szawskie — 431, 3. B, Kołodziej — Zielona Górą — 417„ 
4, H, Polak — ł Kielce. 5. B. Wachłaczenko — woj. warszaw- 
skie* 8. C. Ku bl szewski — Bydgoszcz, 


Ekipa kielecka schroniła się w samochodzie. Mode- 
lom pozostawiono parasol, który nie móitł osłonić 
ich przed deszczem. Były tn — jak określili uczest- 
nicy — „zawody piłtl parasolem 1 *. 

foto: H. HawoT 
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T RADYCYJNE warszawskie zawo- 
dy latawców, w tym roku odbyły 
się 5 października na lotnisku 
APEL “ tiocław^ek. Oprócz BO zawod- 
ników znalazły się tam setki publicz- 
ności, składającej się przeważnie z ro- 
dzin uczestników’ zawodów. 

Organizatorzy tj. APRL, Związek 
Spółdzielni Spożywców Pł 3POŁEM'% 
WRZZ, zadbały o należytą oprawę pro- 
pagandową zawodów poprzez dekorację 
lotniska, wydanie barwnego plakatu 
oraz doskonałe komentowanie przebie- 
gu konkurencji. Słoneczna pogoda 1 
niezbyt porywisty wiatr dały zawod- 
nikom możność osiągnięcia dobrych 
wyników. 

Najlepszymi zostali; 

W kategorii latawców płaskich 
1. Zbigniew Nowacki — 350 m r 2. Wło- 
dzimierz Frankowski — 320 m, 3. Ma- 
rek Wiącek — 250 m, 4, Tomasz Or- 
łowski — 240 m, 3* Mirosław Kozon — 
230 m. 

W kategorii latawców przestrzennych 
1 P Henryk Majewski — 330 m, 2, Janusz 
Karnkowskl — 3Ki m. 3* Jacek Budcj- 
ko — 300 m* 4, Jerzy Sahsejden — 
200 m, 5. Krzysztof Karnkowskl — 
100 m. 




Jeszcze ostatnie pociągnięcie pędz- 
lem • latawiec uniesie się w powie- 
tne* 
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lORPEDOWIEt 


Sylwetka wskazuje, że jest to 
model samolotu sportowego. Wy- 
konawca tego zdalnie kierowanego 
modelu — Ted White — wyposa- 
ży! go w czteiy miniaturowe tor- 
pedy lotnicze. Mogą one być zwal- 
niane jednocześnie lub każda od- 
dzielnie — co podnosi efekt modelu 
demonstrowanego w akcji, a zara- 
zem pozwala na przeprowadzenie 
ćwiczeń sprawności mechanizmów 
wykonawczych. 



UMel jtdiiM&pMurśuMf' 


KONDOR 


• • 


• • 


Model RC „KONDOR' 4 zaprojektowałem z myślą o starcie w zawodach modeli 
iednoerynnoiciowych. Do modelu utylótn silnika produkcji włoskiej o pojem- 
ności 3 em\ jednakże i * silnikiem 2,5 cm* model dobrze zachowuje sic w po- 
wietrzu. Do sterowania użyłem aparatury czterokanalowej* Model posiada płynną 
regulacje obrotów silnika. 

Kadłub ma konstrukcje klasyczną* wręgo w o -pod I u In leo wą (sklejka — sosnal, 
w całości pokryty jest sklejką 1,0 mm. Przednia część kadłuba posiada wypeł- 
nienie między wręgami wykonane z balsy 3,0 mm. Łoże silnika zrobione z dwóch 
warstw sklejki 5,0 mm, połączonych ze sobą za pomocą żywicy Epidian 5, Gole- 
nie wykonane są z drutu stalowego 3,0 mm, kola pompowane średnicy €0 mm* 
Skrzydło dzielone, klasycznej konstrukcji, posiada profil płasko-wypukły 
CLARK-Y, Krawędź natarcia wykonana jest z listwy sosnowej Sx5 mm, dźwi- 
gary z sosny 3x5 mm* Krawędź spływu stanowi listwa balsowa 5 x 25 mm* Całe 
skrzydła pokryte są szyfonem* a następnie po polaklerowanlu — cienką warstwą 
chemolaku, * 

Statecznik poziomy, konstrukcji analogicznej jak skrzydła, profil symetryczny 
»V Krawędź natarcia stanowi listwa 5x3, dźwigary sosna Sx3, krawędź spływu 
sosna 11 x 3 mm* Statecznik poziomy kryty również szyfonem. 

Cały model po lakierowaniu został pokryty chemolakiem w celu uodpornienia 
go na działanie paliwa. 


DANE TECHNICZNE: 


rozpiętość piata 
powierzchnia statecznika poz* 
powierzchnia piata 
ciężar modelu 
silnik 


— 1500 mm 

— iZ dcm ; 

— 10,5 dcm : 

— 1950 G 

— 5 cm* 


ANDRZEJ CHODDWSKI 


MODEL SZYBOWCA F39 


Model przeznaczony jest do wyko- 
nywania lotów w klasie modeli szy- 
bowców Jednoczynnoiciowych oraz do 
lotów na zboczu. Konstrukcja modelu 
mieszana, sosno wo -bal sowa* 

Platy dzielone, klasycznej konstruk- 
cji. Krawędź natarcia wykonana jest 
% dwóch listew balsowych ®x» mm i 
2 x 20 mm oraz na nosku z listwy 
3x3 mm* Dźwigary pasowe zrobione 
są z dwóch listew sosnowych 2 x 10 mm* 
pomiędzy które wstawiona jest listew- 
ka balsowa 2,0 mm. Krawędź spływu 
- z balsy twardej 5x21 mm. Keson 
stanowi balsa twarda 2,0 mm* 

Statecznik poziomy ma konstrukcję 
analogiczną jak skrzydła. Krawędź na- 
tarcia zrobiona z listwy halsowej 
3X5 mm oraz 2x30 mm* Dźwiga- 
ry wykonano są t balsy 2x5 mm 
(3 §zt*l* Krawędź spływu stanowi balsa 
5 x 23 mm, keson balsa 1,1 mm* Sta- 
tecznik posiada profil własny, dwuwy- 
pukły, jednakże z powodzeniem można 
zastąpić go profilem symetrycznym, np* 
MACA qoo &— 0009 lub płaską płytką. Cały 
model kryty jest podwójnie papierem 
japońskim. Kilkakrotnie cellonowany i 
lakierowany* W celu nadania połysku 
cały model został pociągnięty cienką 
warstwa chemolaku. 



DANE TECHNICZNE: 

rozpiętość płata 
powierzchnia piata 
powierzchnia statecz- 
nika poz. 
ciężar modelu 
z aparatura 


— 2700 mm, 

— 57 dcm 1 , 

— * 10 dcm 1 , 

— 1550 G. 


ANDRZEJ CHGOOWSKI 
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O wielkiej rocznicy — nieświątecznie 



Droga od modelarstwa do lotnictwa jest aktualna i dziś. Najpierw model, 
a później służba w ludowym Lotnictwie Polskim. Takich, którzy w ten sposób 
trafili do polskiego lotnictwa wojskowego, są setki. 


Niecodzienny jubileusz 25-lecia 
Polski Ludowej stanowi wspaniałą 
okazją do podkreślenia wielkich o- 
siągnięć naszego narodu we wszyst- 
kich dziedzinach życia w minionym 
ćwierćwieczu. 

Tak się złożyło, że i 50-lecie lot- 
nictwa sportowego w Polsce przy- 
pada w bieżącym roku. Zbieżność 
tych dwu jubileuszów jest przypad- 
kowa — to prawda, ale czy wzajem 
się wykluczająca? Chyba nie. A jed- 
nak na marginesie organizowanego 
przez Opolski Aeroklub I Ogólno- 
polskiego Konkursu i Wystawy Ma- 
kiet Lotniczych pt. „50 lat lotnio 
twa wojskowego”, można dojść do 
takich smutnych refleksii, 

Z zadowoleniem przyjęliśmy w 
kolegium redakcyjnym zaproszenie 
na tą imprezę, gdyż wiele sobie po 
niej obiecywaliśmy. Sam tytuł wy* 
stawy oraz wymienione w zaprosze- 
niu instytucje współorganizujące, jak 
Dowództwo Wojsk Lotniczych, Dy- 
rekcja Polskich Linii Lotniczych 
„LOT” oraz Muzeum Lotnicze w 
Krakowie rokowały, źe zobaczymy 
jeszcze jedną, dobrze społecznie, 
politycznie oraz kulturalnie zorga- 
nizowaną ekspozycję obrazującą 
rozwój lotnictwa wojskowego, ze 
specjalnym zaakcentowaniem samo- 
lotów polskich. 

Szkoda, że organizatorzy zapom- 
nieli o tym, iż to właśnie w Opolu 
przed sześćdziesięciu laty Polacy — 
bracia Wróblowie — zbudowali i 
oblatali jeden z pierwszych samo- 
lotów. Sądziliśmy, że aktywiści Ae- 
roklubu PKL uprzedzili naszą re- 
dakcję i znaleźli pionierskie lotni- 
cze ślady Polaków na ziemi opol- 
skiej sprzed sześćdziesięciu laty. 
Spodziewaliśmy się, że do tej tra- 
dycji nawiąże tematyka wystawy. 

Smutna rzeczywistość nie potwier- 
dziła jednakże naszych oczekiwań. 
Zamiast modeli samolotów, wyko- 
nanych w licznych pracowniach 
aeroklubów na terenie kraju, spot- 
kaliśmy tam modele plastykowe, 
zrobione z zestawów produkowa- 
nych na Zachodzie, jak np. firmy 
„Revell n — „Airfbc” i inne, O dzi- 
wo, pokazano tam dużo modeli i 
samolotów amerykańskich, angiel- 
skich, japońskich oraz hitlerowskich 
z ostatniej wojny. Natomiast samo- 
loty polskie można było policzyć na 
palcach jednej ręki Dla okrasy wy- 
stawiono co prawda kilka makiet 
(razem jedenaście) znanych z ostat- 
nich łat z mistrzostw Polski i za- 
wodów regionalnych. 

Czy w licznych modelarniach 
APEL nie buduje się makiet sa- 


molotów polskich oraz tych, na któ- 
rych Polacy walczyli o naszą wol- 
ność? 



M tudzież % zaciekawieniem ogląda 
model samolotu myśliwskiego „Mig” 
słuchając opowiadania starszego ko- 
legi, w jaki sposób odbywa się 
lot prawdziwego myśliwca. Dzieje 
się to w modelarni Aeroklubu. 



szachownice na modelach samolo- 
tów — zawsze mile są widziane 
przez publiczność zebraną na za- 
wodach. 



Słowem — odnieśliśmy wrażenie, 
że nikt z Aeroklubu PKL nie zadał 
sobie trudu przeglądnięcia scena- 
riusza wystawy. A przecież należało 
zainteresować się nie tylko tech- 
niczną stroną ekspozycji, lecz rów- 
nież jej społecznym 1 politycznym 
wydźwiękiem. Wydaje nam się, iż 
dobór eksponatów powinien się od- 
bywać również pod kątem ich war- 
tości dydaktycznej i społecznej dla 
ludności Opolszczyzny. 

Organizatorzy tego typu ekspozy- 
cji winni pamiętać co najmniej o 
kilku aspektach: 

1. Ze ludowe lotnictwo Polskie powią- 
zało wysiłki wszystkich polskich lot- 
ników w okresie drugiej wojny świa- 
towej i było jednym se Istotnych czyn- 
ników, który pozwolił nam dzisiaj 
czcić Jubileusz PRL. 

Z. Ze ogromne osiągnięcia w okresie 
żS-lecia PR L wyrosły na bazię prze- 
mian w naszym państwie' oraz dzięki 
wieloletniemu wysiłkowi całego spo- 
łeczeństwa. 

3. Ze tradycje narodowe bliskie są każ- 
demu Polakowi, a szczególnie mło- 
dzieży, Przy każdej okazji warto jest 
pokazywać to, co stworzyli nasi 
przodkowie, szukając w naszej histo- 
rii nie tylko niezbędnej wiedzy, ale 
1 ładunku emocjonalnego, ideowego 
do kształtowania teraźniejszości I 
przyszłości. Młodzież na pewno chęt- 
nie oglądałaby modele polskich samo- 
lotów I tych przedwojennych, jak 
„Łosie”, „Karasie”, „P-ll” i inne, jak 
też tych, które dzisiaj strzegą naszego 
polskiego nieba przed zakusami wro- 
gich sil. A przecież samoloty te wy- 
glądają dość pięknie. Czy trzeba za- 
stępować je modelami z czarnymi 
krzyżami? 

Pr zy pusze Łamy, że tych szczerych 
słów, cisnących się pod pióro, nie 
weźmie nam za złe Aeroklub PRL. 
A na przyszłość przy organizowaniu 
wystaw lepiej zapozna się z tema- 
tyką ekspozycji proponowaną przez 
działaczy terenowych. Młodzież na- 
sza kocha Ojczyznę i zawsze z du- 
mą spogląda na biało-czerwone sza- 
chownice zdobiące skrzydła samo- 
lotów 1 modeli lotniczych. 

ZDZISŁAW GRYGLICKI 
STEFAN SMOLtS 
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TECHNOLOGIA MODELARSTWA 



M OIM hobby Jest modelarstwo pa- 
pierowe. Od kilkunastu lat zaj- 
muję się wykonywaniem różnych 
modeli, w których jeżeli nie jedynym, 
to na pewno głównym tworzywem jest 
papier, począwszy <id cienkiej bibułki 
poprzez karton zwykły, karton kreślar- 
ski (brystol), papier gazetowy, fotogra- 
ficzny i tektura różnego gatunku 
i grubości. Szczególnie lubię wykony- 
wać modele drukowane w „Małym 
Modelarzu”. 

zajmuję się również opracowywaniem 
kartonowych modeli z planów modelar- 
skich, zamieszczanych w „Modelarzu". 
Wykonałem dziesiątki różnych modeli 
z papieru, które spotkały się z uzna- 
niem znawców modelarstwa, a nawet 
zawodowych instruktorów', a zaskocze- 
niem dla nich było moje oświadcze- 
nie, że materiałem, z którego są 
one wykonane, jest papier, inspira- 
cją do napisania tego artykułu była 
reakcja małoletnich modelarzy na kar- 
tonowe modele wykonane z „MM”. 
Dowiodła mi ona. że cl młodociani nie 
znają technologii wykonywania (skleja- 
nia) kartonowych modeli. Modele zro- 
bione przez modelarzy nie znających 
tej technologii były nieefektowne, nie 
budziły zachwytu, mimo dużego wkładu 
pracy. 

Młodzi modelarze po prostu nie wie- 
dzą, Jak należy wykonać model kar- 
tonowy. Nie chodzi ml o stosowanie się 
do instrukcji zamieszczanej w tekście 
opisu wykonania danego modelu, która 
podaje tylko sposób łączenia się po- 
szczególnych części ze sobą i ewentu- 
alnie kolejność sklejania części 1 mon- 
tażu modelu. 

I tak np, model samolotu będzie miał 
zapadnięte i zwichrowane skrzydła. 


jest zniekształcony, Np. wydrukowany 
jest prostokąt. Należy sprawdzić, czy 
to jest rzeczywiście prostokąt czy tra- 
pez, którego istnienie ujawni dopiero 
cyrHel lub kątomierz. 



Albo linia obrysu siatki: na jednym 
końcu jest grubsza, na drugim cieńszą 
i skąd ma być wiadomo, jak ciąć. 
(rys. 1). Wyniki korekty należy na- 


KAZIMIERZ 

OSTERCZUK 


tychmiast utrwalać cienko zatempero- 
wanym ołówkiem. Do tego celu n a de- 


kad ł u ba, mając tylko odchylenia o gru- 
bość linii obrysu, spowodują to, że 
>n zmontowaniu t prawidłowym) modę- 
u statecznik pionowy w stosunku 
do skrzydeł będzie miał od kilku 
do kilkunastu milimetrów odchylę- 
na od położenia, w którym powinien 
się znajdować. Mam na myśli koniec 
statecznika pionowego. Autor planów 
na częściach symetrycznych zaznacza 
taką małą krescczką lub kropką oś 
symetrii danej siatki (rys. 2), ą jeżeli 
takiego znaku nię ma na siatce, o któ- 
rej wiadomo z jej wyglądu, że jest 
symetryczna, należy oś symetrii zna- 
leźć samemu. 

Po ustaleniu punktu osi symetrii spra- 
wdzając jej (siatki) symetrie cyklem, 
wyraźnie zauważy się, że któraś połów- 
ka nie jest połową długości linii, gdyż 
jest dłuższą lub krótsza w' stosunku do 
długości drugiej linii mierzonej od 
punktu osi symetrii 3) i to na- 

leży samemu poprawić. Trzeba przyjąć 
zasadę, że nie ma siatek idealnych 
Każda siat ka ma od ch y 1 eni a od da- 
nego idealnego kształtu chociażby o 
grubość linii i głównie dlatego karto- 
nowe modele sklejone bez korekty 
siatek są krzywe i nieestetyczne, gdyż 
prostokąt nie jest prostokątem, elipsa — 
elipsą, a okrąg nie jest okręgiem. 

Dlaczego tak ^st7 Czy?*" Redakcja 
„MM” przyjmowała do druku plany 
niedostatecznie dopracowane? 

Idealna siat ka elementu kartonowego 
modelu naniesiona Jest na kalkę tech- 
niczną. Opisane niedokładności pow- 
stają podczas druku, w trakcie druku 
papier zostaje wyciągnięty i to powo- 
duje drobne zniekształcenia. Należy 
przy tym pamiętać, że papier Jest hy- 
groskopijny, to znaczy że jego wydłu- 



a zatem i krzywe podwozie, kadłub 
kanc;asty T zapadnięty przy wręgach, os 
wzdłużną modelu krzywą, stateczniki 
pionowy i poziomy prostopadle, wkle- 
jone do ostatniego segmentu ka- 
dłuba, ale, niestety, krzywe w sto- 
sunku do skrzydeł. Dlaczego tak 
Jest, Jeżeli siatki zostały wycięte do- 
kładnie 1 montaż modelu był przepro- 
wadzony zgodnie z opisem? Po prostu 
dlatego, że siatki zostały wycięte zbyt 
dokładnie, a montaż został przeprowa- 
dzony dosłowni# wg opisu. Paradoks? 
Nie. Że jest to stwierdzenie prawdzi- 
we. postaram się udowodnić. Jeżeli 
wziąwszy „MM” do jednej ręki, a do 
drugiej nożyczki — zaczniemy wycinać 
siatki (bardzo starannie natoet), to po 
sklejeniu model na pewno będzie krzy- 
wy! 

I. SPOSÓB ODCZYTANIA PLANÓW 
Z „MM” ORAZ ICH KOREKTA 

Przed wycięciem części należy prze- 
prowadzić korektę wszystkich siatek. 
Oto narzędzia potrzebne do estetycz- 
nego wykonania kartonowego modelu 
z planów „Małego Modelarza*'; i, linij- 
ka. 2 . cyrkiel, 3, kątomierz lub ekier- 
ka, o której wiadomo, że ma napraw- 
dę kąt prosty. Korekta siatek polega 
na sprawdzeniu* czy dany element nie 


ją się ołówki kreślarskie twarde, ozna- 
czone literą „H" z numerem od 4 
do 6. Najlepszy jest ołówek Hft, Wy- 
kreślona lirUa uzyskana w wyniku ko- 
rekty stanowi ślad, wzdłuż którego na- 
leży wycinać lub nacinać. Korekta sia- 
tek jest szczególnie ważna dla kartono- 
wych modeli samolotów, gdyż segmenty 



żenię zależy od wilgotności powietrza. 
Papier, chłonąc wilgoć, zmienia wy- 
dłużenie liniowe, a mając niejednolitą 
konsystencję, zmienia kształt siatki 
w różnych kierunkach. Na oko odchyle- 
nia kształtu i formy siatki mogą być 
niewidoczne, lecz cyrkiel, ekierka czy 
kątomierz je wykryją. Jeżeli zaniedba 
się korektę, to te odchylenia ujawnią 
się podczas końcowej fazy montażu 
modelu. Jak wspomniałem, modele, 
sklejone ściśle wg opisu, w końcowym 
efekcie wyglądają żałośnie, 

II, przygotowanie części do 

MONTAŻU 

Podzielę się pewnymi uwagami, któ- 
re pozw-olą uniknąć np. zapadania się 
skrzydeł, boków kadłuba, zwichrowania 
skrzydeł itp. Dla przykładu posłużę 
się kartonowym modelem jakiegoś sa- 
molotu, którego autor planów r „MM” 
zastosował następujące rozwiązania kon- 
strukcyjne; i) każdy segment kadłuba 
ma po dwie wręgi, 2) płat ma usztyw- 
nienia składające się z dźwigara oraz 
dwóch żeberek, 3) stateczniki mają 
dźwigary (rys. 4), Przy takiej kon- 
strukcji wręgi segmentów kadłuba są 
logicznie oznaczone, tzn, że wręgi seg- 
mentu mają to samo oznaczenie cyfro- 
we. a różnią się literami (rys. 5) i prze- 
ważnie siatka . okrywająca wręgi 2a* 2b 
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jest oznaczona jako część 2, dla wręg 
aa, ab — cz. 3. Jeżeli, młody modela- 
rzu, natrafisz na taką konstrukcję, to 
skrupulatnie powinieneś usunąć wszy- 
stkie wręgi oznaczone np r literą b, 
a więc 2b. 3b. ttd., a segmenty kadłuba 
należy sklejać w całość poprzez sklej- 
ki (paski okalające wręgę) (rys, Jh 
gdyż nigdy się nie uda wyciąć dwóch 
bliźniaczych wręg. Autor zaleca, że- 
by były podklejone tekturą o grubo- 
ści 1—2 mm i wycięte jednocześnie za 
pomocą nożyczek, co jest prawie nie- 
możliwe. a jeżeli ktoś się uprze, to pod- 
czas jednoczesnego wycinania dwóch 
wręg zdeformowuje się ich kształt. Ka- 
dłub, sklejany w całość za pomocą 
wręg, będzie zawsze krzywy. Mam u a 
myśli przekrój kadłuba inny niż sta- 
nowiący okrąg. 

Omówię teraz zagadnienie podklejania 
niektórych części tekturą. W opisie 
przeważnie Jest podana grubość tektu- 
ry rzędu 1—2 mm. Wykonawca modelu 
może śmiało podaną grubość tektury" 
obniżyć o 30 proc, gdyż gruba tektu- 
ra utrudnia tylko wykonanie modelu 
i pociąga za sobą wysiłek podczas wy- 
cinania części nią podklejonych. Ina- 
czej sprawa ta wygląda przy kar- 
tonowych modelach okrętów, stat- 
ków. gdzie występują większe płaszczy- 
zny, Cały czas mam na myśli karto- 
nowy model samolotu, gdzie poza kół- 
kami podwozia gruba tektura jest nie- 
potrzebna, Np. montujemy dwa seg- 
menty kadłuba <na sklejkę) i okazuje 
się, że złącze jest zbyt kanciaste, że 
Jest za ostre i że przejście jednego 
segmentu kadłuba w f drugi segment po- 
winno być bardziej płynne, co zbliży 
wygląd modelu do oryginału. Jeżeli 
wręga będzie podklejona cienką tektur- 
ką, to wystarczy niewielki nacisk, pod 
wpływem którego wręga wygnie się 
(rys. 7), dając to łagodne przejście 
segmentów, czego nie będzie można 
uzyskać, jeżeli wręga będzie podklejo- 
na twardą i grubą tekturą, gdyż duży 
nacisk spowodowałby zniszczenie poszy- 
cia segmentów. 

Te same uwagi dotyczą dźwigarów 
i żeberek. Należy pamiętać, że pierw- 
szą rolą wręgi, żeberka lub dźwigara 
jest nadanie s;atce odpowiedniej for- 
my (kształtu), ą usztywnienie tej siat- 
ki jest rolą drugoplanową i przeważnie 
zbyteczną. Tak to wygląda od strony 
wykonawcy kartonowego modelu. Nato- 
miast autor planów, opracowując mo- 
del, potrzebuje mocnej konstrukcji 



szkieletowej, gdyż nie zawsze siatka 
obliczona teoretycznie PO rozwinięciu 
na pta# 7 ^"'inie daje nd razu pożąda- 
ny kształt i wymiary, W niektórych 
przypadkach dopiero kilkakrotne przy- 
mierzanie siatki do szkieletu konstruk- 
cji daje właściwy rezultat i z tęgo 
względu konstrukcja nośna modelu mu- 
si być mocna. t „ . . 

Najlepszym materiałem do podkleja- 
nia wręg kadłuba modelu samolotu Jest 
cienki papier, ale możliwie sprężysty 
i sztywny jak np. brystol łub papier 
fotograficzny, tzw. karton. 

Przeważnie modele samolotów w „MM 
mają płat dzielony na dwie części, 
montowane na dźwigar do kadłuba. 
Użyte w powyższym zdaniu słowa 
„płat mają dzielony na dwie części 
nie są błędne, ponieważ samolot ma 
płat, a nie skrzydła (dla samolotów 
zwanych potocznie Jednopłatowcami). 
Płaty (dwa) ma samolot typu Fo-2 i ca- 
ła rodzina podobnych. Określenie 
,, skrzydło lewe” Jest niesłuszne* pra- 
widłowo powinno brzmieć: „płat pra- 
wy”, „płat lewy”. Natomiast w przy- 
padku dwupłatowca, np. słuszne jest 
określenie „płat górny”, „blat dolny 
oraz „lewy płat dolny” l „prawy płat 
górny”. Przykładem togo jest samolot 
bezogonowy, który przecież ma płat 
składający się z dwóch części: płat 

prawy, lewy lub z trzech części gdżie 
trzecią częścią jest tżw. cent r opłat, 
stanowiący przejście między płatami), 
a nie skrzydła. Jeżeli używa się okre- 
ślenia: „siła nośna powstaje na pia- 

tach'', to należy rozumieć — oczywi- 
ście w pojęciu ogólnym — że dotyczy 
obydwu płatów. Określenie jednak 
„skrzydło lewe, prawe” jest tak silnie 
zakorzenione, że mimo istnienia olbrzy- 
miej literatury fachowej nie zdołano 
tego nonsensu zlikwidować. 

W „MM” najwięcej Jest modeli sa- 
molotów o prędkościach poddżwtęko- 
wych, modeli samolotów napędzanych 
śmigłem obracanym przez silnik tło- 
kowy, Samoloty te mają ściśle okre- 
ślony profil płata. Jest on (profil) na 
krawędzi natarcia (przednia krawędź 
płata) zaokrąglony (rys. 8) 1 w tym 

miejscu jednakowy tzn. zaokrąglony 
dla wszystkich samolotów latających 
z prędkościami poddżwiękowymi. Na- 
tomiast płat sklejony wg opisu dla la : 
kiego modelu samolotu ma krawędź 
natarcia (linia przerywana) ostrą, taką 
jak ma samolot latający z prędkościa- 
mi ponaddżwięknwymi. Dlaczego? Dla- 
tego. że autorzy planów kartonowych 
mod e li samo lotów p o dd£w lękowych 

zmówili się i opracowują płat w ten 
sposób, że sklejka znajduje się na 
k ra węd zi sp i y wu sk rzy d ła . J eżel L tak 
opracowanego płata nie na tnie się 
wzdłuż linii załamania (czyli krawędzi 
natarcia), to płat wyjdzie nierówny, 
gdyż na takiej długości nie uda się 
tak wyoblić (nawet na drucie) kartonu, 
żeby profil płata mógł mieć rzeczywi- 
sty kształt i krawędź natarcia nie była 
zafalowana. 

Dlatego chcąc uzyskać prawidłową 
krawędź natarcia oraz elegancki wy- 
gląd płata, należy krawędź natarcia (li- 
nia załamania górnej 1 spodniej części 
płata) przeciąć, odpowiednio wy- 
oblić te części jak również l sklejkę, 
na którą należy skleić obie części — 
potem skleić płat na krawędzi spływu. 
Płaty dla tego typu modeli samolotów 
powinny być opracowane, jeżeli chodzi 
o sklejenie ich w całość (skleić od- 
wrotnie: — linia załamania spodu i gó- 
ry płata powinna znajdować się na 
krawędzi spływu, a sklejka na krawę- 
dzi natarcia płata). 

W moim opracowaniu model samo- 
lotu poddżwiękowego ma piaty przewa- 
żnie sklejane na krawędzi natarcia. 
Sklejając płat, celem uniknięcia zapa- 
dania się, nie należy siatki płata przy- 
klejać ani do dźwigara, ani do żeberek 
wewnętrznych, jeżeli zachodzi koniecz- 
ność sklejenia siatki płata (np. duży 



płat) z dźwigarem i żeberkami, to nale- 
ży tego dokonać tylko z jednej strony, 
to znaczy albo od spodu, albo od góry — 
nigdy zaś nie należy i góry i dołu płata 
przyklejać do dźwigara, bo płat na pew- 
no ulegnie deformacji. 

To samo dotyczy stateczników. Tam, 
gdzie nie zachodzi bezwzględna ko- 
nieczność, nie przyklejać stateczników 
do dźwigarów. Natomiast należy tak 
uformować stateczniki oraz płaty, aby 
ciasno wchodziły na dźwigary i nie 
odstawały w miejscach stykania się 
poszycia z dźwigarem. Poszycia te 
powinny być tak uformowane, żeby 
podczas nasuwania ich na dźwigary 
były przez nie lekko rozpierane. Pod- 
czas sklejania płata (statecznik) wg Unii 
obrysu siatki i sklejki przeważnie zda- 
rza się, ze płat Jako całość nie zacho- 
wuje płaszczyzn}- cięciwy, lecz Jest 
zwichrowany do sklejeniu na sklejkach. 
Celem uniknięcia zwichrowania należy: 
1) wycinając siatkę płata z arkusza od 
strony nie mającej sklejki pozosta- 
wić naddatek około i mm, 

2} naciąć i załamać sklejkę. Ząbków 
na kobeach płatów me należy naci- 
nać, lecz zrobić ostrzem igły ślad 
wzdłuż linii załamania. Nacięte ząb- 
ki po nasunięciu sklejonego płata 
na dźwigar pękają — papier się roz- 
dwaja i koniec płata, mimo że jest 
sklejony, wygląda nieestetycznie, 

3) po kształcie żeberko należy się zor- 
ientować, czy profil piata jest sy- 
metryczny czy niesymetryczny, Z re- 
guły profile płalów są niesymetrycz- 
ne i . dlatego górna powierzchnia 
piata powinna być dłuższa (wzdłuż 
cięciwy) od powierzchni dolnej. Po 
stwierdzeniu,* żę tak jest, należy zło- 
żyć razem obydwie powierzchnie 
wzdłuż linii załamania (krawędzi na- 
tarcia), przesuwając górną powierzch- 
nię po dolnej do zrównania krawędzi 
spływu obydwu powierzchni płata 
(rys. 9). 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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MODEL Z NAPĘDEM GUMOWYM 

z napędem gumowym wykonałem % mysią o intensywnych startach w sezonie 1969, 
ze szczególnym uwzględnię ulem mistrzostw Polski. W zawodach o Memoriał K, Błasz- 
czyńskiego zająłem 6 miejsce mając 835 pkt Wygrałem zawody strefowe w Radomiu 
i zdobyłem 2 miejsce na XXXIV MPML w Krośnie, sumą punktów 859. Model spełnia 
wymagania konstrukcji odznaczając się bardzo dobrym lotem „na gumie", prawidłowym przejściem do lotu 
swobodnego i niewielkim opadaniem, W warunkach a termicznych gumówka lata regularnie po 170“ 
180 s, przy 420 obrotach wkręconych w gumę. 

Budowę modelu rozpocząłem od skrzydeL Są one konstrukcji całkowicie balsowej z półkesonem, który 
pozwala zachować prawidłowy opływ górnej części płata. 

Skrzydła łączone są Językiem z duralu D, o grubość 1 mm. Język zamocowany jest w wieżyczce z klo- 
cka miękkiej balsy. Kadłub ma konstrukcję skorupową z trzech warstw balsy. Dwie z nich, o grubości 
0,7 mm, są zwijane pod kątem 45° do osi modelu. Zewnętrzna, o grubości 1 mm, zwijana Jest wzdłuż 
osi kadłuba. Całość klejona na szablonie x rurki stalowej 0 28 mm klejem „Certus” Tylna część ka- 
dłuba wykonana jest z dwóch desek miękkiej balsy o grubości 0,8 mm, na szablonie stożkowym. Wew- 
nątrz stożka, co 100 mm, wklejone są wręgi z miękkiej balsy. Złącze wykonane z dwóch kołków bambu- 
sowych 0 4 mm i tulejek balsowych, wklejonych odpowiednio w przednią i tylną część kadłuba. Za- 
bezpieczają przed rozsunięciem rozmieszczone co 120° na obu częściach kadłuba haczyki stalowe i gumka. 

Przy montażu należy zwrócić uwagę na osiowość obu części kadłuba. Statecznik poziomy jest całobal- 
sowy z półkesonem w przedniej części. Jako ogranicznik położenia statecznika po odpaleniu lontu stosuję 
8 cm odcinek Hnki stalowej. Statecznik pionowy umieszczony jest pod kadłubem. Jest on kratownicą. 
Kryty jest balsą 0,6 mm. Konstrukcję grzybka dostatecznie wyjaśnia rysunek. Łożyska do niego można 
dostać w sklepach z artykułami metalowymi. Ośka i poprzeczka są toczone z© stali, szlifowane, harto- 
wane i odpuszczane, śmigło balsowe o średnicy 595 mm i skoku 900 mm ma obrys eliptyczny. Duży 
skok śmigła pozwala dobrze wykorzystać energię gumy w początkowej fazie lotu. Gotową konstrukcję 
kryjemy kolorowym papierem japońskim i cellonujemy. 

Na zakończenie kilka uwag dotyczących oblatania modelu. Oblatujemy model w dzień bezwietrzny, naj- 
lepiej wieczorem, wkręcając 100—120 obrotów. Regulacja modelu odbywała się tylko skłonem osi. Model 
powinien wznosić się stromą spiralą w prawo, a następnie przejść do krążenia w lewo, 

Maciej Piątkowski 



A EROKLUB Łódzki oraz PMRN Warty 
wraz z kierownictwem szkoły im. kpt, 
pil, St, Skarżyńskiego i tamtejszym 
PTTK, zorganizowały w dniu 28,9.1969 r. II Za- 
wody Modeli Swobodnie Latających w klasach 
A 2, Al oraz szkolnych „Jaskółka'* o puchary 
ww. fundatorów. 

W imprezie startowało 45 zawodników. Za- 
wody odbywały się na przedmieściu miasta na 
rozległych łąkach. Zademonstrowano tam pu- 
bliczności loty modeli motoszybowców RC oraz 
modeli na uwięzi redukcyjnych i szkolnych. 


Odbył się również pokaz akrobacji na samolo- 
cie TS-8 „Bies”, pilotowanym przez instruktora 
Karola Gaworę z Aeroklubu Łódzkiego. W za- 
wodach tych uczestniczyli reprezentanci Aero- 
klubu Łódzkiego oraz podległych mu modelarni. 

Pogoda była słoneczna, lecz chłodna. Tłum- 
nie zebranej młodzieży rozdano propagandowe 
broszurki lotnicze wydane przez ZG A PPL 
„Zostań spadochroniarzem", i>Gdy chcesz mieć 
skrzydła". Władze Warty ufundowały dla zwy- 
cięzców wartościowe nagrody. 


II Zawody o Puchar Przechodni im. kpt. pilota 



STANISŁAWA SKARŻYŃSKIEGO 


WARTA-1969 


Zwycięzcami w poszczególnych klasach zo- 
stali: 

Klasa A2 


1, Edward Światek — Aeroklub Łódzki — 398 pkt., 
2, Alojzy Ziemba — AŁ LOKATOR — Ut pkt., 3, Jó- 
zef Ja łowi czka — AŁ Zduńska Wola — 300 pkt. 

Klasa Al 


i. Hieronim Bogaciński — Aeroklub Łódzki — 235 
pkt., Z Witold Ziemba — AŁ LOKATOR — m pkt., 
3. Krzysztof Kubiak — AŁ LOKATOR — 157 pkt. 

Klasa „Jaskółki" 

I, Wojciech OczkowskL — AŁ LOKATOR — 148 pkt., 
t Marek Kowalski — AŁ LOKATOR — 125' pkt„ 
3, Waldemar Czarnecki — AŁ DKD1M Zgierz — 
100 pkt. 

Głównym komisarzem sportowym był instr, 
modelarni lotniczej AŁ Zdzisław Umiński, ko- 
misarzami sportowymi poszczególnych klas — 
zawodnicy AŁ, którzy funkcje te pełnili na 
XXXIV Mistrzostwach Polski w Krośnie br 
Aeroklub Łódzki wespół z władzami miej- 
skimi podobne zawody ma zamiar wprowadzić 
do kalendarza imprez A PRL jako jedną z eli- 
minacji modeli swobodnie latających do Mi- 
strzostw Polski. Z, U. 
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M INĘŁO pięćdziesiąt lat od li- 
tworze ni a przy ówczesnym 
Departamencie Spraw Mor- 
skich referatu lotnictwa morskiego i 
równocześnie trzydzieści lat od chwili 
zniszczenia Morskiego Dywizjonu Lot- 
niczego w wojnie obronnej narodu pol- 
skiego w 1939 roku. 

Jut przed pięćdziesięciu laty zdawano 
sobie sprawę, iż bez lotnictwa morskie- 
go nie może istnieć nawet najmniej- 
sza marynarka wojenna. Nie będę tu 
omawiał losów naszego wojskowego lot- 
nictwa morskiego, ponieważ jest to o- 
sobny i obszerny temat, któremu w 
przyszłości na pewno poświęcimy trochę 
miejsca . 

Faktem jest również, że 9 grudnia 
1932 roku, rozkazem Ówczesnego wice- 
ministra spraw wojskowych. Morski 
Dywizjon Lotniczy został podporządko- 
wany dowództwu Marynarki Wojennej. 
Dowódca Morskiego Dywizjonu Lotni- 
czego podlegał bezpośrednio dowódcy 
floty. Organizacja Grupy Obrony Wy- 
brzeża w wojnie obronnej 1939 roku 
również potwierdziła tę zależność. 

Personel latający i techniczny Mor- 
skiego Dywizjonu Lotniczego był szko- 
lony według nowoczesnych metod. 

Instruktorami szkolenia w pilotażu 
bez widoczności byli dwaj najzdolniej- 
si oficerowie: Józer Rudzki i Roman 

Borowiec. Pod ich wytrawnym kierun- 
kiem część pilotów dywizjonu przeszła 
specjalne przeszkolenie w lotach bez 
widoczności ziemi na radio i przyrzą- 
dy. 

Sprowadzono w roku 1938 przyrząd do 
nauki ślepego pilotażu, Iz w. „linktre- 
ntr”. instalował go w Pucku znany 
specjalista w tej dziedzinie - — o hec uje 
zasłużony działacz lotnictwa Ludwik 
Szulc. 

Ostatni dowódca sił powietrznych, 
gen. Kalkus, zainteresował się w listo- 
padzie 1938 roku stanem sprzętu woj- 
skowego lotnictwa morskiego. Rozumiał, 
iż kilkanaście wodnosamolotów w sia- 
dzie Morskiego Dywizjonu Lotniczego 
nie będzie miało w nadchodzącej woj- 
nie najmniejszego wpływu na losy wy- 
brzeża i floty wojennej. 

Nie było zaplecza, które zapewniałoby 
uzupełnienie strat w sprzęcie. Różnica 



zdań w kierownictwie Marynarki Wo- 
jennej oraz brak zdecydowania utrud- 
niały wysiłki polskich konstruktorów 
lotniczych zmierzające do stworzenia 
odpowiedniego sprzętu dla potrzeb pol- 
skiego lotnictwa morskiego. 

Baza, położona nad samym brzegiem 
morza, byłaby bezpośrednio narażona 
na zniszczenie z powietrza i od strony 
brzegu. 

Pomimo doskonałego ducha bojowego 
i poziomu wyszkolenia składu osobowe- 
go Morskiego Dywizjonu Lotniczego, 
wartość taktyczno-teehiiiczna posiadane, 
go sprzętu była niewielka. Zaczęto 
gorączkowo szukać wytwórni, która by 
dostarczyła pewnej ilości wodnosamo- 
lotów torpedowych i bombowych. Fran- 
cją — żelazny sojusznik — odpowie- 
działa odmo wilie. Miesięczna produkcja 
jej przemysłu wynosiła wówczas 36 sa- 
molotów i z trudnością pokryVala bie- 
żące zapotrzebowanie wewnętrzne. Fir- 
my angielskie stawiały starym zwycza- 
jem wygórowane warunki i nie gwa- 
rantowały terminowych dostaw. SpoŚTÓd 
rozpatrywanych ofert, przyjęto zgłosze- 
nie włoskich zakładów' Cantieri Hiuni- 
ti dell Adriatico z Triestu na dostawę 
sześciu wod nopłato wcó w bo mb owo -tor- 
pedowych typu „Cant Z 506 B”. W kraju 
najbardziej sprzymierzonym % Hitlerem 
zamówiono wodnosamoloty na wojnę 
z faszystowskimi Niemcami, 

W czasie przelotu wodnosamolotu 
„Cant Z 566 B” w dniu 27 sierpnia 1939 
roku z Triestu do Pucka przez Belgrad 
i Bukareszt, załoga zauważyła podej- 
rzany ruch na. szosach zajętej przez 
Niemców — Czechosłowacji, Dowódca 
wodnosamolotu kpt. R. Borowiec zamel- 
dował o tym naszym władzom, choć 
niestety nie mogło to już niczego zmie- 
nić w ówczesnej sytuacji strategicznej 
kraju, osaczonego z trzech stron przez 
przeważające siły faszystowskich Nie- 
miec. 

Rankiem 1 września rozpoczął się 
ostatni etap dziejów Morskiego Dy- 
wizjonu Lotniczego, W bazie puckiej 
były zgromadzone wodnosamoloty dwóch 
eskadr liniowych, eskadry szkolnej i 
plutonu towarzyszącego. Wodnosamolo- 
ty były zakotwiczone przy brzegu na 
odcinku Puck—Swarzewo, pluton towa- 
rzyszący bezpośrednio na lotnisku ziem- 
nym, Na ogólną liczbę 34 maszyn sta- 
nowiących wyposażenie Morskiego Dy- 
wizjonu Lotniczego, było: 10 wodnosa- 
molotów K-XII1 G, « wodnosamolo- 
tów R-XIII ter, 2 wodnosamoloty 
R.VIII w, 2 wodnosamoloty SchfecU 
FBA (jeden 17 HE 2 i jeden li HMT 
2), i wodnosamolot „Cant Z 506 B” 
oraz S samoloty RWD 9. Schreek I 
RWD nie miały w ogóle uzbrojenia, 
„Cant” nie posiadał amunicji do ka- 
rabinów maszynowych, którą Włosi ja- 
koby wysłali statkiem do Gdyni, a któ- 
ra nigdy do Polski nie dotarła. 

O godzinie 5 w dniu I września 1939 
roku nad Puckiem pojawiają się fa- 
szystowskie bombowce typu „Ju-8G” I 


Dowódca M R T komandor por. 
pilot Edward Szystowski. 


Por. pilot Józef Rudzki z załogi 
wodnosamolotu R-XII1G, 




„Ju-tT*. Grad bomb spada na Puck, 
urządzenia portu i lotniska oraz okręt 
„Ślązak”, Nalot spowodował nie- 
wielkie straty i szkody. Bomby, zrzu- 
cane z wysokości około 20 W metrów nie 
były celne. Nie wyrządziły szkody wod- 
nosamolotom, zakotwiczonym na wo- 
dzie, cała furia faszystowskiego nalotu 
skierowała się w ostateczności na „Ślą- 
zaka”. 

Najboleśniejsze były straty osobowej 
Od bomb faszystowskiego najeźdźcy Kl- 
nie pierwszy oficer Polskiej Marynar- 
ki Wojennej, ceniony i wybitnie uzdol- 
niony dowódca Morskiego Dywizjonu 
Lotniczego — komandor por. pilot Ed- 
ward SzystowskL Giną również dwaj 
pierwsi podoficerowie Marynarki Wo- 
jennej, starsi bosmani: Jan Poklękowski 
i Michał Jagodziński. W chwili śmierci 
komandor E. Szydłowski przekazał do. 
wództwo, komandorowi ppor. Szale wi- 
czowi. 

Po pierwszym nalocie załogi wodno- 
samolotów dostały rozkaz prze bazowa- 
ni a maszyn na drugą stronę zatoki przy 
półwyspie Hel. Pluton łącznikowy 
przebazowany został w okolice Oksy- 
wia. Po wylądowaniu w prowizorycznej 
bazie wodnosamoloty zostały zakotwi- 
czone tuż przy brzegu półwyspu na 
odcinku : Bór— Jastarnia— Kużn.ce— C ha- 

łupy. Takie rozlokowanie nie sprzyjało 
pogotowiu startowemu, Załogi wodno, 
samolotów zdane były prawic wyłącz- 
nie na własne siły oraz pomoc me- 
chaników każdej maszyny względnie 
pomoc sąsiednich najbliższych załóg. 
Część materiałów pędnych, umunduro- 
wania i koniecznego sprzętu została 
przewieziona okrętem pomocniczym 
„Pomorzanin” % Pucka na Hel. Łącz- 
ność z dowódcą dywizjonu w zasadzie 
była haTdzo iluzoryczna. Jedynie nie- 
które bliżej stacjonujące załogi utrzy- 
mywały kontakt z dowództwem Mary- 
narki Wojennej na Helu. 

Kolejny nalot I września był skiero- 
wany przez faszystów na Hel, który 
miał szczególnie silną obronę przeciw- 
lotniczą, oraz na Oksywie. £ tego 
względu lotnicy hitlerowscy musieli 
zrzucać bomby z większej wysokości — 
wodnosamoloty pomimo braku masko- 
wania nic poniosły żadnych szkód. Je- 
dynym efektem tego nalotu hyla pierw- 
sza w drugiej wojnie światowej bitwa 
powietrzno-morska rozegrana na wo- 
dach Zatoki Gdańskiej między hitle- 
rowskim lotnictwem a okrętami Pol- 
skiej Marynarki Wojennej. Te ostatnie 
poniosły dość dotkliwe straty* 
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Wobec ogólnej sytuacji na wybrze- 
żu zdecydowano nie zatrzymywać wod- 
nosamolotu „Cant Z SG6 R’\ Rankiem 
drugiego września wodował on na Wi- 
śle pod Warszawą, skąd po silnych na- 
lotach odleciał dalej, na Bug. Tam zo- 
stał spalony przez lotnictwo wroga. 
Pozostałe w Zatoce Puckiej wodno- 
samoloty nie były niepokojone w cią- 
gu kilku następnych dni. Hitlerowscy 
piloci bombardowali inne rejony nad- 
morskiego frontu. Dowództwa Dywizjo- 
nu nie wykazało żadnej aktywności bo- 
jowej, pomimo że większość wodnosa- 
molotów była uzbrojona i posiadała za- 
pas bomb. Część pododdziałów Dywizjo- 
nu została spieszona i użyta do obrony 
półwyspu koło Wielkiej Wsi. 


POSTAW' A DOWÓDZTWA DYWIZJO- 
NU, W CHWILI GDY KRWAWIŁO CA- 
ŁE WYBRZEŻE, NIE ODPOWIADAŁA 
BARDZIEJ CZYNNYM I BOJOWO NA- 
STAWIONYM PILOTOM, KTÓRYM 
fakt posiadania ZDATNYCH DO 
LOTU WODNOSAMOLOTOM WYSTAR- 
CZAŁ DO PODJĘCIA NIERÓWNEJ 
WALKI Z NAJEŹDŹCĄ, JEDNA Z NAJ- 
BARDZIEJ ENERGICZNYCH ZAŁÓG, 
składająca SIĘ Z PILOTA POR. 
RUDZKIEGO I OBSERWATORA POR. 
JUSZCZAKIEWICZA, POROZUMIAŁA 
SIĘ Z SZEFEM SZTABU MARYNARKI 
WOJENNEJ — KOMANDOREM MAJEW- 
SKIM, POSTANOWIONO WYSTARTO- 
WAĆ I STWIERDZIĆ W' LOCIE BOJO- 


7. a sobą przeszło 200 godzin lot ÓW 
nocnych na różnych typach wodno- 
samolotów, oderwał się spokojnie od 
morza i wszedł na kurs bojowy. Pomimo 
świateł reflektorów załoga nadleciała 
nad Westerplatte. Kilka zakrętów nad 
miejscem nierównych zmagań wystar- 
czyło, aby zorientować się, że walki na 
tym odcinku zostały zakończone. We- 
sterplatte poddało się w dniu 7 września 
po południu, o czym nie wiedziano je- 
szcze na Helu. W chwili startu w od no- 
sa molo t u krążow n i k , , Sc hlezwig-Hol- 

Stein” stał obok bliźniaczego „Schle- 
Steli” przy nabrzeżu w porcie gdań- 
skim, 

uwagę załogi przykuła bogata ilumina- 
cja głównej ulicy Gdańska, na której 
odbywała się uroczysta defilada brunat- 
nych oddziałów. Kroczyły one z pochod- 
niami przed trybuną obsadzoną hitle- 
rowskimi dostojnikami, święcąc swój 
bestialski tryumf nad garstką obrońców 
Poczty Polskiej i Westerplatte. 

Dwaj Polacy, szybujący nad wrogimi 
kohortami dziczy faszystowskiej, błyska- 
wicznie podjęli decyzję. Z wyłączonym 
silnikiem, stromym lotem ślizgowym, 
polski wodnosamolot zszedł nad linię 
odbywającej się defilady. Mała popraw- 
ka kursu i pełny gaz nad zadartymi 
głowami wrogów. Polski wodnosamolot 
jak burza przemknął nad oświetloną 
ulicą. Wszystkie sześć bomb poszło po 
kolei z zaczepów. Na końcu defilady 
zwrot bojowy i powtórny przelot obok 
przerażonego tłumu butnego przed 
chwilą hitlerowskiego żołdactwa. W zde- 


Tych gdańszczan, którzy odważyli się 
mówić inaczej, szybko likwidowało SS 
I gestapo. 

JAKBY DLA PODKREŚLENIA ZEM- 
STY I WŚCIEKŁOŚCI ZA NALOT POL- 
SKIEGO wodnopłatowca, ran- 
kiem s września następuje po 

KILKUDNIOWEJ PRZERWIE SILNE 

bombardowanie lotnicze pół- 
wyspu HEL. Formacja samolotów' nur- 
kujących Ju-37 i zespół jednosilnikowych 
wodnosamolotów pływakowych typu 
„Heinkei” ostrzelały i zbombardowały 
bazę polskich wodnosamolotów nie za- 
maskowanych i zakotwiczonych przy 
brzegu. 

Wszystkie maszyny zostały silnie u- 
szkód zonę i nie nadawały się do dzia- 
łań w powietrzu. Na polecenie Morskie- 
go Dywizjonu Lotniczego broń pokłado- 
wa została zdjęta z wodnosamolotów 
i użyta do walki w gniazdach oporu 
obrony lądowej. Cały skład osobowy 
dywizjonu zasilił szeregi obroń ców pół- 
wyspu Hel, W walkach trwał do kapi- 
tulacji w dniu 2 października 1»39 roku. 

Pod Jastarnią i Juratą polegli śmiercią 
Walecznych: bosmani — Szuba, i Matu- 
szewski oraz st. marynarz Doliński, 
wszyscy z MDL. 

W ostatniej chwili po kapitulacji, 
przed wkroczeniem Niemców, część za- 
łogi Helu dokonała próby ewakuacji do 
Szwecji. W rejs ten, wyruszyły dwa ku- 
try rybackie i łódź motorowa „Batu- 
ry”. Obydwa kutry rybackie, na pokła- 
dzie których znajdowała się m. In, za* 



Wodnosamolot R-XJH G, na którym dokonano opisanego 
lotu. 


Wodnosamolot Morskiego Dywizjonu Lotniczego % 1920 roku, 


WYM RUCHY I LICZBĘ OKKĘTOW 
NIEPRZYJACIELSKICH W' ZATOCE 
GDAŃSKIEJ OKAZ PRZEKONAĆ SIĘ 
O LOSIE WESTERPLATTE. 



W nocy z 4 na 5 września 1939 roku 
wodnosamolot oznaczony nr taktycznym 
714 typu ROCIII G, wystartował o godz, 
02,3ó do lotu bojowego. Pierwszy lot 
polskiego wodnosamolotu nad bronią- 
cym się skrawkiem polskiego morza od- 
bywał się bez przeszkód. Jedynie hi- 
tlerowskie reflektory bardzo nerwowo 
i intensywnie przeszukiwały niebo. Do- 
świadczonemu pilotowi, por. Józefowi 
Rudzkiemu nie sprawiało trudności uni- 
kanie ruchliwych macek śmierci. Spo- 
kojnie jak na manewrach wykonał swe 
zadanie i wodował w okolicach Juraty 
w dniu 5 września o godz, 04.35. 

W czasie gdy przewieziona motorówką 
do sztabu na Helu załoga wodnosamo- 
lotu składała raport komandorowi Ma- 
jewskiemu, hitlerowcy tryumfalnie ogło- 
sili o zwycięskim obsadzeniu polskiego 
wybrzeża i zdobyciu ostatnich punktów 
oporu. Te bezczelne faszystowskie prze- 
chwałki spowodowały, że komandor Ma- 
jewski wyraził zgodę na następny lot 
bojowy, o który prosiła załoga wodno- 
samolotu nr 714. CELEM LOTU MIAŁO 
BYC ZBOMBARDOWANIE KRĄŻOW- 
NIKA „SC H LESWIG -HOLSTEIN* O- 
STRZELIWUJĄCEGO ZAŁOGĘ UMĘ- 
CZONEGO WESTERPLATTE. 

W ciągu dnia kilku mechaników sta- 
rannie przejrzało i przygotowało wod- 
nosamolot. Na pokład oprócz zapasu 
paliwa i smarów załadowano amunicję 
do k. m. oraz podwieszono u bomb 
po 12.5 kG każda. Start nastąpił w 
dniu 7 września o godz. 21.30, przy 
bezchmurnej pogodzie. Wodnosamolot 
prowadzony przez pilota, który miał 


zorientowaną masę wrogów T bił zajadle 
karabin maszyn owy porucznika Juszcza- 
kiewicza. Dopiero po dłuższej chwili sil- 
ny ogień nieprzyjacielskiej obrony 
zmusił polską załogę do odejścia lotem 
koszącym nad Zatokę Gdańską. Lądo- 
wanie w bazie nastąpiło o godzinie 
22,45, 

Nad Gdańskiem do brzasku faszystow- 
skie- smugi świetlne przeszukiwały nie- 
bo, a na ulicach trwał ruch zacierania 
śladów po bombach 1 usuwanie zni- 
szczeń. Naoczni świadkowie tego je- 
dynego nalotu polskiego wodnosamolotu 
na Gdańsk w 1&39 roku, mieszkali w tym 
mieście jeszcze w 1953 roku i fakt ten 
potwierdzili. Nie pozbyli się Jednak 
strachu i obawy, gdy wspominali tę 
chwilę. Propaganda faszystowska wytłu- 
maczyła to pomyłką własnego samolotu. 



Szczątki wodnosamolotu R-Vfllw 


— zniszczonego przez faszy- 
stów w' dniu S września 1933 ro- 
ku, wraz z innymi wodnosamolo- 
tami. 


łoga wodnosamolotu nr 714, zostały od- 
kryte na otwartym morzu przez patrol 
ścigaczy faszystowskiej marynarki wo- 
jennej. Bezbronne statki ostrzelano i za- 
trzymano, a załogę uprowadzono do 
niewoli. 

DZIEŃ « WRZEŚNIA im ROKU JEST 
PRZYJĘTY ZA DATĘ ZNISZCZENIA 
MORSKIEGO DYWIZJONU LOTNICZE- 
GO W ŚMIERTELNEJ WALCE Z HI- 
TLERYZMEM. 

Wypowiedzi dowódców obrony pol- 
skiego wybrzeża w 193& roku wyraźnie 
stwierdzają, że lotnictwo morskie nie 
odegrało większej roli. Dopuszczo- 
no do zniszczenia dywizjonu prawic bez 
walki. Przestarzały sprzęt naszego lot- 
nictwa morskiego ustępował znacznie 
technicznej i liczebnej przewadze wro- 
ga. JEDNAK W RĘKACH ZDECYDO- 
WANYCH I ODWAŻNYCH POLSKICH 
PILOTOW, POLSKIE WODNOPŁATOW- 
CE MOGŁY NIEWĄTPLIWIE ZaBAC 
STRATY NIEMIECKIEJ FLOCIE. Mogły 
odciążyć i podtrzymać na duchu obroń- 
ców Oksywia, Helu i Westerplatte. 

ZDZISŁAW GRYGLICKI 
Fotografie s&e obiorów autora. 
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Poduszkowiec z napędem elekir. 

Opracował : Maciej Piątkowski . 

RYSUNEK 

MODEt 

ARSKI 

1969 

1 

1 

1-1 

Kok: 

Ilość ark 

Nr. ark. 

fbdziałka 




ęic wg nlańu wykonane są i balsy «,6 mm i doklejona 
na styk do kołpaka. 

W celu poprawienia pracy układu silnlk^turbinka zasto- 
sowałem pierścień (15) , o wymiarach 56x6 mm, zrobiony 
z kartonu. 

Tak wykonany model jest już gotowy do lotu próbnego. 
Przekazywanie energii elektrycznej odbywa się za pomocą 
dwóch odcinków licy pięciożyłowej. Kabelki powinny byc 
jak najlżeisze i mieć nieduży opór elektryczny. 

Silnik można swobodnie 'zasilać prądem z pięciu fca- 
terli płaskich (22,3 V). Moment obrotowy silnika jest zró>^ 
wnoważony przez odrzut części powietrza poprzez otwór 
w tylnej ściance skrzynki powietrznej. 

Położenie otworu przy wskazanych obrotach silnika wska- 
zuje pian. Wymiary otworu należy dobrać doświadczalnie, 
przy najwyższych obrotach turbinki. 

Prawidłowo wykonany model unosi się przy zasilaniu 
prądem 22,5 V na wysokości ID mm. Pokonuje on niewiel- 
kie wypukłości 1 ślizga się nad powierzchnia wody. 

Chciałbym polecić wykonanie jeszcze obudowy, która 
upodobni nasz pojazd do istniejących konstrukcji. Z lek- 
kiej balsy 0,6 mm wykonujemy obudowę tunelu (12) wg 
planu i dach kabiny (9). Kabinę zasłaniamy paskiem kliszy 
fotograficznej. Elementy 13 i 16 — listwy kierujące sta- 
teczniki — zwiększają stabilność modelu. 

Po wykonaniu całości model pokrywamy kolorowym pił 
pierem Japońskim, 

Gotowy poduszkowiec nie powinien ważyć więcej Jak 25 
gramów. Na koniec kilką uwag # dodatkowych. Mając dwa 
lufa trzy takie modele możemy ł urządzać zawody w lotach 
po okręgu, w pokonywaniu nierówności lub udźwigu. 

Mój model, ważąc 23 gramy, unosił dwie monety dzie- 
sięć tozłotowe, co świadczy o doskonałości tego rodzaju 
napędu. Można zmieniać też elementy obudowy, zachowu- 
jąc tylko kształt podstawowy bez zmian. 

Wszystkim konstruktorom poduszkowca życzę pomyśl- 
nych lotów. \ 

M. P, 


Model pojazdu kos-Fniczncjjro tupkonany przez Adama Weso- 
łowskie po z Gniezna. 
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LATACH sześćdziesiątych pojawiły się na śwteciG 
wehikuły, które trudno zaliczyć do jakiejkolwiek 
z istniejących kategorii. Obiekty te mogą poruszać 
się nad wodą i lądem, nad bagnami L plaskiem 
dzięki ^poduszce" sprężonego powietrza, wytwarzanej 
przez odpowiednie silniki. Specjalnie ukształtowane dno 
pojazdu umożliwia utrzymanie wysokiego ciśnienia. W obec- 
nej chwili w Wielkiej Brytanii. Związku Radzieckim, USA 
i Francji poduszkowców używa się w rolnictwie, transpor- 
cie i turystyce. 

Pierwszą całkowicie udaną konstrukcją był angielski 
łł HovercrafV\ który w latach 1962—63 odbywał Już regu- 
larne loty. Obecnie na kanale La Manche uruchomiono 
komunikację między Wielką Brytanią i Francją, obsługi- 
waną przez poduszkowce. Pierwszy udany model podusz- 
kowca zbudowałem w roku 1DS3, a następnie eksperymen- 
towałem przez kilka lat tworząc kolejne wersie różniące 
się wielkością i rodzajem napędu. Obecna wersja została 
zbudowana z myślą o młodszych konstruktorach, którzy 
nie rozporządzają drogimi silnikami spalinowymi. Mój 
poduszkowiec jest wykonany całkowicie z bardzo lekk'ej 
balsy 0,6 mm. Należy wybrać deseczkę prostą, bez słojów 
1 przeszłifow'ać Ją drobnym papierem ściernym. Do balsy 
używałem kleju „UHU" produkcji NRF, ale można z po- 
wodzeniem kleić kolodionem. Budowę modelu rozpoczynamy 
od skrzyni powietrznej. Wycinamy nożykiem dwie ścianki 
boczne (1) wg planu, a następnie łączymy je prostokąt- 
nymi ściankami. 

Pokład składa się z dwóch części: przedniej, pochyłej 
(7> i tylnej, poziomej (6). W tylnej części jest wycięty 
otwór na tunel powietrzny. Po sklejeniu i wyschnięciu 
doklejamy elementy 5, które kierują strumień gazu pod 
odpowiednim kątem. Należy przy tym dokładnie zachować 
wymiary podane na planie. Następnie wycinamy z balsy 
prostokątny pasek o wymiarach 157 x is mm, wklejając go 
w pierścień o średnicy 50 mm. Tak wykonany tunel po- 
wietrzny (8) wklejamy w otwór pokładu. Wiełe uwagi na- 
leży poświęcić zamocowaniu silnika. W moim modelu 
stosowałem silnik „Piko 1 * 4,5 V, w cenie 50 zł. Można 
też z powodzeniem stosować silniki „Piko" z modeli ko- 
lejek produkcji NRd, Silnik ten dokładnie dotarłem i oszli- 
fowałem szczotki kolektora, aby wyeliminować iskrzenie. 
Po posmarowaniu silnika klejem owinąłem go w prosto- 
kątny pasek balsy 9.6 mm 01). Tak przygotowany silnik 
wstawiamy w tunel powietrzny, mocując go za pomocą 
trzech trapezowych wkładek balsowych z balsy i mm. Na- 
leży zwrócić przy tym uwagę na dokładną wspólosiowość 
silnika L tunelu. Wlot 04) wykonujemy podobnie Jak tu- 
nel i przyklejamy do niego. Ten kształt tunelu nie sprawi 
wykonawcy trudności, a przy tym pozwała zachować dobrą 
aerodynamikę przepływu. 

Bardzo ważne jest prawidłowe wykonanie dna skrzyni 
powietrznej (2). Wycinamy je wg planu, tak aby po zamo- 
cowaniu w czterech punktach na łącznikach (3) były za- 
chowane wymiary konstrukcyjne, Unrzednio mocujemy na 
wale turbinkę, W moim modelu turbinka wykonana była 
w wersji czteroło patowej. Kołpak wytoczyłem z miękkiej 
balsy* posługując się papierem ściernym. Łopatki o kształ- 


ZESTAWIENIE MATERIAŁÓW POTRZEBNYCH 
DO BUDOWY MODELU PODUSZKOWCA 


Nr 

Cl, 

Nazwa części 

Materia! 

V E 

3 S 

Uwagi 

1 

b ulika boczna 

miękka baba 0.6nim 

2 


2 

Dno skrzynki 

» l 

i 


3 

Łączniki 

tl 1 

+ 


4 

Zderzak 

twarda ba lasu 1 mm 

l 


5 

Kirrownicł! 

miękka baka 0,6 




simg 

mm 

4 


6 

Pokład II 

tf Pt ii 

l 


7 

Pokład 1 

»♦ .* M 

l 


0 

Tunel 

** „ ,, 

l 


D 

Dach kabiny 

fi i» 

l 

pasować do tu- 





nelu 

10 

Owkłrnir ka- 





biny 

klitza fotograf. 

1 


n 

Łożr silników r 

miękka baka 0*6 





mm 



12 

Obudowa 

a* H H 

l 

pasować do tu- 





nelu 

n 

Listwy usta- 





teemiąjące 

*f ii łł 

5 


14 

Wlot powietrza 

l? f# i? 

1 

pasować do wlo- 





tu tunelu 

15 

Pirrtcicń 

karton 

1 

kleić po monta- 





żu turbinki 

16 

Stateczniki 

baka l mm 

2 





W produkcji różnych typów 
samolotów sportowych i tury- 
stycznych specjalizują się w 
USA wytwórnie „Cessna” 1 
„Plper". Za najbardziej udane 
konstrukcje tych firm uchodzą 
samoloty „Skylatie” (Cessna) 
ł „Comanche” (Pip er). Samo- 
loty obu wytwórni ukazują się 
nie tylko w wersji prostych* 
jednosilnikowych górnopłatów, 
lecz także skomplikowanych 
maszyn dwusilnikowych. 



AMOLOT Cessna 336 „Sky master 1 
Je$t chyba najbardziej oryginal- 
ną konstrukcją firmy. Zaopatrzo- 
no go w dwa płaskie silniki 
„Ly Corning”, po 290 KM każdy, usta- 
wione w tandem. Samolot jest górno- 
platum o konstrukcji całkowicie meta- 
lowej ze stałym podwoziem. Ciekawost- 
kę stanowi goleń podwozia głównego 
wykonana z blachy stalowej 35 mm 
L profilowana. W komfortowo wyposa* 
żon ej kabinie znajduje sic sześć foteli 
samochodowych i pełny komplet przy- 
rządów pokładowych. Samoloty malo- 
wane są wg życzenia klienta. Ostatnio 
pojawiła się wersja Cessna 336*536 z 
chowanym podwoziem i mocniejszymi 
silnikami. 

Budowę modelu rozpoczynamy od 
wybrania lekkich, nlez wichrowanych 
desek balsy I mm i 1,5 mm. Deskę 
1 mm szlifujemy na grubość 0,6 mm. 
Posługując się ^żykicm wycinamy z 
deseczki 0,6 mm 2 boczne ścianki ka- 
dłuba wg planu, a z deseczki 1,5 mm — 
wszystkie wręgi. Przystępując do mon- 
tażu najpierw wklejamy wręgę nr 4, 
a po zaschnięciu kleju — wręgi 116. 
Dopiero po ustaleniu kształtu wkleja- 
my pozostałe wręgi. 


Do wręgi 3 przyklejona Jest i zamo- 
cowana nicią ramka z drutu 0,5 mm, 
która w dolnej części rozgałęzia się na 
widiastą obejmę koła i owiewki. Nale- 
ży zwrócić uwagę na pierścieniowy 
amortyzator (S) i blaszki zaciskowe (13). 


Następnie montujemy podwozie głów- 
ne. Klocek miękkiej balsy dopasowu- 
jemy wg planu do gotowego kadłuba 
1 wklejamy „Certusem”* Wg rysunku 
perspektywicznego 1 planu przygotowu- 
jemy ramkę z drutu 0,5 mm 1 wkleja- 
my Ją na klej ..Metal Cement” w bal- 
sę klocka. Na oś podwozia głównego 
założona jest rurka kartonowo średni- 
cy 2 mm. Z kolei montujemy silniki. 
W moim modelu stosowałem dwa silni- 
ki „Piko” 4,3 V, które zakupiłem w 
CSH. Można Je zastąpić silnikami „Pi- 
ko” 4,5 V z modeli kolejek produkcji 
NRD« Zamocowanie silników Jest bar- 
dzo proste — są one po prostu przy- 
klejone do wewnętrznej powierzchni 


wręg 1 i 6 klejem „Metal Cement*', 
Następną czynnością będzie wykonanie 
śmigieł. Kołpaki toczymy posługując 
się papierem ściernym z miękkiej balsy 


i osadzamy na osi silników. Doklejamy 
teraz łopatki z twardej balsy 1 mm, 
wykonane wg rzutów na planie. Przed 
założeniem silników należy dolutować 
do nich przewody z t licy 8-żyłoweJ 
Przewody należy wyprowadzić z kadłu- 
ba w miejscu oznaczonym literami 
S. C. Fo doklejeniu pokryjwy przedniej 



o napędzie 
e{ekttycztujmy 


części kadłuba i oklejeniu spodu balsą 
0,6 mm wykonujemy kabinę. Boczny 
i czołowy obrys limuzyny wycinamy 
z kliszy fotograficznej, umytej uprzed- 
nio w wodzie. Klejąc uważamy, aby 
nie pobrudzić szybek. Skrzydło, wyko- 
nane z balsy 1,5 mm (wg planu) przy- 
klejamy na styk do wręg 4, 5 i tylnej 
części kadłuba, zgodnie z rysunkiem 
perspektywicznym 3. Profil uzyskałem 
mocząc płat w wodzie i susząc na sza- 
blonach sklejkowych. Owiewki na koła 
wycinamy z balsy 0,6 mm i kleimy wg 
planu. Owiewkę kola przedniego wkła- 
damy na oś i oblewamy klejem drut 
goleni, który znajduje się na zewnątrz 
niej (rys. perspektywiczny nr £). 
Uprzednio zakładamy na oś kółko z 
balsy 8 mm. zamocowanie owiewki ko- 
ła głównego Jest trudniejsze. Po zało- 
żeniu koła z owiewką na oś, lutujemy 
do jej końca amortyzator (11), zwinię- 
ty na kształt pierścienia z drutu 0,3 
mm. Amortyzator musi przylegać do 



zewnętrznej powierzchni owiewki. Po 
posmarowaniu całości klejem, przykle- 
jamy płytkę z balsy 0,6 mm, o kształ- 
cie owiewki (rys. perspektywiczny nr I), 
Należy zwrócić uwagę, by owiewka by- 
ła p oł ożo n a prawi dłowo, a kol o ruch o - 
me. Belki ogonowe wykonujemy z bla- 
chy 1,5 mm wg planu i wsuwamy po 
wycięciu odpowiednich szczelin na 
skrzydło (rys. perspektywiczny 3). Przy- 
klejamy teraz stateczniki poziome 
i pionowy. Kąty natarcia ich są rów- 
ne 0®. 


Ozdobą modelu jest różnokolorowy 
papier Japoński. Jedną z możliwych 
wersji malowania podałem na planie. 
Gotowy model musi ważyć mniej niż 
70 gramów (40 gramów silniki), a Jego 
środek ciężkości powinien znajdować 
się w miejscu przewidzianym na pla- 
nie, Model zasilany jest z kompletu 
3 baterii płaskich, połączonych szerego- 
wo poprzez kabelki o długości 3,5 m 
wyprowadzone z końca skrzydła. Za- 
miast baterii można zastosować pro- 
stownik i transformator sieciowy. Loty 
należy przeprowadzać w dużym pomie- 
szczeniu (sala gimnastyczna, widowi- 
skowa itp.), W tym celu mocujemy w 
podłodze pręt drewniany o długości 50 
cm. Na wierzchołku pręta wbijamy na- 
gwintowany drut stalowy 3 mm o dłu- 
gości 15 mm, na drucie założymy szpul- 
kę (30) zlutowaną z rurki od długopisu. 
Do szpulki dołu Iowa nc są szczotki (21), 
wykonane z odcinka sprężystej blaszki 
miedzianej. Całość zabezpieczymy przed 
spadnięciem nakrętką (32). Szczotki sty- 
kają się z dwoma izolowanymi pierście- 
niami (24, 25) z blachy 0,2 mm, zamo- 
cowanymi na sklejce 5 mm (23). Do 
pierścieni dołączone są bezpośrednio 
kabelki od bloku baterii. Należy je tak 
ułożyć, aby nie przeszkadzały w locie. 
Po ustaleniu modelu, podłączeniu wszy- 
stkich przewodów i sprawdzeniu połą- 
czeń, zwiększamy napięcie pokręcając 
potencjometrem. Spowoduje to wzrost 
obrotów silników i oderwanie się mo- 
delu od ziemi. Potencjometr Jest ko- 
nieczny (sposób zamontowania na sche- 
macie). Model powinien oderwać się od 
ziemi przy napięciu rzędu 25 woltów na 
1 silnik. Silnik „Piko 1 " można zasilać 
takim napięciem przez okres 45—40 se- 
kund. Dalsze kontynuowanie lotu lub 
zwiększenie napięcia może spowodować 
przepalenie uzwojeń. Model lata lekko 
przechylony na skrzydło, gdyż silniki 
elektryczne są zbyt słabe, aby nadać 
mu odpowiednią prędkość. Rysunek ha 
planie podaje rozkład sił działających 
na model w locie. Przez regulację na- 
pięcia można przeprowadzać kolejne 
starty i lądowanie modelu. Zwracam 
szczególną uwagę na prawidłowe wy- 
konanie rolki 1 połączenia ślizgowego. 

2yczę wykonawcom „Cessny” pomyśl- 
nych lotów! ( 

MACIEJ PIĄTKOWSKI 
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Zestawienie materiałów potrzebnych do budowy 
modelu samolotu Cessna 336 „Skymaster" 


Nr cl 

Nazwa części 

Materiał 

Liczba szt. 

Uwagi 

1 

Wręca 

baka 1,5 mm 

1 


2 

Wnęj;a 

o 

1 


3 

Wręga 

u 

1 


4 

Wręgu 

ii 

1 


5 

Wręga 

ff 

1 


6 

Wręga 

tt 

1 


1 

Owiewka kola 

baka 1 mm 

3 


8 

Amortyzator pierścieniowy 

drut stal. 0,5 mm 

i 

wyginać przed montażem 

0 

Kolo podwozia 

baka 8 mm 

3 

montować razem z owiewkami 

10 

Goleń podwozia głównego 

drut .mil- 0,5 mm 

1 

wyginać przed montażem 

U 

Amortyzator skrętny 

drut sial. 0,3 mm 

2 

lutować z psią po montażu 

12 

Oszkleń ie kabiny 

klisza fotograficzna 

1 

kleić klejem epoksydowym 

10 

Śmigło 

baka 1 mm 

2 

wg planu 

14 

Kołpak Uniigln 

balsa 20x15x15 mm 

2 

obrabiać na Ml obrotowej 

15 

Belka ogonowEi 

baka 1,5 mm 

2 

wg planu 

16 

Statecznik pionowy 

baka 1 mm 

2 


17 

Płetwa siat. pionowego 

baka 1 mm 

2 


18 

Blaszki zaciskowe 

blacha mos. 0,2 nim 

2 

zakładać po montażu 

19 

Statecznik poziomy 

balsa ł mm 

t 


20 

Szpulka 

blacha mw* 0 f 2 mm 

1 


n 

Szczotki ślizgowe 

blacha miedz, 0,2 mm 

2 

lutować do szpulki 

22 

Nakrętka 

ital M3/1 

1 


23 

Pierścień 

sklejka 5 mm 

1 

przykleić do pięta drewnianego 

24 

Pierścień ślizgowy 

blacha miedziana 0*2 mm 

1 

przykleić do sklejki 

25 

Pierścień ślizgowy 

blacha miedz* 0*2 mm 

1 

przykleić do sklejki 
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ANTOLOGIA 
POLSKICH SKRZYDEŁ 


Z OKAZJI uformowania w 1919 
roku Polskiego Lotnictwa Morskiego 
oraz równocześnie przypadającej w 
1970 roku 50 rocznicy pierwszego 
startu wodnosamolotu z polskimi 
znakami na płatach zamieszczamy 
opis wodnosamolotu LW3-5 oraz 
jego rysunek {na rozkładówce)* Bę- 
dzie to pierwsza publikacja doty- 
cząca tego samolotu* 

Dzieje pierwszego dwusilnikowe- 
go bombowca PZL 30 -B „ŻUBR” 
opisywaliśmy na łamach naszego 
czasopisma w nr 11— -12/1968* Pro- 
totyp ten z winy ówczesnych władz 
wojskowych uległ katastrofie w 
czasie lotów próbnych w Instytu- 
cie Badań Technicznych Lotnictwa. 
Poddano wówczas projekt szczegó- 
łowej analizie, w wyniky której 
samolot uległ dość dużym Zmianom 
konstrukcyjnym z zachowaniem za- 
sadniczego układu i sylwetki* Po- 
wstał LWS-4, a później LWS-G. 

W międzyczasie prowadzone by- 
ły poważne prace nad przystosowa- 
niem samolotu ~~ jako bombowego 
lub torpedowego — do potrzeb pol- 
skiego lotnictwa morskiego. Publi- 
kacje pióra L. Komudy na temat 
wodnosamolotu LWS-5 na lamach 
„Skrzydlatej Polski” w 1969 roku 
przeczyły elementarnym zasadom 
hydrodynamiczno - konstrukcyjnym 
wodnosamolotu oraz wprowadzały 
mylną symbolikę. Widocznie wy- 
mieniony autor nie czytał w tym 
samym poczytnym i fachowym cza- 
sopiśmie — opracowań J, B, Cynka 
z Londynu oraz F. Pawłowicza z 
Australii* Skłoniło to nas do sięg- 
nięcia po zachowane materiały sy- 
gnowane przez inż* Zbysława Cieł- 
kosza* 

Wodnosamolot LWS-5 był to sa- 
molot LWS-4 postawiony na pły- 
wakach firmy Short (od wodnosa- 


molotu R-20A)* Potwierdzają to ist- 
niejące w kraju źródła (fotografia 
modelu LWS-5, szkic boczny LWS 
z podpisem Z. Ciołkosza, oraz pu- 
blikacje J, B. Cynka i F, Pawło- 
wicza), 

Istniały poważne możliwości pro- 
dukcji LWS-5 w oparciu o te same 
główne zespoły z LWS-6, Gwaran- 
towało to znaczną obniżkę kosztów 
produkcji i użytkowania samolotu. 
Jednak prowadzone od katastrofy 
PZL-30B ciągłe modyfikacje kon- 
strukcyjno-techniczne przy samolo- 
cie „ŻUBR” spowodowały wzrost 
ciężaru głównych elementów, a w 
konsekwencji — wzrost ciężaru 
własnego całego samolotu. 

W tych warunkach wodnosamolot 
LWS-5 okazał się zbyt ciężki, nie 
mógł wykazać się dostatecznym 
udźwigiem bomb lub torped wo- 
bec stawianych mu w Lotnictwie 
Morskim zadań. Kierownictwo Ma- 
rynarki Wojennej zrezygnowało 
ostatecznie z wodnosamolotu 
LWS-5* 


OPIS KONSTRUKCJI 
WODNOSAMOLOTU 

Płat — konstrukcji drewnianej 
dwu dźwigar owej, całkowicie pokry- 
ty sklejką brzozową. Klapy do lą- 
dowania, pokryte blachą duralową, 
zajmowały całą przestrzeń między 
lotkami. Sterowanie klap i lotek 
całkowicie ukryte w płatach, w 
części między silnikami a kadłu- 
bem umieszczone zbiorniki paliwa. 
Na krawędziach płata reflektory 
do lądowania w nocy. 

Kadłub — w przedniej części zbu- 
dowany z kątowników duralowych, 
w tylnej ze spawanych rur chro- 
mo molibdenowych* Obydwie części 







połączone sworzniami* Przednia 
część i góra kadłuba pokryte bla- 
chą duralową, reszta kadłuba po- 
kryta płótnem* W kabinie komora 
z otwieranymi klapami dla pomie- 
szczenia bomb lub torped. Trzy sta- 
nowiska strzeleckie z podwójnymi 
karabinami maszynowymi, całkowi- 
cie osłonięte. Kabina pilota umie- 
szczona po lewej stronie kadłuba, 
Usterzenie — z rurek stalowych 
spawanych, pokryte całkowicie 
płótnem. Statecznik poziomy pod- 
party z każdej strony dwoma za- 
strzałami. Stery zaopatrzone w 
klapki wyważające. 

podłodzic — dwa pływaki metalo- 
we, zbudowane wg licencji Short 
(angielskie) zamocowane do gondo- 
li silnikowych na wspornikach me- 
talowych w kształcie litery „N”, 
Do kadłuba każdy pływak zamoco- 
wany dwoma wspornikami. Pola 
między wspornikami wykrzyżowane 
sta! o wy mi ci ęgnam i . W szy s t kie 

wsporniki oprofilowane blachą. 

Napęd — dwa silniki gwiazdowe, 
9-cylindrowe, chłodzone powietrzem 
marki Pegaz II m2, budowane z li- 
cencji angielskiej w Polsce, Silniki 
osłonięte pierścieniami NACA z ko- 
lektorami spalin i klapkami regu- 
lującymi przepływ powietrza. Śmi- 
gła trójłopatowe* metalowe, firmy 
Hamilton, przestawiane na dwa po- 
łożenia w locie* 


rozpiętość 

18,50 m, 

długość kadłuba 

15,40 m, 

długość całkowita 

15,45 m, 

powierzchnia nośna 

49,50 m*, 

ciężar w locie (obliczony) 7560 kG, 

prędkość maksymalna 

(obliczona) 
340 km/h 

prędkość przelotowa 

290 km/h 

pułap (obliczony) 

6000 m, 

zasięg 

1100 km. 


Wskazówki dla modelarzy 

Cały samolot ze względu na stu- 
dium malowany był na kolor srebr- 
ny z wyjątkiem znaków na płatach 
t sterze kierunkowym* Wieżyczki 
strzelców bez uzbrojenia. Pływaki 
w kolorze naturalnym blach dura- 
lowych, Osłony silników w miejscu 
kolektorów spalin czarne. Po rezy- 
gnacji z wodnosamolotu przez kie- 
rownictwo Marynarki Wojennej 
LWS-5 został przerobiony na 
LWS-G, 


ZDZISŁAW GRYGLICKI 
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Wi/GOfć W W# 

SZEROKOŚĆ MAKSYMALNA IZO mm 

SZEROKOŚĆ W Wk KO mm 

ZANURZENIE 210 

WYSOKOŚĆ (BALAST POKŁAD) 240 mm 

WYPÓR 

CIĘŻAR BALASTU 

powierzchnia Zadu mcm* 

W TYM GROT 2500 cm 1 

EOK 705 cm 1 


SW- środek wypory 
S.Brśrodtf ciężkości 
S.0 8-środek oporu bocznego 
Wk- wodnico konstrukcyjna 




TABELA WYMIARÓW PRZEKROJÓW POPRIECZH YCH(m) 


PRZEKRÓJ 

A 

& 

c 

0 

R 

40,0 

50,5 | 

19,0 

21,0 

0 

sto 

58,0 

23,0 

15,5 

1 

S8.S 

66,5 

31.0 

34,8 

2 

m 

75.0 

38,0 

42.0 

3 

71,0 

81,5 

44,5 

49,5 

4 

74,5 

850 

48,5 

540 

S 

73, S 

84,0 

49,0 

54.5 \ 

8 

§8 f Q 

77,5 

49.0 

S4fi 

7 

59,0 

68,0 

46,0 

51,0 

8 

47,8 

56,0 

42,8 1 

48,5 

9 

315 

42.0 

37,5 . 

41,2 

W 

ZOO 

27,0 

SAS 

34,5 

8 

14.5 

X 20,0 

3,00 ; 
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■ MODEL JACHTU ŻAGLOWEGO 
KLASY „DK” 

Pódzfałka 

Opracować Umatycin* 

Jan Mamak 

U 

Opracoww* foctnwznt 

immi Scht. ntttr 



hadlowym) i ołówkiem obrysowa Jemy wewnętrzny (ryto* 
wany od środka modelu) i zewnętrzny kształt dna. Potem 
z innej deseczki o tej samej grubości odcinamy dwa paski 

0 szerokości 15—źo mm. Kładziemy je na stykach deseczek 

1 zaznaczamy ich długość i ścięcie końcówek (ukośne) wed- 
ług wewnętrznego kształtu dna. Zrobiwszy to, możemy je 
posmarować klejem Certus lub kazeinowym gj 6 i przykleić 
na miejsce styku deseczek. Niezbędny przy sklejaniu do- 
cisk uzyskamy wbijając częściowo szpilki, zaginając je lub 
kładąc (ostrożnie!) na całość deskę i obciążając ją Jakimiś 
ciężkimi przedmiotami, Sposób łączenia deseczek pokazany 
jest na arkuszu nr 2. Podobnie przygotowujemy poszycie 
pokładu, z tym, że w tym wypadku sklejamy ze sobą dwa 
razy po dwie deseczki. 


Przygotowane poszycie dna można zamocować do szkic* 
letu. Wzdłużni ki denne, kil oraz wręgi R i D smarujemy 
klejem Certus lub kazeinowym Sie, przykładamy dno i oii 


Przeznaczony dla najmłodszych wykonawców model kla- 
sy DK ma dużo uproszczeń; głównie dotyczy to kadłuba. 
Szkielet modelu to jedynie tray wręgi — R. 5 i D* kil 
I wzdlużnlki, Wręgi należy wyciąć ze sklejki o grubości 
4 — 6 mm. Rysunek ich zamieszczony jest na arkuszu pierw- 
szym. Szczególną uwagę należy zwrócić na wcięcia we 
wrędze nr 5, gdyż od ich wykonania zależy właściwe za- 
mocowanie płetwy kilowej. 

Wzdłuiniki to listwy lipowe lub sosnowe — pokładowe, 
listwa o przekroju 5 x 10 mm i druga 5x5 mm; burtowe, 
listwy o przekroju 5x3 mm, denne, listwy o przekroju 
5x5 mm, kil, trzy listwy* o przekroju 3x5 mm. Szkielet 
montujemy na pionowej desce montażowej. Do deski mo- 
cujemy prowizorycznie dwie listwy wzdlużnika pokładowe- 
go I ustawiamy pionowo wręgi. Do tego celu użyjemy 
kleju nitrocelulozowego lub Certusu. Gdy wręgi są już 
umocowane, montujemy wzdlużnlki burtowe, denne I kil. 
Dla lepszego zamocowania wzdlużnlków przybijamy je do 
wręg uciętymi szpilkami krawieckimi. Między wystające 
poza wręgę D listwy, wzdlużnik pokładowy i kil — mocu- 
jemy dzlobnicę wykonaną ze sklejki grubości 5 mm. Spo- 
sób Jej montażu pokazano na arkuszu nr £. Po wykonaniu 
szkieletu ze sklejki wodoodpornej grubości 5 mm wykonu- 
jemy płetwę kilową, której rysunek znajduje się na arku- 
szu pierwszym. Płetwę należy oprofilować, tzn, spiłować 
krawędź natarcia i krawędź spływu, tak jak to jest poka- 
zane na przekroju. Otwory do zablokowania płetwy w ka- 
dłubie i do umocowania balastu wykonamy później. Teraz 
Wycinamy w kilu kawałek środkowej listewki, tak aby 
płetwa kilowa dobrze pasowała do tego wcięcia i wcięcia 
we wrędze nr 5. 

Następnie przygotowujemy dwie listewki o przekroju 
S x 10 mm i długości około 100 mm, w których (jednocze- 
śnie w obu) wiercimy dwa otwory o średnicy 3 mm. Li- 
stewki te wciskamy w otwory znajdujące się z dwu bo- 
ków* we wrędze nr 5. Miejsca otworków odwzorowujemy 
m płetwie. Całość demontujemy i przystępujemy do po- 
krywania szkieletu. Na poszycie modelu użyjemy sklejki 
grubości 1 Jt mm lub dostępnych w CSU deseczek lipo- 
wych o grubości 1,5 mm. Poszywanie zaczynamy od burt. 
Najpierw deseczkę przykładamy do wzdłużników i obrysu - 
wujemy kształt burty z Z-J mm naddatkami. Po obcięciu 
zbytecznych części, poszycie burt przyklejamy do wzdluini- 
ka burtowego i dennego klejem Certus lub kazeinowym 
Śt€, Poszycie burty dociskamy do wzdlużnlków za pomocą 
klamerek do bielizny lub fotograficznych. Do wręgi R i D 
przyklejamy poszycie burt, następnie przybijamy je 2-1 
uciętymi szpilkami lub cienkimi gwoździkami. Po wyschnię- 
ciu kleju całość zdejmujemy z deski i spiiowujemy nad- 
datki poszycia burt oraz częściowo wzdlużnlki denne i bur- 
towe, tak aby montowane w dalszej kolejności poszycie 
dna 1 pokładu przylegało do całej płaszczyzny listwy. Te- 
raz przygotowujemy poszycie dna. Ponieważ deseczki lipo- 
we mają szerokość 50 mm. musimy skleić ze sobą trzy de- 
seczki. Ułożymy Je na desce montażowej lub stole ściśle 
obok siebie, a następnie po bokach wbijemy gwoździki, aby 
deseczki się nie rozsuwały. Na środkowej deseczce rysuje- 
my wzdłużną oś symetrii. Korzystając % pomocy kolegi 
przykładamy model częścią denną do deseczek (ruchem wa- 


potowy modelu raz w kierunku rufy, a raz w kierunku 
dziobu — na przemian po obu burtach jednocześnie wbijamy 
częściowo szpilki, których wystające końce odginamy na 
zewnątrz lak, aby mocno przycisnęły dno do wzdlużnlków. 
Poszycie dna przybijamy szpilkami lub gwoździkami na sta- 
le do wręg R i D, Po wyschnięciu kleju wyjmujemy ostroż- 
nie szpilki i spiło wu jemy wystające naddatki dna. W po- 
szyciu dna (najpierw od środka modelu) wypilowujemy taką 
samą szparę na płetwę kilową, jaka jest w kilu. Czynność 
tę musimy wykonać starannie, tak aby płetwa wchodziła 
ciasno i nie było w tym miejscu szpar 1 luzów, przez które 
w przyszłości woda będzie miała ułatwiony dostęp do wnę- 
trza modelu. Jeśli wszystko jest w porządku, przystępujemy 
do zamontowania płetwy kilowej, tym razem już na stałe, 
Do klejenia użyjemy tu któregoś z klejów nitrocelulozo- 
wych, np. Rutakoi, Ago, AK.-20, Hermo! lub Cristal -cement- 
Wewnętrzną część szpary w dnie, wcięcie w płetwie i we 
wrędze nr 5 smarujemy dość obficie klejem i płetwę wci- 
skamy w model. Przygotowane dwie listewki blokujące 
(5 x 15 mm z dwoma otworami) smarujemy również klejem 
i wciskamy we wcięcia wręgi nr 5, W wywiercone otworki 
wbijamy kawałki drutu o średnicy 3 mm. Model płetwą 
mocujemy w strugnicy lub imadle 1 sprawdzamy, czy klej 
dobrze oblał wszystkie styki. Jeśli tak nie jest, uzupełniamy 
braki kleju 1 pozostawiamy model w tej pozycji aż do 
wyschnięcia. Następną czynnością będzie wklejenie w miej- 
scu przekroju nr 1 rurki o średnicy zewnętrznej 3 mm (od 
długopisu), która jest tuleją trzonu sterowego. Czynność 
ta musi być wykonana starannie, w r przeciwnym razie ster 
może być umocowany krzywo, co jest niedopuszczalne. Naj- 
lepiej wykonać to w ten sposób, że w jednakowej odległo- 
ści od rufy, dokładnie na środku wzdlużnika pokładowego 

1 kilu, wiercimy oddzielnie dwa otworki o średnicy około 

2 mm, wkładamy w te otworki kawałek prostego drutu (np. 
szprychę) i sprawdzamy jego prostopadłość do dna {na bo- 
ki), Jeśli wszystko Jest w porządku, powiększamy otworki 
1 na klej nitro wklejamy rurkę tak, aby wystawała ok. 
5 mm nad wzdłużniłc pokładowy i około 1 mm poza dno. 

Następną czynnością będzie zamocowanie pokładu. Wzdiui- 
nlk pokładowy i w z dłużni ki burtowe smarujemy klejem 
Certus. Deseczki kładziemy na wzdłużniku pokładowym, tak 
aby stykały się w jego środku. Na wierzch kładziemy 
listewkę, np. 5 x 10 mm i wbijamy gwoździki tak, aby 
cała listewka mocno przycisnęła pokład do wzdlużnika. Na- 
stępnie od połowy modelu w kierunku rufy i dziobu Wbi- 
jamy częściowo szpilki i zaginamy je na zewnątrz, tak by 
mocno przycisnęły pokład do wzdłużników burtowych* po- 
kład przyklejamy do wręg R i D i przybijamy go n A State. 
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Po wyschnięciu kleju zdejmujemy ostrożnie pomocniczą 
listwę i wyciągamy szpilki. Spiło wuj emy naddatki pokładu 
wystające spoza burty i przystępujemy do uformowania 
dziobu. Z obu stron dziobnicy wklejamy klocki z drewna 
lipowego, topolowego lub olchowego. Po wyschnięciu kleju 
obrabiamy klocki za pomocą tarnika, tak aby uzyskać 
kształt pokazany na arkuszu nr 2. Zasadnicza część naszego 
modelu — kadłub — jest już gotów, 

W następnej kolejności wykonujemy balast, który odle- 
wamy z ołowiu. Model balastu pokazano na arkuszu nr ł* 

Sposób wykonania steru i urządzenia sterującego demon- 
struje arkusz nr 1* pióro steru wykonane jest z trzech 
warstw. Część środkowa *— sklejka lub deseczka o gru- 
bości 2,5 mm oklejona Jest z dwu stron sklejką lub de- 
seczką o grubości i— 1,5 mm, W część środkową (wkładka) 
wklejony jest trzon steru wykonany z drutu o średnicy 
2,5 mm* Kumpel wykonujemy z blachy o grubości 9,5— i mm, 
który w tylnej części zginamy w pół. Na końcu tak uzy- 
skanego podwójnego piaskownika mocujemy kawałek oło- 
wiu. Przed zamontowaniem steru w kadłubie w rurkę na- 
leży wcisnąć nieco to w o tu lub wazeliny. Ważne jest, aby 
ster obracał się zupełnie lekko, a ustawiony był w płasz- 
czyźnie symetrii modelu tylko przez odpowiednie naciągnię- 
cie gumy, 

Sztago wniki, wanto wniki I jarano masztu wykonujemy 
zgodnie z rysunkami na arkuszu nr l, Sztagownik mocuje- 
my do pokładu za pomocą małych wkrętów do drewna. 
Natomiast wanto wniki mocujemy w sposób następujący* 
Wantownik przykładamy do burty tak, aby trzy otworki 


znalazły się pośrodku wzdłużni ka burtowego (4 mm od kra- 
wędzi pokładu) i ostrym ołówkiem zaznaczamy na burcie 
otworki. Wiertłem o średnicy 1 mm wiercimy otworki 
w burcie, Do burty przykładamy listwę odbojową (wyko- 
naną z listwy o przekroju 5 i 3 lub 5x5 mm) I zazna- 
czamy na niej miejsca tych trzech otworków. Pośrodku 
listwy wiercimy takie same trzy otworki jak w burcie. 
Listwę odbojową smarujemy klejem* Do burty przykłada- 
my — w odpowiednim miejscu — wantownik, przyciskamy 
go listwą odbojową i w otworki wciskamy trzy gwoździki 

0 średnicy około 1 mm i długości około 15 mm. Gwoździki 
powinny wchodzić ciasno, lecz niedopuszczalne jest ich wbi- 
janie, gdyż zarówno listwa odbojowa jak i wzdłużnik bur- 
towy, znajdujący się w modelu, mogą się rozłupać. Dalsze 
części listwy odbojowej przybijamy do burty skróconymi 
do około 12 mm szpilkami krawieckimi. 

Jarzmo masztu przykręcamy wkrętami do pokładu i przy- 
bijamy trzema gwoździkami* Na oczka szotów (kipy), naj- 
lepiej wykorzystać gotowe małe wkręty oczkowe, Oczka 
kontrszotów można wykonać z drutu o średnicy 1 mm 

1 jeszcze przed założeniem listwy odbojowej wcisnąć w od- 
powiednie otworki wykonane w burcie (na poziomie środka 
wzdłużnik a burtowego). 

Gotowy kadłub należałoby zaimpregnować (płetwę rów- 
nież) 1 założyć na stale balast. Balast naciskamy na wy- 
cięcie w płetwie, a w otworki wykonane poprzednio wci- 
skamy kawałki drutu o średnicy 3 mm. 


TAKlELtlNEft 

Sposób wykonania taklelunku pokazany jest na arkuszu 
nr z. Maszt prosty o przekroju prostokątnym, nieco zwęża- 
jący się przy topie, wykonujemy z listewki świerkowej lub 
sosnowej, Bom i rejkę foka — podobnie. Zaczep bomu « — 
to haczyk wygięty z drutu o średnicy 2 mm, wpuszczony 
prawie na całą swą grubość w maszt unieruchomiony w ten 
sposób, że dolną część masztu smarujemy klejem nitro 
i obwiązujemy cienkim sznureczkiem. Po wykonaniu tego 
splotu sznurek powtórnie powlekamy rozcieńczonym klejem 
nitro. Zaczep want i sztagu wykonujemy z blaszki grubości 
1 mm w formie prostokątnej podkówki z trzema odstają- 
cymi rogami. Przez otworki wykonane w tych rogach mo- 
cujemy na stale sztag i wanty, ale samo okucie zakładamy 
na maszt dopiero po naciągnięciu na niego żagla. Przez 
otw'orkl w zaczepie i otworek w maszcie (o średnicy około 
1,5 mm) zakładamy przetyczkę % pól&talowego drutu o śred- 
nicy 1,5 mm. wystające końce przetyczki zaginamy wzdłuż 
masztu. Na pozostałe okucia wykorzystujemy gotowe wkrę- 
ty oczkowe i drut ze spinaczy biurowych (zaczepy szotów 
na bomie i rejce). Sztag wykonujemy z drutu o średnicy 
około 0,5 mm i odmierzamy jego długość, tak aby maszt 
był ustawiony mniej więcej tak, Jak to pokazano na szkicu 
całego modelu na arkuszu nr 2, Wanty wykonujemy z ry- 
backiej żyłki nylonowej — tej najmniej rozciągającej się — 
o średnicy około 0,5 mm. ich długość, a tym samym sztyw- 
ne ustawienie masztu regulujemy za pomocą ściągaczy za- 
ciskowych, czyli płaskiego kawałka blaszki grubości l — 1,3 
mm z dwoma otworkami. Przez pierwszy otwór przetykamy 
żyłkę, tak aby można było ją przesuwać, a koniec żyłki na 
stałe mocujemy do drugiego otworka, przesuwając ściągacz 
w górę skręcamy wantę i odpowiednio ją naprężamy, przy 
dobrym napięciu ściągacz zaciśnie się na żyłce. Podobne 
zaciski wykonujemy do regulacji szotów, przy czym same 
Szoty wykonujemy z dobrego, mocnego i cienkiego sznurka, 
Iz w. juzlngu. 

Pozostają nam jeszcze do wykonania żagle 1 malowanie 
kadłuba. Było to wielokrotnie omawiane na łamach „Mo- 
delarza**, nie będziemy więc tego powtarzać. 

* * * 

Plany modeli klasy DK, X, M I 10, z wręgami i wszystki- 
mi detalami w podziale e 1:1, ukażą się w książce „Modele 
jachtów żaglowych”, która na półkach księgarskich znaj- 
dzie tlę w końcu 1959 roku. M — S 
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MODEL MOTORÓWKI 



WVKAZ CZĘŚCI - 

szkolnego modelu motorówki „GRAŻYNKA 1 * 

1. Stępka — sklejka 4 mm % wycięciem na tulejkę wału 
śrubowego. 

2. Wręga {pawęż) — sklejka 4 mm, 

3. 4, 5, 6* Wręgi — sklejka 2 mm. 

7. Pokład — sklejka i mm* 

3. Listwy pokładowe — sosna 3X3. 

9. Listwy burtowe — sosna 4X4* 

10* Otwory na stępkę. 

II- Poszycie burtowe 1 dna — sklejka 0 P B— i mm. 

12. Podkładnlkl. 


KOLEJNOŚĆ CZYNNOŚCI PRZY 
BUDOWIE SZKOLNEGO MODELU 
MOTOKÓWKI )t GRAZYNKA M 

1* Wyciąć ze sklejki liściastej 4 mm 
stępkę (nr 1), z uwzględnieniem wy- 
cięcia {nr 14) na tulejkę wału, które 
ułatwi wywiercenie otworu po zmon- 
towaniu 1 oklejeniu kadłuba* 

2. Okleić wycięcie w stępce okładzi- 
nami {nr 13) w miejscach oznaczo- 
nych poprzecznymi liniami* 

3* Wyciąć ze sklejki 4 mm pawęż 
fnr 2) oraz pozostałe cztery wręgi 
(nr 3, 4, 5, 6) ze sklejki 2 mm. 

4* We wręgach wyciąć otworki i na- 
cięcia na listwy pokładowe o prze- 
kroju 3x3 {nr 3), burtowe 4x4 {nr 9) 
oraz na stępkę (nr 10)* 

5* Na desce montażowej narysować 
obrys pokładu (nr 1T) z zaznaczeni cm 
miejsca na wręgi i pawęż* 

fi* Na rysunku pokładu dokładnie przy- 
mocować szpileczkami lub małymi 
gwoździkami (nie używając kleju), li- 
stwy burtowe 3x3 {nr B). Bezwzględ- 
nie dokładnie dopasować listewki na 
złączeniu dziobowym. 

T* W miejscach oznaczonych przykleić 
kolejne wręgi ustawiając je dnem 
do góry. 

3* Na ustawione wręgi, w miejsca wy- 
cięte {nr 10), wkleić stępkę (nr U- 

3* Fo przyklejeniu stępki w wycię- 
ciu nr 9 przykleić listwy burtowe 
4x4. 

13* Gdy klej wyschnie, zdjąć szkielet 
z deski montażowe), całość oprofilo- 
wać zgodnie z obrysem wręg, 

11. Wg uprzednio przygotowanych z 
kartonu szablonów, wyciąć poszycie 
dna zo sklejki 1 mm (nr 11) i przy- 
kleić do szkieletu* Tak samo wyko- 
nać poszycie burt. 

12. Całość dokładnie wyszlifować i opro- 
filować. 

U. Na płaskie pokładowe krawędzie 
wręg nakleić pokładniki (nr 12) wy- 
konane z listewek grubości 3 mm. 

14* Fo wyschnięciu kleju dokładnie o- 
prof iłować pokładniki (wg rysunku). 




13. Listewka okładzinowa na tulejkę wału śrubowego. 

14* Wycięcie na tulejkę. 

15. Listewki podtrzymujące pudełko nadbudówki — so- 
sna 5X5. 

16. Kontur obrysu profilu kadłuba na skłamaniu, 

17. Obrys pokładu* 

la. Ścianki nadbudówki — sklejka 1—15 mm, 

19. Daszek nadbudówki — deseczka $ mm. 

20. Szyba przednia — plexi lub celuloid. 

21. Pokrywa luku maszynowni — sklejka 1 mm. 

22. Otwór w pokładzie nadbudówki na silnlczek* 

23. He ling uchwytowy. 

24. Koło ratunkowe, 

25. Maszt — drewno albo dural, 

26. Polery cumownicze — drewno lub metal. 

27. Ster — blacha mosiężna 0*5—1 mm. 

26. Śruba napędowa — blacha mosiężna 1—1,5 mm r 
20. FJagsztok — drut 0 i mm. 

30. wał śrubowy — szprycha rowerowa. 

31* Tuleja wału śrubowego — ołówek bez grafitu* 

32, Rurka igelitowa, 

33, Silnlczek elektryczny 4,5—12 V* 

34, Włącznik (przyciskowy). 

3$, Układ bateryjek płaskich (równoległy). 



15, Przewiercić w stępce na wylot 
otwór (nr 14) wiertłem średnicy 
równej grubości ołówka* 


16, W otwór wkleić tulejkę wału (nr 2), 
wykonaną z ołówka oczyszczonego z 
farby, z wyjętym grafitem. 

17. Wnętrze modelu pomalować dwu- 
krotnie emalią wodoodporną. 

1S. Wyciąć ze sklejki 1 mm pokład 
(nr 7} z wykonanym otworem na pu- 
dełko nadbudówki, 

13* Pokład przykleić do pokladników 1 
listew pokładowych, po wyschnięciu 
kleju oczyścić papierem ściernym i 
całość pomalować emalią. 

20* Wydąć wg rysunku dwie ścianki 
nadbudówki (nr 0) ze sklejki i mm* 
dwie ścianki wewnętrzne i podłogę, 
daszek (nr 19). całość skleić w for- 
mie pudełka dopasowanego do otwo- 
' ru w pokładzie. 

21. Pudełko nadbudówki oprofilować, 
a w podłodze wyciąć otwór (nr 22) 
na , silniczek elektryczny. 


22. Do wręgi 3 l 5 w miejscach ozna- 
czonych przykleić listewki 5x5, które 
będą podtrzymywały pudełko nadbu- 
dówki. 

23. Okienka i przód nadbudówki okleić 
plexi lub celuloidem, 

24* Fo pomalowaniu nadbudówki na jej 
dachu przykleić reling uchwytowy, 
koło ratunkowe oraz maszt (nr 23, 
24, 25). 

Ź5. Na dziobie pokładu w części rufo- 
wej przymocować polery oraz flag- 
szrtok* 

26* Do pa węży (nr 2) małymi wkręt- 
kami lub gwoździkami przymocować 
ster wykonany z blachy (nr 27), 

27. W miejscu oznaczonym na rysunku 
bocznym (linia przerywana), zamo- 
cować silniezek elektryczny na drew- 
nianym łożu (nr 33), przyklejonym do 
dnia motorówki, 

20* Silnlczek połączyć rurką igelitową 
(nr 32) z wałem śrubowym (nr 30), 
wykonanym ze szprychy rowerowej, 
na końcu której przymocowana jest 
śruba {nr 23)* 

23* Na dziobowej części pokładu przy- 
kleić imitację luku maszynowni 
(nr 24)* 

30. Połączone równolegle baterie włożyć 
na dno pomiędzy wręgami 4 i 5 i 
połączyć napęd z wyłącznikiem 
przyciskowym (nr 34). 

31, wykonanie wnętrza nadbudówki po- 
zostawia się modelarzom. 

Fo sprawdzeniu działania silniczka mo- 
żemy przystąpić do prób na wodzie. 

WŁADYSŁAW CICHY 
Szczecin 


MOTOROWKA PPOZ. 

W dwutygodniku HOBBY (nr 5/69) opublikowano szczegółowe 
rysunki modelu motorówki przeciwpożarowej, którą przedstawia- 
my na załączonym zdjęciu* Wykonawca planów I modelu, Helmut 
Appelt ze Stuttgartu, zbiera obecnie za swoje pomysłowe dzido 
liczne gratulacje i słowa uznania. 
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Słynne okręty 1863-1969 


W iatach amerykańskiej wojny domowej (l&S 1—1865) 
pojawiły się wytykowe kutry minowe* Były to 
maleńkie kutry parowe, powstałe głównie w wy- 
niku przebudowy pokładowych kutrów parowych 
wchodzących w skład wyposażenia dużych okrę- 
tów, zaopatrzone w długą (ok. u wystającą do przodu 
żerdż, na której podwieszano ładunek wybuchowy, składają- 
cy się z około 25 kG piroksyllny. 


Kuter zbliżał się do celu i przez bezpośrednie uderzenie 
poniżej linii wodnej atakowanego obiektu powodował eks- 
plozję* W ten właśnie sposób kuter Stanów Federalnych 
zatopił okręt konfederatów M Alberma!e*\ 

W czasie wojny francusko-chińskiej w latach 1BB4—1BS5 
strona chińska wystawiła, prócz innych okrętów, siedem ku- 
trów wytykowych, a Francuzi wprowadzili do walki dwa 
kutry wytykowe. Francuskie kutry rychło pokazały swe 
zalety — w bitwie pod Fu-Czou zatopiły krążowniki „Yang- 
Jen" i „Fu-Po 71 , a w jakiś czas potem w czasie bitwy na 
redzie Czej-Po nowa broń znowu odniosła sukces — za- 
tonęły chińskie krążowniki „Yu-Jen'* i „Sen-Kiang”, 

Nieco inaczej problem atakowania poniżej linii wodnej 
rozwiązał porucznik marynarki rosyjskiej, później admirał, 
Stiepan Makarów — w roku 1877, w okresie wojny rosyj- 
sko-tureckiej (1877—1878)* 


Za pomocą okrętu -bazy „Wieliklj Kniaź Konstantyj* 1 dzia- 
łać miały szybkobieżne kutry parowe uzbrojone w miny 
holowane za kutrami. Początkowo były to zwyczajne skrzy- 
nie metalowe wypełnione materiałem wybuchowym i zaopa- 
trzone w pływaki, później tak zwane miny skrzydełkowe. 

Ojczyzną okrętu, uważanego za pierwszy torpedowiec, by- 
ła Wielka Brytania* Był to okręt noszący nazwę „Light- 
ning", zbudowany według planów konstruktora Johna 
Thornycrofta, którego konstrukcje uważane były przez dłu- 
gie lata za wzory obowiązujące 1 najlepsze. 


„Llghtning 1 ' to jednostka o wyporności 27 t t długości 
28 rń, Frędkcść 18 węzłów zapewniała maszyna parowa o mo- 
cy 480 KM. Dobre własnoścL morskie, niezła* jak na owe 
czasy szybkość, powodują, że maleńka stocznia Thornycroft 
Co London zaczyna produkować torpedowce. Rozrasta się 
biuro konstrukcyjne zaskakujące odbiorców, którymi były 
wszystkie ambitniejsze marynarkL wojenne, coraz nowymi, 
doskonalszymi jednostkami. Jakie były te pierwsze torpe- 
dowce? 

Zamieszczamy rysunek torpedowca należącego do dużej 
serLL 13,5-tonowych torpedowców zbudowanych w stoczni 
Thornycroft, Był to torpedowiec klasy IV wodowany w 1885 


Momnmmm 

IV typu 


THORNYCROFT 


roku. Długość między pionami — 18,20 m, szerokość — 2*29 m, 
zanurzenie — - 1,4 m. Wyposażony był w maszynę parową 
o mocy 150 KM z kotłem typu parowozowego, napędzającą 
jedną śrubę. Torpedowiec osiągnął prędkość 17 węzłów. 
Na uzbrojenie składały się dwie wyrzutnie torpedowe od- 
palające w stronę dziobu, o kalibrze 35fl mm, strzelające 
torpedami systemu Whitehead. Na niektórych okrętach po- 
nadto instalowane były <z zasady na sterówce, rzadziej na 
pokładzie rufowym) działka lub kartaczownice systemu 
Nordenfeld. Na dziobie 1 na rufie rozmieszczono dwie pary 
stalowych klamer, Do tych klamer doczepiać można było 
liny, za pomocą których podnoszono i opuszczano torpe- 
dowiec z pokładu większego okrętu wojennego* Używano 
bowiem często torpedowców tego typu jako jednostek po- 
kładowych pancerników. 

ADAM JOŃCA 


POLONICA 

W NRD-owskim miesięczni- 
ku AER0SPORT (nr S/69> o- 
publikowano całostronicowy 
plan modelu szybowca zdalnie 
kierowanego prętem magne- 
tycznym ROA, opracowany 
przez Wiesława Jakubowskie- 
go z Zakopanego. Plan ten 
był zamieszczony w nr 35 
„Planów Modelarskich” razem 
z innymi planami tegoż auto- 
ra, a mianowicie KOBRA 1 
PYTONEM. 

* 

Zamieszczony we francus- 
kim miesięczniku LE MODE- 
LE REDUIT D ł AVION (nr 
9^69), reportaż z mistrzostw 
świata modeli latających zdal- 
nie kierowanych, które odby- 
ły się w Brcme-Lemwcrder 
w NRF, przyniósł duże zdję- 



cie Sylwestra Kujawy z Po- 
znania z jego modelem. 


* 

W angielskim czasopiśmie 
RADIO CONTROL MODELS 
(nr 10/69), francuskim LE 
MODELE REDUIT D\AVION 
(9/69) 1 miesięczniku MODELI, 
(nr 9^69), wydawanym w 
NRF, opublikowano zdjęcie — 
w różnych ujęciach na aie- 
mi i w locie — modelu sa- 
molotu RWD-8, wykonanego 
przez Dcnnisa Rryanta z 
Wielkiej Brytanii, Sylwetka 
tej pięknej polskiej maszyny 
sportowej lat trzydziestych — 
jak pisano o tym samolocie 


— cieszyła się dużą popu- 
larnością na zawodach (patrz 
zdjęcie obok), 

* 

Francuski miesięcznik RA- 
DIO MODELISME ELEC- 
TRONIQUE ANIMATION w 
nr S-9/09, zamieści! notatki o 
pracach polskich modelarzy. 
Jedna dotyczy modeli reduk- 
cyjnych latających, druga po- 
święcona jest budowie mo- 
deli rakiet redukcyjnych la- 
tających* 


RZYMSKA GALERA 

M, Jean Berna z Monako zbudował 
model galery używanej w starożyt- 
nym Rzymie, Model wykonany zo- 
stał x dużą dokładnością, do czego 
przyczyniły się rysunki znajdujące 
się w Muzeum Morskim w Rzymie* 
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W związku z licznymi listami do re- 
dakcji podajemy niżej wykaz książek 
zalecanych jako literatura pomocnicza 
w szkoleniu modelarskim, które można 
nabyć w księgarniach technicznych 
Domu Książki. 

1, Z. Dutkiewicz Modelarstwo samo- 
chodowe. cena 30 zl. 

2, P. Elsztein, Miody konstruktor ra- 
kiet, cena ia zh 

3, J, Marczak, Kutry torpedowe, cepa 
50 zh 

4, W. SchLer, Miniaturowe lotnictwo, 
cz. II, cena 50 zł. 

5, B, Węgrzyn, Modelarstwo rakietowe, 
cena 32 zł. 

6, J. Wojciechowski, Zdalne kierowanie 
modeli, cena 40 zł. 

7, J. W oj ciec h owski , Budowa i pilotaż 
radiomodeli, cena 40 zi. 


W wypadku trudności % zakupem tych książek w miejscu zamieszkania można je również otrzymać 
za zaliczeniem pocztowym pisząc pod adresem! POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA, WAR- 
SZAWA, UL, NOWOLIPIE 4, Należność płatna jest przy odbiorze do rąk listonosza. 


SPROSTOWANIE 


W nr 5/1969 w PORÓWNAWCZEJ TABELI SZYB- 
KOŚCI, zamieszczonej na str. 21 i 22, wkradło się 
szereg pomyłek powstałych z błędów zecerskich, po- 
minięcia liczb i przesunięcia tabeli. 

Przepraszając najmocniej naszych Czytelników za 
to niedopatrzenie, podajemy niżej sprostowanie do 
tej tabeli. 

• str, 21 — pierwsza rubryka: węzły, po 34, a po- 

winno być 34,5 

• str. 22 — ostatnia rubryka: rn/sek, w drugim 

wierszu od góry powinno być 20,48; 

— trzecia rubryka: m/min, w siódmym 
wierszu od góry powinno być 1349,1. 

Poza tym na skutek pominięcia w pierwszej rubry- 
ce dwóch cyfr: (58,5 węzła i 59 węzłów) oraz przesu- 
nięcia wyników w drugiej rubryce: km/godz. s poczy- 
nając od 50,5 węzła dalsze rubryki mają błędy w ob- 
liczeniach, Ich prawidłową treść podajemy obok: 
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54,5 

100,934 

1682,233 

28,037 

55,0 

L01.860 

1697.666 
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1975,466 

32 924 

64.3 

1 19,434 

1990,900 

33,181 

65,0 

120,380 

2006,333 

33.438 

65,5 

121,306 

2021,766 

33,696 

66,0 

122.232 

2037,200 

33,953 

66,5 

123,158 

2052,633 

34,210 

67,0 

124.084 

2068.066 

34.467 

67,5 

125.010 

2083,500 

34.725 

68,0 

125.936 

2098,933 

34.982 

68,5 

126,862 

2119,366 

$5.239 

69,0 

J27.788 

2129.800 

35,496 

60,5 

128,714 

2145,233 

35.753 

70,0 

J 29.640 

2160.666 

36,01 \ 

70,5 

130,556 

2176.100 

36.268 
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2191,533 

36,525 

71.5 

132,418 

2206,966 

36,782 
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133.344 

2222.400 

37,040 

72,5 

134.270 

2237,833 
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73,0 

135,196 

2253,266 

37,554 

73.5 
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37.811 

74,0 

137.048 

2284,133 

30.068 

74.5 

137,974 

2299.566 

38,326 

75,0 

L 38.900 

2315,000 

38,583 
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SIĘ naprawdę wrocławskiej Lidze Obrony Kraju 
u da łoi Już w wielu dolnośląskich miastach ist- 
nieją modelarnie założone wspólnym staraniem 
spółdzielni mieszkaniowych i LOK, Najlepiej podobno dzia- 
łają w Oleśnicy, Wałbrzychu i Legnicy, a i w samym 
Wrocławiu powstało ich już kilka. Jedną % nich, właśnie 
przy Brzozowej 13 odwiedziliśmy ostatnio i z je] „załogą” 
przeprowadziliśmy długą rozmowę* 

Pracownią kieruje instruktor, Edward Wnęk. Powstała 
mniej więcej dwa lata temu i ma już niemałe osiągnięcia. 
Nie jest to jednak pracownia z rzędu imponujących 1 
sławnych, nastawiona na wielki wyczyn. KoL Wnęk tak 


którzy nawet startowali w zawodach, młodsi zaś dopiero 
„dłubią” i uczą się trudnej sztuki modelowania. Wykonuje 
się tu w zasadzie dwa rodzaje modeli: lotnicze 1 szkutni- 
cze. I oba rodzaje Już startowały. W wojewódzkich eli- 
minacjach do mistrzostw Polski modeli żaglowych, a na- 
stępnie samych mistrzostwach, wychowanek pracowni, 
Ireneusz Skowroński zajął VII miejsce, 

— Nauczyłem się modelarstwa od mego wujka, Teodora, 
który był sławnym modelarzem poznańskim. Obecnie robię 
model typu DX, przeznaczony do zdalnego sterowania. 
Bardzo bhciałbym posiadać aparaturę radiową zdalnego 
sterowania, ale wciąż nie mogę się Jej dorobić,, , 

W pracowni panuje niemal rodzinna atmosfera. Bo też 
przychodzi się tu.., rodzinami. Zastaliśmy przy warsztacie 


mówi o tej placówce: 


— Założenie jest proste, nam, a także zarządowi spoi- 
dzielni mieszkaniowej „Metalowiec * 1 * chodziło przede wszy- 
stkim o zajęcie czymś młodzieży osiedla. Mieszkają tu 
przeważnie pracownicy Pa fa wag u, dzieci 1 młodzieży w 
osiedlu bez liku i aż się prosiło, aby utworzyć modelar- 
nię osiedlową. Zarząd Spółdzielni wydzielił nam te oto 
pomieszczenia W piwnicy, które wyremontowano i ładnie 
zagospodarowano. Nie mogę skarżyć się na brak opieki 
ze strony zarządu, opłaca on instruktora, zakupuje część 
materiałów i czasami ktoś z tego grona zagląda do naszej 
piwnicy. Martwi mnie co innego — nieomal kompletna 
obojętność rodziców' na to, co się u nas dzieje. Nie wiem 
dlaczego tak jest, to chyba przejaw jakiegoś szerszego zja- 
wiska, Jakiejś w gruncie rzeczy obojętności wobec wła- 
snych dzieci. Na palcach mogę policzyć matki czy ojców*, 
którzy tu zaglądają. A jeżeli już pojawi się ktoś dorosły, 
to zazwyczaj po to, żeby zawołać: — Jurek, do domu, 
chleb trzeba przynieść.,. 

Rodzice uważają zajęcia swoich dzieci w modelarni za 
coś nieważnego, za zupełny margines i przerywają pobyt 
swych synów w pracowni z byle powodu. Chodzę nieraz 
do domów moich wychowanków 1 próbuję tłumaczyć ro- 
dzicom, żę Jest to placówka wychowawcza, że państwo 
1 spółdzielnia nie darmo łożą na jej istnienie... 1 napoty- 
kam obojętność, Ludzie uważają, że to zabawa. I że 
w ogóle ani ze mną, ani ze swymi dziećmi nie trzeba się 
w tej sprawie liczyć... 

Wydawać by się mogło, że kierownik modelarni nieco 
przesadza, że z Igły robi widły... Nie jest jednak rzeczą 
obojętną atmosfera, w jakiej przyszło działać tej — było 
nie było — wychowawczej placówce... Bo wpływa ona na- 
wet na frekwencję. Młodzież przychodzi tu przecież na 
wielomiesięczny kurs, który musi ukończyć. Przychodzi, 
lub nie. Różnię bywa. 

A modelarnia to dobra* warta pochwalenia. Dwie grupy 
chłopców przychodzą tu dwa razy w* tygodniu, podzielone 
wg wieku; starsi mają Już wiele gotowych modeli, nie- 


między innymi braci K raszkowskich; młodszy, Stanisław 
jest już lokalną sławą osiedla, zbudował bowiem model 
samolotu do walki powietrznej, który na mistrzostwach 
„pobił” samego mistrza Polski... Jego starszy o rok brat, 
Zbigniew też przychodzi do pracowni, nieregularnie Jednak 
i bez większej do pracy ochoty „, 

— Zbyszek — mówu p. Wnęk — twój młodszy brat po- 
winien być dla ciebie wzorem pilności, a ty — co? Zby- 
szek zawstydził się i przyrzekł poprawę. Dwaj bracia 
Maciejakowie, to już zgrany zespół „produkcyjny”. Bogu- 
mił robi aktualnie model „Wicherka”, Kazimierz nato- 
miast, brat bardziej w modelowaniu zaawansowany, pracuje 
nad kilkoma modelami samolotów. Ma za sobą udany 
start na eliminacjach wojewódzkich, a na ogólnopolskie 
nie pojechał z przyczyn rodzinnych. 

Jest ich prawie pięćdziesięciu, a mogłoby być I dwa razy 
tylu. Co wieczór bowiem przychodzą tu „amatorzy”. Nie 
żeby się od razu zapisać, ale „popatrzeć, powąchać czym 
to modelarstwo pachnie". Niektórzy pozostają 1 wkrótce 
zdobywają pierwsze szlify. Inni «- jak rodzice pozwolą... 

1 właśnie dla nich, dla rodziców i owych „zastanawiają- 
cych się" urządza się w osiedlu wystawy. Na wiosnę — 
taka, jakiej Jeszcze nie było. Przed sezonem, aby ukazać 
uroki i wartości małej floty wodnej i powietrznej, I być 
może ta mała jak dotąd modelarnia osiedlowa, mimo 
braku zainteresowania rodziców wybije się I wsławi sw£mi 
poczynaniami. Być może wtedy uwierzą w siły swych 
dzieci. . . 

R, GAŁUSZKA 
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MECHANIZM t r 

WYKONAWCZY 


Brak W sprzedaży detalicznej mecha- 
n lz mów wykonawczych zmusza radl o ron- 
del a rzy do zbudowania tych urządzeń z 
d ostępn y ch c zęśc i , 

Prostą konstrukcją możliwą do wy- 
konania w warsztacie amatorskim 
przedstawia niniejszy serwomechanizm, 
pozwalający przesuwać dźwignią lub wy- 
chylać ster w obu kierunkach (tam 
i z powrotem)* 

Konstrukcja i zasady pracy 

Na obudowie dowolnego sil nic zk a .mi- 
niaturowego tia prąd stały, np. od ko- 
lejki PIKO, zabawek mechanicznych 
itp, nakłada się bardzo ciasno rurką, 
z drugiej strony zamkniętą denkiem* 
Rurka z jednej strony jest rozcięta, 
W wyciętym otworze, który spełnią ro- 


. lę prowadnicy, przesuwa się ramię 
dźwigni. Wewnątrz rurki obraca się 
ł Śruba pociągowa* Po włączeniu napię- 
cia obroty silnika powodują przesu- 
nięcie nakrętek wiodących na śrubie 
pociągowej aż do końca naciętego gwin- 
tu (silnik może obracać się dalej). 

Przy załączeniu napięcia w innym 
kierunku obrotów, nakrętki wiodące 
(dociskane sprężyną dociskową) przesu- 
ną ramię dźwigni w drugie skrajne 
położenie lub ustalą się w dowolnym 
położeniu, zależnie od tego jak długo 
będą utrzymane obroty silnika. 

Cała konstrukcja nie jest zwymia- 
rowana, gdyż Jej wykonanie może być 
dowolne, w zależności od posiadanego 
silnika l innych części składowych* 

Zamocowanie mechanizmu może być 
dowolne albo przez przykręcenie za 
uchwyty mocujące lub za pomocą bla- 
szanej obejmy. 

Przełączanie obrotów T silnika odbyw r a 
się za pomocą przekaźników, zainstalo- 
wanych W dwu kanałach odbiornika 
na rys* 2* lub jednego przekaźnika po- 
laryzowanego, jak na rys. 3. 

Równolegle włączony opór i konden- 
sator zabezpieczają styki w przekaźni- 
kach przed ich przedwczesnym wypale- 
niem poprzez wygaszanie luku oraz wy- 
gaszenie iskrzenia W silniku. 

Wielkość napięcia baterii B zależy 
od znamionowego napięcia pracy za- 
stosowanego silntczka. 

Wszystkie części trące, a szczególnie 
śruba pociągowa, muszą być smarowa- 
ne smarem stałym tzw, to wotom. 


Części składowe serwomechanizmu 

1. Silnik elektryczny miniaturowy do- 
wolnego typu. 

2. Rurka wykonana z aluminium, du- 
r aluminium lub miedzi, średnica 
wewnętrzna dopasowana do zew- 
nęlrzej obudowy silnika, grubość 
ścianki 0,5 — 1,2 mm. 

3. Rurka łącząca wałek śruby pocią- 
gowej z wałem silnika. 

4. Podkładka o średnicy zewnętrznej 2,3 

mm. „ 

5. Śruba pociągowa wykonana z drutu 
stalowego np. ze szprychy od row-c- 
ru lub motocykla* w miejscach nic 
nagwintowany cli (10) należy opilować 
pilnikiem, ażeby grubość zmniejszona 
została do podstawy gwintu, 

fi* Sprężyny wykonane z drutu stalo- 
wego 0j 0,2 mm, 

7. Nakrętki wiodące M2 lub M3 (za- 
leżnie od grubości śruby wiodącej). 

S* Ramię dźwigni przy spawane lub 

przylutowane do nakrętek wiodą- 
cych* 

9. Denko zamykające otwór rurki, wy- 
konane z twardego tw*orzywa sztucz- 
nego lub metalu; może być wklejo- 
ne, wkręcone lub zaklinowane koł- 
kami* 

WOJCIECH SZ ANTEK 
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Rys, 3 


Rys, 2 






bDBIORNlK Z MODULOWANĄ FALĄ NOŚNĄ 

Rozpoczynamy cykl artykułów omawiających urządze- 
nia odbiorcze rad i os terowania modeli. Będą to opisy 
odbiorników zbudowanych przez radlomodelarzy w kra- 
ju l zagranicą, sprawdzonych pod względem funkcjo- 
nalnym i niezawodności pracy. Opisy będą dotyczyły 
tylko sposobów praktycznego wykonania odbiornika oraz 
zasad jego pracy, bez zagłębiania się w teorię obli- 
czania poszczególnych układów. 

Większość odbiorników do radiostero wania modeli 
w wykonaniu amatorskim buduje się w układzie detek- 
tora su per reakcyjnego z modulowaną falą nośną. 

Dlatego też cykl niniejszy rozpoczynamy od takiego 
właśnie odbiornika przystosowanego do współpracy 
z dowolnym nadajnikiem pracującym na fali nośnej 
27,12 MHz z modulowaną falą nośną (w tym wypadku 
1575 Hz). 

Odbiornik w układzie detektora superreakcyjnego ma 
następujące zalety: 

• wysoka czułość (rzędu 3 -ł- 10 V), 

• nlewrażliwość na zakłócenia impulsowe, 

• możliwość odbioru fali nośnej modulowanej często 
tliwościowo lub amplitudowo, 

• prostota układu, a tym samym możliwość budowy 
przez amatorów, 

Do wad tych odbiorników należy zaliczyć: 

• złą selektywność, 

• promieniowani^ zakłócające (każdy odbiornik super - 
reakcyjny Jest nadajnikiem małej mocy) — zapobie- 
ga się temu przez dodanie stopnia wzmacniacza w.ez. 
przed układem detektora (co poprawia również se- 
lektywność) oraz przez staranne wykonanie, ekrano- 
wanie ł zestrojenie detektora. Wielkość natężenia 
pola zakłócającego lub częstotliwości harmonicznych 


nie może przekraczać M V/m (mierzone w odle- 
głości 30 m, od odbiornika), 

• zniekształcenia sygnałów modulowanych, 

• wrażliwość na długość anteny i sposób jej umiesz- 
czenia (np r zbyt długa antena powoduje zerwanie 
drgań, a antena zmieniająca pojemność powoduje 
zakłócenia W pracy odbiornika). 


Odbiornik niniejszy został wykonany I wypróbowany 
przez wielu modę la rzyć schemat Ideowy i bardzo przej- 
rzyste rozmieszczeń i na płytce montażowej za- 

czerpnięte zostało z radzieckiego miesięcznika „Radio’* 
(nr 12/63) < 

Odbiornik przystosowany jest do zainstalowania w mo- 
delu samolotu, samochodu, okrętu lub modelu żaglo- 
wym, dowolnej klasy, umożliwia wykonywanie Jednej 

czynności w modelu. 

\ 

Czułość odbiornika nie gorsza niż 10 p V (zasięg w pra- 



cy z nadajnikiem o mocy 100 m W ok, i km). 

DOKOŃCZENIE NA STR. 50 
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.iys. 2. Rozmieszczenie detali na płytce montażowej 


ZASADA PRACY ODBIORNIKA 

Odbiornik składa sic *> detektora su- 
perreakcyjnego na tranzystorze Ti, 
trzystopniowego wzmacniacza napięcio- 
wego niskiej częstotliwości na tranzy- 
storach Ta T s Ti oraz selektywnego 
wzmacniacza prądu stałego na tranzy- 
storach Tg I Ti, 

Tranzystor T* Spełnia ponadto rolę 
ogranicznika amplitudy sygnału modu- 
lującego. 

Sygnał fali nośnej modulowany ampli- 
tudowo wypromienlowany z nadajnika 
indukuje się w antenie odbiornika, 
a następnie przez kondensator Cj po- 
daje się na obwód rezonansowy Lt Cs 
włączony w kolektor tranzystora Ti. 

Dostrojenia odbiornika do częstotli- 
wości pracy nadajnika (27,12 MHZ) do- 
konuje się przez pokręcanie rdzeniem 
ferrytowym cewki Lt, 

Obwiednia sygnału modulującego wy- 
dziela się na oporniku Ba i poprzez Mi 
Cj i kondensator rozdzielający Ca po- 
daje się na bazę tranzystora T* pierw- 
szego stopnia wzmacniaczy niskiej czę- 
stotliwości. 

Dalej bezpośrednio z oporu obciąże- 
nia R« na bazę tranzystora Ta — * dru- 
giego stopnia wzmacniaczy m.cz. Obcią- 
żeniem drugiego stopnia wzmacniaczy 
m.ez, Jest opór R*. Pojawiające się na 
nim napięcie sygnału modulującego po- 
przez kondensator Ci a podaje się na 
bazę tranzystora T< — trzeciego stop- 
nia wzmacniaczy rn cz. spełniającego 
również rolę ogranicznika (obcina cza) 
amplitudy. 

Ogranicznik amplitudy służy do ogra^ 
n leżenia doprowadzonego sygnału do 
określonej wielkości napięcia n.p* i, 
1,5, 2 V 1 zabezpiecza przed przypad- 
kowym zadziałaniem przekaźnika w sto- 


pniu końcowym przez sygnały zakłóca- 
jące (np. iskrzenie W mechanizmach 
wykonawczych ltp,). 

Napięcie niskiej częstotliwości modu- 
lującej, podane na bazę tranzystora 
jest ponadto ustalane ujemnym 
sprzężeniem zwrotnym pobieranym 
z dzielnika Rm Hu poprzez opornik B*. 

Napięcie na bazie tranzystora T 3 za- 
leży więc nie tylko od warunków pra- 
cy i wzmocnienia tranzystora Tj, lecz 
i od ujemnego sprzężenia między tymi 
tranzystorami. 

Filtr stopnia końcowego Di Cu na- 
strojony jest do częstotliwości modu- 
lującej nadajnika. Zalndukowanę w tym 
obwodzie napięcie sygnału modulującego 
wzmacniane jest po detekcji w układzie 
dwustopniowego wzmacniacza T B , T ( , 
w rezultacie powoduje to zadziałanie 
przekaźnika elektromagnetycznego Fu. 

Kondensator Cis dioda Di i opornik 
Bi* przedstawiają układ, który powo- 
duje podanie ujemnego napięcia z po- 
łączonych kolektorów tranzystorów Tu 
T$ na bazę tranzystora T* przyczyniając 
*lę do jego nasycenia (odetkania). Dzię- 
ki temu prąd w obwodzie kolektora 
wzrośnie do kilkudziesięciu mA, a prze- 
kaźnik Pu przyciągnie kotwicę (za- 
działa). Styki przekaźnika mogą załą- 
czać dowolne obwody zasilania mecha- 
nizmów wykonawczych. 

Opór Ria jest oporem od sprzęga ją cym 
wzmacniacz m.cz. od stopnia końcowe- 
go odbiornika. Ustala on wielkość na- 
pięcia m.cz, t k*óre dociera do obwodu 
Lj Cu, a tym samym ustala również 
selektywność filtru (im mniejsze napię- 
cie m.cz. dociera do obwodu rezonan- 
sowego L] Cii tym lepsza selektywność 
filtru). 

Wartość oporności Ru powinna wy- 
nosić tyle, aby szerokość pa ima prze- 
noszonego przez filtr nie przekraczała 
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warunki (napięcia i prądu) do pełnego 
zadziałania i puszczenia kotwicy prze- 
kaźnika. 

MONTAŻ I STROJENIE ODBIORNIKA 

W niniejszym odbiorniku zastosować / 
można następujące tranzystory; — jako 
Ti tranzystory typu fi 416 5 d 4<I3, 

OC170, TQ41, AF102, jako T, Ts T t T fi T* 
tranzystory jednakowego typu np. M fi 
41, Mn 40. Mn 42. MH 33, TG 3 A, tost, 
TG50, TGH3, fl 13, n 14, H 15, 

Cewka Di nawinięta jest na karkasie 
0 1 mm drutem miedzianym w emalii 
DNE 0 0,5 mm — JO zwojów, cewka 
strojona jest rdzeniem ferrytowym. Dła- 
wik Dh wykonany jest z opornika bo- 
rowęglowego wartości 300 K*l— I MO, 

0,25 W, na który nawija się 200 zwojów 
DNE 0 0,1 mm, 

Indukcyjność takiego dławika wyno- 
si około 40 U H. 

Cewka Ln filtru stopnia końcowego 
odbiornika obliczona na częstotliwość 
rezonansową (modulującą) 1373 Hz. po- 
siada 480 zwojów DNE 0 0,1 mm na- 
winiętych w kubku ferrytowym o wy- 
miarach 0 14X8 (bez szczeliny). 

Pozostałe wartości detali oznaczone 
są na schemacie. 

Wszystkie oporniki mają wartość 
0,1 W. Detale odbiornika montujemy 
na płytce z gctlnaksu, plekilglasu lub 
pertinak u o wymiarach 70 x113 mm. 

Detale rozmieszczone są tylko po jed- 
nej stronie płytki i montowane tą 
w pozycji leżącej, połączenia poszcze- 
gólnych detali zgodnie ze schematem 
ideowym dokonuje się drutem miedzia- 
nym. w igelicie 0 0,3— d mm, po dru- 
giej stronie płytki zgodnie z liniami 
przerywanymi (na rysunku). 

Oczywiście wielkość płytki 1 jej 
kształt można zmieniać dowolnie, zależ- 
nie od wielkości modelu, w Jakim od- 
biornik ma być zainstalowany. 

Można też detale montować na płyt- 
ce z folią metalizowaną, wykonując 
połączenia metodą „obwodów drukowa- 
nych*^. 

Wskazane jesi przed przystąpieniem 
do montażu ną wybranej płytce mon- 
tażowej uprzednio sporządzić tzw* 
„montaż próbny’* — montując detale 
na twardej płytce izolacyjnej i doko- 
nując jednocześnie zestrojenia odbior- 
nika, Tego rodzaju montaż próbny po- 
zwala na wymianę detali w razie po- 
trzeby, a tym samym ułatwia urucho- 
mienie odbiornika i jego zestrojenie. 
Jeżeli tak zmontowany i zestrojony 
odbiornik działa prawidłowo, można 
układ rozmontować i ponownie zło- 
żyć, tym razem już bardzo starannie 
tiA wybranej płytce montażowej. 

Strojenie odbiornika rozpoczynać na- 
leży od detektora su per reakcyjnego, 

W miejsce opornika Ri włączyć na- 
leży opór zmienny o wartości 47KD, 
pokręcając suwakiem tego opornika 
uzyskać należy max, szumu su per reak- 
cji w słuchawkach wysokoomowych 
włączonych w pkt. c,d. poprzez pojem- 
ność 0,3—1 PF. Wartość oporności na 
oporniku zmiennym przy maksymal- 
nym szumie należy zmierzyć 1 opornik 
o takiej wartości zamontować na stałe. 

Dostrojenia do częstotliwości pracy 
nadajnika (27,12 MHz) dokonuje się rdze- 
niem ferrytowym cewki Li. Przy di >■ 
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brym dostrojeniu do częstotliwości pra- 
cy riDdajmką szum supcrreakcjl powi- 
nien zanikać do zera. Tak więc często- 
tliwość fali nośnej nadajnika wycisza 
(zatyka) szum super reakcji. 

Strojenie wzmacniaczy niskiej często- 
tliwości rozpoczynamy od dobrania war- 
tości oporności oporników R* i Rfj, tak 
oby uzyskać maksymalny sygnał czę- 
stotliwości modulującej. 

Czynność tę wykonuje się podobnie 
Jak przy strojeniu detektora super reak- 
cyjnego, Najpierw więc opornik R$ za- 
stępujemy oporem zmiennym o war- 
tości 120 kfl, a następnie opór Ru za- 
stępujemy oporem zmiennym o war- 
tości 47 Kft. 

Jeśli przy strojeniu istnieje możli- 
wość posługiwania się generatorem aku- 
stycznym i woltomierzem lampowym, 
wówczas w pkt. a.b. włączamy genera- 
tor akustyczny, a w pkt. c.d. wolto- 
mierz lampowy. 

Z generatora akustycznego podaje- 
my sygnał 1D00 Hz o napięciu 5—10 mV 
I regulując oporem zmiennym R* i Bu 
ustalamy punkty maksymalnego wzmo- 
cnienia sytfniłu modulującego. Ustalo- 
ne wówczas wartości oporności z opor- 
ników zmiennych (po pomiarach) prze- 
nosimy do układu Już Jako oporniki 
stałe 1 wzmacniacze m,cz. są zestro- 
jone. 

Obwód I#i Cu stopnia końcowego do- 
strajamy do częstotliwości modulującej 
nadajnika (w tym wypadku jest to 
częstotliwość 1575 Hz) poprzez zmianę 
liczby zwojów cewki Lj i dobór' po- 
jemności kondensatora Cu* Dokładnie 
zestroić stopień końcowy można gene- 
ratorem akustycznym i miliampero- 
mierzem o zakresie 100 mA, Na wyj- 
ściu wzmacniaczy niskiej częstotliwo- 
ści w pkt. c.d, przyłącza się generator 
akustyczny l włącza sygnał częstotli- 
wości modulującej 157S Hz o amplitu- 
dzie 3,5 V. 

Mil [amperomierz przyłącza Się sze- 
reg ow f o z przekaźnikiem ujawniającym 
Pu, Emien łając liczbę zwojów cewki 


lub pojemność kondensatora Cu 
w chwili uzyskania rezonansu millam- 
peromlerz wychyli się do maksimum 
(ok, 50 mA), 

Wartość prądu wskazywanego przez 
mA zależy od oporności cewki przekaź- 
nika i napięcia zasilania. Doborem opor- 
ności opornika Rt* ustalamy szerokość 
pasma przenoszenia filtru L* Cu, która 
nie może być większa niż 190— 230 Hz. 
Należy pamiętać, że Im mniejsze na- 
pięcie m.cz. dociera do obwodu rezo- 
nansowego hi Cu i lm większa jest 
oporność wzmacniacza m,cz., tym lep- 
sza Jest selektywność filtru, przy tym 
czułość przekaźnika Pu zależy od na- 
pięcia wyjściowego m.cz, w stopniu 
końcowym. Czułość można zwiększyć 
przez zmniejszenie wartości opornika 
Ria t ale to z kolei pogorszy selekty- 
wność układu (dotyczy to szczególnie 
odb lor nikó w wiel Ok a na łowy ch) , 

Selektywność stopnia końcowego za- 
leży również od oporności cewki prze- 
kaźnika Pu, lm większa oporność cew- 
ki, tym większe wzmocnienie napięcio- 
we układu, tym skuteczniejsze działa- 
nie obwodu sprzężenia zwrotnego i tym 
ostrzejsza charakterystyka selektywności 
całego układu, 

Do częstotliwości pracy nadajnika od- 
biornik dostraja się po przyłączeniu do 
niego anteny długości 60^80 cm, przy 
tym odbiornik nie może znajdować się 
bliżej niż 80 m od nadajnika. Zasilanie 
odbiornika z miniaturowej bateryjki 
fi V, 

Odbiornik niniejszy można przystoso- 
wać do pracy z nadajnikiem wieloka- 
nałowym, Należy wówczas dodatkowo 
wykonać tyle stopni końcowych, ile 
kanałów posiada nadajnik. Oczywiście 
obwód rezonansowy każdego stopnia 
winien być nastrojony na częstotliwość 
modulującą danego kanału (jak w na- 
dajniku), a przyłączenie każdego stop- 
nia powinno być indywidualnie dobra- 
ne, zależrJe od opornika Bij, 

W* SZA N TER 


POLONICA 

W NRD-owskim miesięczniku 
DAS SIGNAL, przeznaczonym głów- 
nie dla modelarzy kolejowych, ale 
poświęcającym część stron również 
modelarzom lotniczym, w nr 26/59 
zamieszczono plan modelu szybow- 
ca Al „S.2.65 H opracowany przez 
Jerzego Skiśłewicza, znanego mo- 
delarza ze Śląska. 



W nr 10/69 znanego wśród mode- 
larzy lotniczych całego świata an- 
gielskiego miesięcznika AERO MO 
DELLER zamieszczono pian mode- 
lu gumówkl konstrukcji Zbigniewa 
Tu ki en d orfa, którym wymieniony 
zdobył mistrzostwo Polski w 1968 
roku. 



W NRD-owskim czasopiśmie lot- 
niczym AEROSPORT (nr 10/69) o- 
publikowano plan modelu klasy 
F2B „WM-25 JUBILAT 1 ' konstruk- 
cji Mariana Walaszczyka wraz z 
opisem budowy tego modelu. Nad- 
mieniono m.in., że modelem tym M, 
Walaszczyk zdobył 3 miejsce na 
mistrzostwach Polski w 1966 r., 4 



miejsce w 1967 r. i 2 miejsce na 
mistrzostwach w 1968 r. 
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Niejednokrotnie w praktyce modelar- 
skiej spotykamy się z koniecznością na- 
rysowania koła o dużej średnicy, W 
ślad za pismem „Modellbau und Ba- 
steln”, wydawanym w NRD, podajemy 
sposób na wykonanie tego rodzaju cyr- 
kla. 

Potrzebne nam będą następujące 
materiały: 

1) dwa krążki blachy mosiężnej gru- 
bości 1,3 mm, o wymiarach 0 12 mmi 

2) kawałek blachy mosiężnej grubości 
1,9 mm t o wymiarach 20x90 mm; 

3) szyna profilowa (aluminium), dłu- 
gość wg życzenia (szynę taką możemy 
zastąpić prętem lub rurką), z odpowied- 
nim ogranicznikiem; 

4) krążek blachy miedzianej o gru- 
bości l t 5 — ‘2 mm 0 35 mm; 

3) końcówka igły (lub pineska); 

3) pasek blachy mosiężnej grubości 
1,8 mm, o wymiarach, 13 x 0® mm; 

T> ołówek; 

Sty dwa wkręty M3 z nakrętkami. 

Części 1, 2, 4 I 6 wycinam y z blachy 
mosiężnej grubości 1,5 mm wg kształtu 
podanego na rysunku. 

Ogranicznik gotowy (3) lub własno- 
ręcznie wykonany po przystosowaniu do 
profilu szyny lub pręta przy lutów ujemy 
do części 2, Po sprawdzeniu przesuwu 
i blokady szyny (pręta) w ograniczniku 
przy użyciu wkrętu z dolutowanym 
Krążkiem (1), całość przylutowujemy do 
podstawy (4). 

Do tej samej podstawy wlutowujemy 
końcówkę igły lub dobrej stalowej 
pineski. 



Odkręcenie wkrętu powinno umożliwić 
lekkie przesunięcie szyny w obu kie- 
runkach. 

Na drugim końcu szyny przykręcamy 
uchwyt do ołówka wykonany z wykrę- 
powanego odpowiednio paska blachy 
(®)* Pasek krępujemy w ten sposób, 
aby pozostawić otwór 0 f mm, w któ- 
ry wkląpamy ołówek* 

Do uchwytu przy lut o wujemy nakrętkę 
M3, a w nią wkręcamy odpowiednio 


przygotowany wkręt M 3 mocujący ołó- 
wek w uchwycie, 

Zwolnienie wkrętu umożliwia przesu- 
nięcie szyny na odpowiednią długość 
promienia, 

W przypadku gdy kreślić będziemy 
koła na blasze, musimy wywiercić w 
odpowiednim miejscu mały otwór (śred- 
nica igły), umożliwiający zainstalowa- 
nie przyrządu na płaszczyźnie, 

opracował B. O, 
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Forniry mogą 1 powinny znaleźć w 
modelarstwie szerokie zastosowanie W 
miejsce kartonu, tektury, a nawet skle- 
jek 1 cienkich arkuszy blachy, są przy- 
datne przy wykonywaniu konstrukcji 
skorupowych, oklejaniu kadłubów, 
skrzydeł itp, Najlepiej nadają się do 
celów modelarskich forniry lipowe 1 
orzechowe, zastosowanie forniru, od- 
powiednio przygotowanego, tzn. okle- 
jonego dwoma arkuszami bibułki lub 
cienkiego papieru (strzałki pokazują 
kierunki włókien) pozwoli, szczególnie 
początkującym modelarzom na wyko- 
nanie prostych 1 efektownych modeli 
latających, o rozpiętości do 150 cm — 
bez stosowania skrzydeł i stateczników 
żeberkowych. 

Oklejony fornir, po nadaniu mu od- 
powiedniego profilu płata, posiada w 
przeciwieństwie do kartonu i tektury ~ 
dużą sztywność i wytrzymałość oraz 
mały ciężar, 

monolinka do STEROWANIA 
MODELI 

Wydaje się, iż na szerszą skalę zasłu- 
guje, szczególnie przy tzw, modelach 
„na wędkę’ 1 , zastosowanie sterowania 
Jedną linką. (Uwaga — wymaga to do- 


kładnego wyważenia mbdelul..,), Do 
drewnianej rączki z wycięciami na obu 
końcach mocujemy pręt aluminiowy, 
tulejkę z masy plastycznej — tzw. pro- 
wadnicę linki oraz linkę sterującą, któ- 
rej koniec przechodzi przez cienką rur- 
kę aluminiową, aby zabezpieczyć lot 
modelu przed przypadkowym naciśnię- 


ciem dłoni na linkę. Dokładną budowę 
wyjaśnia rysunek — wszystkie moco- 
wania powinny umożliwić swobodny 
ruch linki. Rysunki „a" i „b” ilustrują 
prostą zasadę sterowania — „w dół" 
i „do góry 11 . 


R, GAWOR 
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W pudle osobno przystosowujemy część dotna 1 wieko. Do 
M(icl dolnej dopasowujemy odpowiedni kawałek sklejki lub 

deski o grubości 20 mm. Na desce (sklejce) układamy narzędzia 

* *-% 

I starając stę możliwie jak najlepiej zagospodarować powierzchnię, 
rysujemy kształt poszczególnych narzędzi lub przyborów, a na- 
stępnie wycinamy otwory. Kolejną czynnością będzie poddanie 
deski obróbce papierem ściernym, a następnie szpachlowanie jej 
1 pomalowanie farbą, najlepiej koloru szarego. Przed ostatnim 
pomalowaniem deskę przykręcamy lub przyklejamy do podstawy, 
W odpowiednich miejscach, w celu zapobieżeń la wypadaniu na- 
rzędzi, przykręcamy odpowiednio przygotowane paski blachy alu- 
miniowej (grubość 3 mm). Odkręcenie wkrętów mocujących 
umożliwia zdjęcie pasków i wyjęcie odpowiedniego narzędzia. 

W część dolną wbudowane zostało również pudełko z kom- 
pletem gwintowników. Podobne urządzenie możemy wykonać we 
własnym zakresie. 

Rozmieszczenie narzędzi i wygląd pudelka do gwintowników 
Ilustrują zdjęcia. 

W drugiej części pudełka montujemy mały regał z blachy alu- 
miniowej, w który wsuwać będziemy drewniane skrzyneczki. Na 
odpowiednich wspornikach w przegródkach umocujemy pozosta- 
łe części jak wkrętaki, pilniki, narzędzia pomiarowe, narzynki, 
wiertła, próbniki, palniki — Lgluki itp. 

Nie proponujemy tu żadnego podziału, ponieważ każdy mode- 
larz najlepiej zrobi to we własnym zakresie. 

Skrzynka narzędziowa ułatwi w dużym stopniu pracę wielu 
modelarzom. Uważam, że I nasi najbliżsi w domu przyjmą upo- 
rządkowanie tej sprawy z wielkim zadowoleniem. 

Opracował B. G. 


PRZENOŚNA SKRZYNKA NA NARZĘDZIA 


YKONYWANE w domu prace modelarskie zmuszają nas do sys- 
tematycznego dokupowania różnych narzędzi. Pomimo ie apetyt 
nasz w tym zakresie jest nienasycony, stwierdzamy w pewnym 
momencie, ie Hczba narzędzi jest wystarczająca, powstaje natomiast kło- 
pot z ich umieszczeniem. 

W NRD-owskim miesięczniku „Modcllbau und Basteln” zetknęliśmy 
się z ciekawą publikacją na ternąt budowy przenośnej skrzynki do na- 
rzędzi, zrobionej z futerału od maszyny do pisania. Naturalnie, nie ra- 
dzimy dekompletować naszych własnych maszyn; bardzo często pudło takie 
można kupić w sklepach z przecenionymi artykułami przemysłowymi, lub 
podobne obudowy od adapterów. 
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„Książka ta została uznana za 
najpiękniejszą edycję w 1968 r. w 
NRD”. 

Ta kit* miano uzyskała pozycja, 
której autorem jest Fredrik Hen- 
rik af Chapman, znawca i jeden, z 
największych autorytetów średnio- 
wiecznego budownictwa okrętowe- 
go, którego prace do dziś są wzo- 
rem do naśladowania i podstawą 
rekonstrukcji wielu planów mode- 
larskich * 

Najciekawsze Jest to, ie książka 
ta została wydana po raz pierwszy 
przed przeszło dwustu laty i do 
dziś nic nie straciła na aktualności. 
Doczekała się obecnie drugiego wy- 
dąnia w języku niemieckim przez 
Wydawnictwo Hinstorff Verlag w 
Rostocku w NRD, w efektownej, 
sztywnej, płóciennej oprawie w wy- 
miarach 240 X 345 mm. 

Fredrik Henrik af Chapman 
urodził się w 1721 r. w Gótenborgu 
w Szwecji. Jego ojciec był Angli- 
kiem w służbie szwedzkiej, jako 
kapitan okrętu, a następnie kierow- 
nik stoczni w Gotenborgu. Tam też 
zaczął pracować młody Chapman. 
Wiele tez podróżował po świecie, 
szczególnie długo studiował budow- 
nictwo okrętowe w Holandii i Fran- 
cji, gdzie zdobył wiele materiału 
do swojej książki. Dzieło swego 
życia wydał w 1768 r. w Sztokhol- 
mie pt. „Architectura fłavalis Mer- 
catória 1 '. 

Nie zanosi się na to, aby wyda- 
no Je w języku polskim. Radzimy 
przeto zaopatrzyć się w nie w 
Ośrodku Informacji i Kultury NRD 
w Warszawie, uh Świętokrzyska 18, 
gdzie kosztuje 178,30 zŁ Wydatek 
jest duży, gdyż książka w NRD 
kosztuje 55 marek, ale pożytek z 
posiadania tego dzieła jest olbrzy- 
mi, Każdy, kto poważnie intere- 
suje się średniowiecznym budow- 
nictwem okrętowym, powinien tę 


8 FAN C ER ZONY transporter ko- 
łowy Scout Car Ml Al, prze- 
znaczony był dla piechoty, 
której służyć miał za środek 
transportowy i lekki wóz 
bojowy do celów rozpoznaw- 
czych. Scout Cary używane też były w 
jednostkach artylerii do holowania dział* 
stosowano je również jako wozy do 
ewakuacji rannych z pola bitwy. 

Polscy żołnierze zapoznali się z tymi 
wozami pod koniec li wojny świato- 
wej, Pojedyncze egzemplarze Scout Ca- 
rów znajdowały się na wyposażeniu 
1 Dywizji Pancernej gen. Maczka 1 16 
samodzielnej Brygady Pancernej, w któ- 
rych to jednostkach pełniły rolę wozów 
łącznikowych. Pewna liczba wozów zna- 
lazła się też w związku Radzieckim, a 
kitka z nich trafiło do oddziałów Ii 2 
armii Wojska Polskiego. 

DANE TECHNICZNE 

SCOUT CAR M3A1. Lekki, kołowy 
transporter opancerzony. Ciężar — 4,9 T. 
Kadłub, z góry odkryty, wykonany z 
blach pancernych 13 mm (przód) i 8 mm 
(burty i tył). 

Uzbrojenie: 1 km 12,7 mm Ł I km 7, te 
mm mocowane na wspornikach prze- 
suwnych. zapas amunicji: do km- u 13,7 
mm — do 7 M szt., do km-u 7,83 mm — 
do 8000 szt. 

Załoga: 1 + 7 w pełnym wyposaże- 

niu, 

Napęd: sześć locyllnd rowy silnik gaż- 
nikowy Wbite Hercules o mocy 110 KM 
przy 3000 obr/min. chłodzony cieczą. Za- 
pas paliwa do 389 ! (zasięg 400 km). 
Prędkość maksymalna po drodze 90 
km/h. 


pozycję posiadać w swojej biblio- 
teczce, 

W zasadzie tekstu w tej książce- 
-albumie jest niewiele, Tylko 8 
stron wstępu, zawierającego zara- 
zem krótki życiorys Chapmana i 
29 stron tekstu i tablic technicz- 
nych. Natomiast główną wartością 
dzieła są 62 tablice zawierające li- 
nie teoretyczne oraz rzuty boczne 
i górne ponad pięćdziesięciu kadłu- 
bów statków zbudowanych w XVIII 
wieku. Dodatkowe ilustracje w po- 
staci perspektywicznych rysunków 
przedstawiają dekoracje dziobów, 
ruf i wnętrz niektórych, co znacz- 
niejszych jednostek. 

Najważniejsze jednak w tym 
opracowaniu jest chyba to f ie nie 
jest to współczesna próba rekon- 
strukcji budownictwa okrętowego 
XVIII wieku, lecz dokument w 


WYMIARY: 

długość — 5tecm, 

szerokość — 204 cm, 

wysokość 220 cm, 

prześwit — 27cm, 

A. JOŃCA 

SCOUT CAR 
Objaśnienie rysunku: 

1 — przedni pomost napędowy: 

2 — resor piórowy; 

3 — silnik; 

4 — belka wzdłużna ramy; 

5 — skrzynia biegów zblokowana z sil- 

nikiem; 

8 — zbiornik paliwa; 

7 — tylny resor piórowy; 

8 — koło tylne; 

9 —tylny most napędowy; 

10 — hak holowniczy; 


TFernsfunTes' 



11 — przedni most napędowy; 

12 — wał napędowy przedniego mostu; 

13 — akumulator; 

14 — * skrzynia rozdzielcza napędów; 

15 - tłumik; 

18 — pancerz nadwozia. 

DETALE: A — deska rozdzielcza, B — 
sposób mocowania opończy, C — osłona 
reflektora. 


postaci rysunków wykonanych na 
żywo przez człowieka, który tył w 
tym okresie, który sam był spe- 
cjalistą od budowy okrętów i ma- 
jąc możliwości bezpośredniej obser- 
wacji budowy różnych jednostek — 
robił ich rysunki z wielką staran- 
nością, jakby przewidując, ie two- 
rzy dokument dla następnych po- 
koleń interesujących się tym tema- 
tem. Dlatego książkę tę polecamy 
gorąco również naszym czytelni- 
kom. 

* 

Fredrik Henrik af Chapman, AK- 
CHITECTURA NAVALIS MERCA- 
TOKI A, Wydawnictwo NRD Hins- 
torff Yerlag, Rostock, Wydanie 
1968, Cena 178,30 ił. 

Zamiejscowym Ośrodek wysyła 
zamówione książki za zaliczeniem 
pocztowym, 

JM 
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Budujemy sami 


B ARDZO często W praktyce modelarskiej zechodzi 
konieczność wykorzystywania różnego rodzaju sprę- 
żyn stalowych śrubowych, Nie zawsze jednak uda- 
je nam się znaleźć w warsztatowych zasobach sprężynę 
odpowiednich wymiarów. 

Sprężynki malej średnicy można zrobić z drutu 0 rzędu 
1 mm za pomocą podręcznych narzędzi. Jednak wykony- 
wanie sorężyn o większej średnicy zwoju* rzędu 10—23 mm* 
z drutu stalowego, o średnicy rzędu 2—3 mm* nastręcza 
Już trudności. Niezbędne wówczas Jest posługiwanie s:ę 
specjalnym wyposażeniem tzw, nawijarką sprężyn. 
Urządzenie takie można wykonać samodzielnie* Koszt 
mLterialóW, pracochłonność i wykorzystanie ogólnie do- 
stępnych materiałów przemawiają za zbudowaniem tego 
nadzwyczaj prostego, a jednocześnie bardzo praktycznego 
przyrządu. 

Pewna trudność nastręczyć tu może wykonanie detali 
obrotowych z uwagi na konieczność skorzystania z tokar- 
ki do metalu. 

Przyrząd ten można wykonać w dwu wariantach przed- 
stawionych na załączonym rysunku, 

budowa 


Zasadniczymi elementami nawijarki do sprężyn są: — 
podstawa, komplet wymiennych rdzeni dla obu wariantów, 
zespół zacisku początku sprężyny z pokrętłem korpus 
z dźwignią oraz korpus z uchem dla wariantu „S . 

Przykładowo pokazano jak wykonać komplet nawijarki 
dla średnicy zwoju sprężyny 12 1 3 mm* Dla pierwszych 
Służy wariant ,.A Tł nawijarki* natomiast do wykonywania 
sprężynek małych wariant konstrukcyjny ..B^. 

Uzasadnione wydaje się zrobienie kompletu tulejek wy- 
miennych, umożliwiających wykonywanie dowolnej śred- 
nicy sprężyn* . . 

To samo możemy uzyskać przygotowując sobie komplet 
rdzeni wymiennych mających zróżnicowany skok np. dla 
sprężyn dużych co 2 mm* zaś małych co I mm. Należy 
przy tym pamiętać* iż wykonywanie sprężyn większych 
wymiarów z uwagi na sprężystość drutu stalowego wymaga 
odpowiednio wytrzymałych elementów konstrukcyjnych na- 
wijarki* 

Podstawa nawijarki* wykonana Jako wspólna dla bbu 
wariantów, sporządzona jest ze stali konstrukcyjnej* Pod- 
czas pracy powinna być zamocowana dolnym ścięciem 
w szczękach imadła ślusarskiego. 

W przygotowanym bloku stali o wymiarach 60 x 55 x 30 
mm należy wykonać otwór gwintowany M10 na głębokości 
27 mm* po czym od góry nawiercić na głębokość 6 mm 
wiertłem o średnicy 1S mm. _ , . 

Poza tytn należy wykonać poziome wycięcie prostokątne, 
szerokości ID mm celem pomieszczenia pokrętła zaci sko- 
czą. Na pionowej osi pokrętła zrobiono otwór przelotowy 
średnicy 10 mm od dołu, od góry zaś — przelotowy otwór 
średnicy 10 mm. po czym spiłowano go na przekrój gór- 
nej części zaciskaeza. Jednak wymiary tego wycięcia Win- 
ny być większe o około O.T mm. 

Górna płaszczyzna ma ścięcie pod kątem 33 stopni, 

ZacUkacz końca sprężyny wykonany jest z pręta Sta- 
lowego średnicy 15 mm. długości około 4? mm Dolna 
część jest gwintowana na wymiar M5. Górną natomiast 
po stoczeniu na wymiar średnicy 12 mm należy ściąć pła- 
sko do wymiaru 10 mm. Płaska powierzchnia zaciskacza 
ma otwór przelotowy średnicy 5 mm wykomany pod ką- 
tem 15 stopni do płaszczyzny. 


Za ciskacz może Się przesuwać pionowo (nie obrotowo) 
w wycięciu podstawy* wysuwanie jego uzyskuje się przez 
pokręcanie nieprzesuwnego pokrętła. Wykonane ono Jest 
ze stali średnicy 35 mm i grubości 5 mm. Obwód pokrętła 
najlepiej moletować w celu spowodowania lepszego obrotu. 

Pręt wymienny ma odmienną budowę dla wariantu na- 
wijarki „A p * i *,B’\ Dolna część pręta ,*A ł ' jegt gwinto- 
wana, aby można było wkręcić go w otwór MiO podstawy 
nawijarki. Na górnej części pręta wykonano płaskie ścię- 
cie do klucza na wymiar V mm. Wymiary materiału na ten 
detal winny wynosić 0 13 x 130 mm. 

Pręt * f A” wykonany jest podobnie, z tym że jego część 
robocza — rdzeń — posiada mniejszy wymiar średnicy. 

Z rdzeniem wymiennym „A' f współpracuje korpus z dźwi- 
gnią. Zrobimy go z pręta stalowego o wymiarach 0 30 x 130 
mm. Od dołu na głębokości IDO mm wykonano otwór 
średnicy 13 mm dla rdzenia średnicy 12 mm. Prostopadle 
do powierzchni bocznej, w górnej części korpusu* wykona- 
no otwór o średnicy 10 mm na głębokość 23 mm, w celu 
wciśnięcia weń dźwigni. Samą dźwignię zrobimy z pręta 
stalowego o średnicy 12 mm. Pręt ten posiada na jednym 
końcu czop długości 20 mm o średnicy 10 mm. drugi ko- 
niec zaokrąglono promieniem r “ 6 mm. Długość całkowita 
dźwigni wynosić winna 2Dfl mm, 

W dolnej części zatoczonej pod kątem około 13 stopni 
do powierzchni korpusu wykonano otwór średnicy 4 mm 
na głębokość 25 mm. W otwór ten w ciśniemy kołek sta* 
łowy 0 4 x 35 mm. 

Odpowiednikiem korpusu dla wersji „A M w przypadku 
wersji T ,B łt jeąt napinaez *,B S \ wykonany ze stali o wy- 
miarach 0 40 x 8 mm. Na środku napinacza krążkowego 
wywiercono otwór przelotowy o średnicy 1 mm większej 
niż średnica rdzenia wymiennego wersji W odle- 

głości około 7 mm od środka krążka usytuowano dwa 
otwory 0 1,3 mm* odległe od siebie 4—5 mm i na głębkość 
5 mm, w celu wciśnięcia w nie uszka wykonanego z drutu 
stalowego średnicy 1,5 mm. 

Po wykonaniu wszystkich elementów nawijarki należy je 
dokładnie wygładzić drobnoziarnistym papierem ściernym. 
OBSŁUGA 

Oto kolejne czynności przy wy konaniu sprężyny za po- 
mocą nawijarki uniwersalnej ; 

1 — zacisnąć podstawę nawijarki w szczękach imadła ślu- 

sarskiego; 

2 — wkręcić odpowiedni rdzeń wymienny w otwór w pod- 

stawie przy użyciu klucza; 

3 — wysunąć zaciskacz do góry przez pokręcenie pokrę- 

tłem za ciskacza ; 

4 — wsunąć początek drutu stalowego sprężynowego w ot- 

wór zaciskacza* po czym przez obracanie pokrętłem 
zacisnąć go ; 

5 — na pręt wymienny nałożyć korpus z dźwignią; 

6 — wywierając nacisk poosiowy na korpus obracać dźwi- 

gnią ruchem powolnym określoną ilość razy (zależnie 
od liczby zwojów); 

7 — w przypadku posługiwania się przyrządem wykonanym 

w wersji **0'’ najpierw należy przewlec początek dru- 
tu stalowego przez ucho napina cza, po czym zamo- 
cować go za ciskaczem Jak w poz. 4* a następnie przez 
pokręcenie i docisk poosiowy napina cza powodować 
nawijanie się sprężyny; 

8 — w celu wyjęcia sprężyny należy rozluźnić za ciskacz, 

a następnie przez nieznaczny obrót dźwigni lub napi- 
na cza początek sprężyny wysunie się z otworu zaci- 
skacza* 

Uwaga —* Z nawi jarką do sprężyn należy obchodzić się 
bardzo ostrożnie z uwagi na możliwość ska- 
leczenia rak końcami sprężystego drutu sta- 
lowego podczas nawijania go na rdzeń* 

opracotuat tup miesięcznika MODELEK 
mgr inż. WOJCIECH KRZYWlNSKI 


Wiadomości z FEMA 


Na mistrzostwach Europy r£MA, rozegranych w tym roku 
w sierpniu w Monza we Włoszech * padł nowy rekord świata w 
klasie 1*3 cm** Ustanowi) go Węgier W* Orkenyj wynikiem 18ó,W 
km/h, startując z silnikiem własnej konstrukcji. 

« * i 

Na cztery klasy aż w trzech Węgrzy zdobyli pierwsze miejsca* 
mianowicie: 

1.5 cm» Wiktor Orkenyj 180,90 km/h 177,33 km/h 

2.5 cm’ 1 Jmmre Iharosi 203, 16 ,» 211,51 >, 

5 cm 3 Jozsef Pęto 218,71 f , 211*51 ,, 

W klasie 10 cm 3 najlepszy by) Harald Arlautiki z NRF, klóry 
uzyskał wynik 242*61 km/h w pierwszym biegu I 238,41 km/h 
w drugim biegu. 

* * * 

Punktacja zespołowa tegorocznych mistrzostw Europy FEMA 
przedstawią się następująca: 


i. miejsce Węgry 

2* „ NRF 

3 łt Szwajcaria 

4. „ Wiochy 


— 2100 pkt. 

— 1342 „ 
“ 1259 „ 

— 503 „ 


Największą rewelacją obrad Zgromadzenia Generalnego FEMA 
było odwołanie decyzji z ubiegłego roku dopuszczającej od 1970 r, 
starty tylko na paliwie standardowym* Pomimo sprzeciwów przed- 
stawicieli Szwecji i Francji* którzy domagali się utrzymania tej 
uchwały* większością głosów zdecydowano przełożyć dyskusję 
na ten temat na następne Zgromadzenie Generalne* tj* na 1970 t , 
Tak więc nadal obowiązuje dowolność przy doborze i sporządza- 
niu mieszanek paliwowych na zawodach modeli samolotów* 

* * * , 


Organizatorem mistrzostw Europy FEMA w 1970 r* będą Węgrzy* 
Termin: pierwszy tydzień sierpnia* Miejsce — jeszcze nie usta- 
lone* ale prawdopodobnie Budaneszt* 


W wyniku obrad Zgromadzenia Generalnego m* in. postano- 
wiono: 

— za konstrukcje własne będzie uznawać się tylko te silniki* któ- 
re nie noszą żadnych cech fabrycznych* lecz zostały faktycz- 
nie w całości wykonane przez zawodnika* 

— w wypadku uzyskania przez dwóch zawodników identycznych 
wyników, o kolejności miejsc decyduje drugi bieg, powyższe ma 
ną celu nie przyzna wanie miejsc ex aeąuo* 

— regulamin FEMA dopuszcza stosowanie widocznych na zewnątrz 
rur wydechowych. 
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MODEL REDUKCYJNY SAMOCHODU VOLVO-I800 S 




1ELU czytelników naszego 
czasopisma na pewno pamięta 
J jeszcze wyświetlany w tele- 
wizji seryjny film pt. „Święty”, Boha- 
ter tych filmów (gra go ^nany aktor 
angielski Roger Moore) walczy z ludż- 
wti, których określa się mianem „ciem 4 
nych typów 1 ', przy tym zawsze zwycię- 
ża dzięki sprytowi, doskonalej „techni- 
ce posługiwania się pięściami” I wie- 


lu innym cechom, których nie sposób 
tu wymienić. 


W wielu poczynaniach wiernie poma- 
ga bohaterowi samochód, dzięki któ- 
remu staje się jeszcze hardziej nie- 
uchwytny i zwycięski. Jest to przed- 
stawiony na załączonym planie samo. 
chód VOLVO — 1800 S, solidnej, stosu- 
jącej nowatorskie rozwiązania kon- 
strukcyjne szwedzkiej fabryki samo- 
chodów osobowych, ciężarowych i auto- 
busów VOLVO. 

VOLVO — 1800 S jest samochodem o 
walorach typowo sportowych, wyposa- 
żonym w czterocyilndrowy, czterosuwo- 
wy silnik benzynowy o pojemności sko- 
kowej 118® cm* i mocy W KM, pozwa- 
lający rozwijać szybkość do 175 km/ 
godz. 

Silnik umieszczony z przodu, napęd 
przenoszony na tylne koła za pośred- 
nictwem mechanicznej, cztero biegowej, 
synchronizowanej skrzyni biegów, 

W wyposażeniu wnętrza dominują e- 
lementy świadczące o sportowym prze- 
znaczeniu samochodu, a więc d iw i gn la 
zmiany biegów umieszczona między sie- 
dzeniami na obudowie skrzyni biegów, 
bogaty zestaw zegarów kontrolnych 
łącznie z obrotomierzem, wskaźnikiem 
temperatury oleju; pasy bezpieczeń- 
stwa. 

Nadwozie typu coupe, dwudrzwiowe, 
posiada dwa wygodne lotnicze fotele 
oraz dwa dodatkowe miejsca z tyłu na 
ławeczce. 


Linia nadwozia VOLVO — ISO® 8, choć 
już obecnie nie bardzo modna, z cha- 
rakterystycznymi dla konstrukcji z Jat 
5a ogonami, stanowi jeszcze dzisiaj o- 
biekt zainteresowań wielu entuzjastów 
motoryzacji. 


A oto niektóre dane techniczne samo- 
chodu! 



długość 
szerokość 
wysokość 
rozstaw osi 
rozstaw kół przednich I tyl- 


nych 

ciężar 

zużycie paliwa 


— 44qo mm, 

— 11M mm, 

— 1280 mm, 

— ż*» mm, 

— 1315 mm, 

— 1090 KG, 
— 9— U U1M km. 


UWAGI O BUDOWIE MODELU 

Nadwozie modelu samochodu VOLVO 
— 1800 S ze względu na dość skompli- 
kowaną linię najlepiej wykonać me- 
todą skorupową. 

Model należy malować jednobarwnie 
w następujących kolorach; kość słonio- 
wa, żółty, czerwony, zielony, beżowy, 
ja s o o popielaty, cegla&ty, błękitny. 


Opracował 

MGR ZENON DUTKIEWICZ 


eo 



W nrzc 6/69 „Piane w Modelarskich" znajdą się az 
dwa plany modeli samolotów redukcyjno -latających 
bombowego „TU-2" w opracowaniu Andrzeja Duszyń- 
skiego z Malborka i samolotu amfibii „PBY-l Cata- 
lina", w opracowaniu Władysława Cichego ze Szcze- 
cina. 

Modele zostały dokładnie oblatane przed publikacją* 



II 

II MIĘDZYWOJEWÓDZKIE ZAWODY MODELI KOŁOWYCH LOK 


W DNIACH Zfl— 2lA*im r, w Poznaniu odbyły się Ii 
Międzywojewódzkie Zawody Modeli Kołowych 
LOK, w których uczestniczyli zawodnicy Szwecji, 
Bydgoszczy i Poznania. , 

Zimny wiatr i padający ciągle deszcz w poważnym 
stopniu zaszkodziły imprezie, Z powodu bardzo trudnych 
warunków atmosferycznych silniki — chociaż reprezento- 
wały wysoką klasę, nie pracowały należycie. Wymiana 
doświadczeń z rutynowanymi zawodnikami szwedzkimi na 
pewno była korzystna dla naszych zawodników* 

Zawody organizował Wielkopolski Klub Modelarstwa Ko- 
łowego przy ZD LOK Poznań — Stare Miasto, bardzo ak- 
tywny w województwie poznańskim. Zawodnicy wymie- 
nionego klubu zaliczani są do czołówki krajowej, często 
uczestniczą w imprezach międzynarodowych, godnie re- 
prezentując polskie barwy. Np, BOLESŁAW JUDKOWI AK 
zdobył dwa pierwsze miejsca na Mistrzostwach Czecho- 
słowacji w klasie I tl cm 3 ), które odbywały się w dniach 
13— 14.3 . im r, w Bratysławie, a CZESŁAW DWOREK trze- 
cie miejsce w klasie III (I cm 3 ). Na tych samych zawo- 
dach reprezentant Katowic RUDOLF EOCKSTEIN zajął 
I I II miejsce w klasie III (5 cm 1 ), natomiast ZBIGNIEW 
KRUSZYŃSKI — fi miejsce w klasie I (1,5 cm a ). 


Wyniki poznańskich zawodów przedstawiają się nastę- 
pująco; 

KLASA I (1,5 cm*) 

L Lara O* J oh ans son — Szwecja — 152,542 km/h, 

2* Bolesław Judkowlak — Poznań — 121,821 km/h. 

KLASA II (2,5 cm 3 ) 

1. Marian Ptodziszewiki — Bydgoszcz — 183,636 km/h, 

2. Maria Zielińska — Bydgoszcz — 142,851 km/h. 

KLASA Hi (5 cm 3 ) 

h Jerzy Zieliński — Bydgoszcz — 195,852 km/h, 

2. Bogdan Lewandowski — Bydgoszcz — 180,000 km/h, 

KLASA 4V (10 cm 3 ) 

1. Lenart Forslóf — Szwecja — 187,500 km/h, 

2, Jan Wróbel — Poznań — 163,836 km/h. 

Na starcie stanęło 20 zawodników % 29 modelami. Sę- 
dzią głównym zawodów był prol, Inż. Jan Czarnecki, 

KAZIMIERZ JONCZlfK 





DZIAŁACZY MODELARSTWA 
LIGI OBRONY KRAJU 



EUGENIUSZ STRASZOK 
— KATOWICE 

WADZIESCIA dwa lata to długi 
okres życia — zwłaszcza Jeśli 
dotyczy to człowieka o ustabili- 
zowanych zainteresowaniach. Mo- 
wa tu o naszym aktywnym działaczu 
modelarstwa, o Eugeniuszu Straszoku 
z Katowic, On to właśnie w 1947 j\ 
jeszcze w Lidze Morskiej zaczął budo- 
wać pierwsze modele pływające. Mode- 
larstwo okrętowe było podówczas mato 
rozpowszechnione. Istniały na Śląsku 
zaledwie trzy modelarnie — w Bytomiu,, 
Tychach i Studztekach. 

Nadeszły jednak lepsze lata. W 1953 r* 
powstała LFŻ, która w programie s wo- 
je J działalności szeroko propagowała 
modelarstwo uprawiane przez młodzież 
w Lidze Morskiej i Lidze Lotniczej* 
Latem tegoż roku nasz aktywista zna- 
lazł się już w Gdyni na kursie dla in- 
struktorów modelarstwa, gdzie tacy 
fachowcy, jak St* Wożniak, J. Miciński, 
L. Staniszewski, T* Piskorzy ńs ki, J* 
Marczak i inni, nauczyli go nie tylko 
dobrze budować modele, lecz również 
przekazywać młodzieży tajniki modelar- 
skiego kunsztu* 

Pracować jako instruktor E* Straszok 
zaczął z młodzieżą Tych. W 195fl r* ob- 
jął stanów tólw kierownika sekcji mo- 
delarstwa w ZW LPZ w Katowicach, 
gdzie do dziś upowszechnia to poży- 
teczne hobby wśród młodzieży Śląska* 

Wspomina nasz aktywista pierwsze 
lata 'swojej kierowniczej działalności 
z ledwie uchwytną nutką rozrzewnia- 
nia, Przeróżne były wówczas sposoby 
na wyszukanie chętnych do szkolenia 
m odęła rs k i ego, N iej ednokr otnie poma- 
gały w tym ogłoszenia zamieszczane 
w „Modelarzu”. Zgłaszał się więc pod 
podane tam adresy i wciągał zapobie- 
gliwie indywidualnych modelarzy do 
zespołów. Tak pozyskiwał chętnych do 
pracy młodych ludzi, z których następ- 
nie wyrastali oddani modelarstwu ak- 
tywiści. 

Po 13 latach jego kierowniczej dzia- 
łalności w modelarstwie woj* katowic- 
kiego czynnych jest' 149 modelarni z 
3723 członkami. Zapytany, jak doszło 
do tak powabnego wzrostu szkolonych, 
£*££*, uiusz uśmiecha się: „Sekret 
tkwi w tym, czy uda się w pracy spo- 
łecznej zespolić wokół siebie aktyw,* 
Jeżeli tak, to wówczas można spodzie- 
wać się sukcesów* Właśnie tacy akty- 
wiści jak Mikołaj Zmynda, Jan Klita, 


Ażeby uczyć innych, trzeba samemu 
posiadać wiedzę. Z lewej Eugeniusz 
Straszok podczas zajęć praktycznych 
na kurwic instruktorów w Gdyni — 
1SSG r. 


Ronald Ciszewski, Zygmunt Golik, Emil 
Krupa 1 inni, pomogli ml w tym wic- 
ie”, Wiemy też, że kol. Eugeniusz jest 
łubiany przez młodzież i kierownictwo 
naszej organizacji za pracowitość, upór 
i inicjatywę. 

A Inicjatywy mu nie brakuje. W 1960 
roku wespół z innymi działaczami zało- 
żył w Katowicach Śląski Klub Tech- 
niki Rakietowej i Astronautyki LOK. 
Klub rozpoczął swoją działalność od 
popularyzowania astronautyki na tere- 
nie kopalń i hut. Energicznie przystą- 
piono też do udzielania pomocy mło- 
dzieży w konstruowaniu modeli rakiet* 
Nie była to bynajmniej łatwb praca* 
Brakowało zarówno instruktorów Jak 
i rysunków konstrukcyjnych małych 
rakiet oraz odpowiednich, bezpiecznych 
w użyciu paliw napędowych. Energiczna 
praca członków klubu pozwoliła upo- 
rać się z trudnościami i już w krótkim 
czasie pierwsze rakiety z silnikami 
opracowanymi w SKTRIA poszybowały 
do góry* Dziś wszyscy dobrze wiedzą, 
jak pracują silniki rakietowe ze Śląska* 
Niejednokrotnie pómogły one modela- 



Zdjęcie pochodzące z zawodów Pol- 
sku — NRD w Poznaniu* Pośrodku 
sędzia główny — E. Straszok* 



rzom z różnych województw odnieść 
zwycięstwa na licznych zawodach. Nie- 
mała w tym zasługa kol* E, Straszoka, 
który od początku pełni w klubie funk- 
cję sekretarza* Dalsze inicjatywy to 
rozszerzenie sieci kursów dla instruk- 
torów na teren województwa — gdzie 
nauczyciele, pracownicy z kopalń* . 
bywali umiejętności potrzebne do pro- 
wadzenia zajęć z młodzieżą modelar- 
ską — oraz liczne Imprezy lokalne i po- 
kazy itp. 

Jako dobrego organizatora i energicz- 
nego działacza kol. Straszoka pozna- 
liśmy w ISSfi r. podczas międzynarodo- 
wych zawodów państw demokracji lu- 
dowej i w czasie Mistrzostw Europy 
NAVIGA, gdzie występował Jako głów- 
ny o r g an i za t or w y mic n iony c h im pre z , 
Tego zdania zresztą byli chyba wszyscy 
zawodnicy, wywieźli bowiem z Kato- 
wic jak najlepsze wspomnienia* 

Można byłoby Jeszcze wyliczać i Inne 
osiągnięcia naszego działacza, lecz Już 
miejsca nie starcza. Trzeba tylko do- 
dać, że kol. Straszok obecny Jest nie 
tylko w T życiu modelarskim na Śląsku. 
Znany jest też na terenie kraju. Był 
on np. wykładowcą na wielu kursach 
dla instruktorów* m. in, w t Białymsto- 
ku, Międzybrodziu, Gdańsku, Gdyni* 

Jak się dowiadujemy, modelarstwo 
stało się rodzinnym hobby naszego bo- 
hatera. Żona kol* Straszaka Jest in- 
struktorką modelarstwa, syn Ryszard 
czynnym zawodnikiem 1 również in- 
struktorem* Natomiast bracia Henryk 
i Roman uczą młodzież śląskich kopalń 
też budować modele* 

Działalność kol. Eugeniusza Straszaka 
wysoko oceniły wojewódzkie władze 
LOK. Otrzymał więc Złotą odznakę 
„Zasłużonego Działacza LOK", srebrną 
odznakę „Zasłużonego dla województwa 
katowickiego' 1 oraz ostatnio brązowy 
medal „Za zasługi dla obronności 
kraju”* 

Korzystając z dzisiejszej okazji, ży- 
czymy kol. Eugeniuszowi dalszej wy- 
dajnej pracy w wychowywaniu dziel- 
nych młodych modelarzy, a jednocześ- 
nie światłych Polaków ną naszym bo- 
gatym w tradycje Śląsku. Niech Jego 
poczynania wieńczą dalsze sukcesy* 

STEFAN SMOL1S 



Od lewej wykładowca E. Straszok 

na' kursie dla nauczycieli woj. 
białostockiego przy eksperymencie 
wysiani;* żabki w przestrzeń. 
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Drobnicowiec 

„DOMEYKO" 


W nrzc 1Z'69 „Maleso Mo- 
delarza” opublikujemy plany 
modelu drobnicowca ».00- 
METKO* * 1 . Plany opracowane 
zostały w skali 1:200. Zbudo- 
wany w? nich model efektow- 
nie wygląda, o czym świad- 
czy zamieszczone obok zdję- 
cie. 



Michał Barszcz — Świnoujście i, ul* 
Buczka 13/2, poszukuje nr 33 „Planów 
Modelarskich". 

Jan Tyron — D oubra w a c. 1012, okr, 
Karwina — CSRS, poszukuje planów 
współczesnego niszczyciela, sław lacza 
min „Gryf", niszczyciela jugosłowiań- 
skiego „Split", jachtu motorowego „Sou- 
ris", kutra radarowego „RAF”, w za- 
mian za inne plany lub materiały mo- 
delarskie. 

Pavei Svoboda — Brezinens €1, okr, 
Praha-yychod* CSRS, pragnie prowadzi* 
korespondencją z modelarzem polskim 
do lat 36, zainteresowanym budową mo- 
deli latających RC, albo okrętów hi- 
storycznych- 

Wołocha Fopow — Leningrad, uh Kras- 
na ja 54 m, 26, ZSRR, pragnie prowadzić 
korespondencję z modelarzem polskim 
w wieku lat 15. 

Joachim Brftner — 826 GroasenhalUj 

Schlllerstr. 17, NRD, poszukuje planów 
model arsk ic h : kr ąźo wnlkó w , - Lon g 

Beach”, „Dunkerąue”, pancerników: 
„Jova", „Rodney", lotniskowca „Sara- 
toga", jachtu motorowego „Alice". 

Mr Plerre Corgnet - I rue Charles 
Pernault — Reze les Nantes, Francja — 
prezydent stowarzyszenia modelarzy o- 
krętowych 1 kolejowych pragnie prowa- 
dzić wymianę doświadczeń z dobrze 
pracującą modelarnią okrętową lub ko- 
lejową. 

Wacław Kozłowski — Warszawa, ul- 
Barska 7/5 ra, 57, poszukuje 2, 3, 7 

nr „Planów Modelarskich”, za które 
Oferujemy numery „Małego Modela- 
rza", 

Marek Wałkowskl — Konin 2, ul. Tu* 
wina 1/61, poszukuje numerów „Małego 
Modelarza” z planami statków, rakiet 

i pojazdów kołowych. 

Martin Filko — NlmA 373/11, okr. Bolnf 
Kubln, CSRS, poszukuje planów kolum- 
bijskiego patrolowca celnego „Fedro 
Gual". 

T. Minleklj — Magnltogorsk, ul. Kujtoy- 
szew a 1 m. 36, ZSRR, pragnie prowadzić 
korespondencję z polskim modelarzem. 
Jan Markiewicz — * Kraków Zl, ul. Ra- 
dzikowskiego 74/24, poszukuje planów 
okrętu „Santa Marla” w skuli 1:100. 
Grzegorz Rataj czy k * Łódź, uh Wojska 
Polskiego 3/13, poszukuje planów mo- 
deli kartonowych, wydawnictw polskich 
i zagranicznych. 

Antoni Hanutlk — Katów Ice-Llgota, ul. 
Zaleska 41/5, poszukuje silnika samo- 
zapłonowego typu „Zeiss Jena" o po- 
jemności 2,5 cm 1 - 


Andrzej Mariański — Tykocin, uh Ko- 
zia 5, pragnie prowadzić korespondencję 
Z doświadczonym radio modelarzem. 
Antoni Kalita — Ryglice 328, pow. Tar- 
nów, posiada do odstąpienia wiele czę- 
ści radiowych oraz czasopism modelar- 
skich, 

Stanisław Grecki - Gdańsk, ul. Wierz- 
bowa 7 m. 1, poszukuje odrzutowego sil- 
nika pulsacyjnego oraz świec z silni- 
ków modelarskich o zapłonie żarowym. 
Antoni Strzelec — Pogory, uh Wiejska 
#, p-ta Kosakowo, pow, Puck, posiada 
egzemplarze „Modelarza", które wy- 
mieni na dowolne numery „ Małego Mo- 
delarza". 


„MODELARZ” 

POMAGA 


Jessientukikij Dom Pionierów - Staw- 
ropolski Kraj, Jer sień tuki ul. Interna- 
cjonalnaja 18 — ZSRR, pragnie prowa- 
dzić korespondencję % dobrze pracującą 
modelarnią. 



Roman Żarno waki — Inowrocław, uh 
ZMF 67/U, poszukuje planów historycz- 
nych samochodów 1 okrętów* w zamian 
odstąpi I 1 Ii wydanie pozycji Fawla 
Elsztelna „Młody modelarz rakiet”. 
Tadeusz Czekawy — Złocieniec, ul. Mi- 
r osia wieka 12, woj. Koszalin, poszu- 
kuje planów okrętu liniowego „Riche- 
lleu” oraz „Małego Modelarza” z pla- 
nami „Mustanga" Ł „Spitflre”, w zamian 
odstąpi niektóre numery „Małego Mo- 
delarza”. 

Krzysztof Majewski — Pleszew Wlkp., 
Uh Wierzbowa 4(1, poszukuje planów 
jachtów żaglowych. 

Ryszard Turczyn — Warszawa, uh Gró- 
jecka 163 m. 48, poszukuje „Małego 
Modelarza” z planami samolotu Ił 28”, 
w zamian odstąpi niektóre numery „Ma- 
łego Modelarza". 

Edmund Koc en t — Gdańsk 8 , ul. Ski- 
by 1 / 1 , zamieni silnik elektryczny na 
silnie zek spalinowy o poj. 4 cm 1 . 

Jerzy Jagielski — Gotub -Dobrzyń, ul* 
Uomkowo 3, woj, Bydgoszcz, odstąpi 
niektóre numery „Model arza”, 

Darek Makowski — Legionowo k/W-wy, 
ul. Kordeckiego 12 — poszukuje książ- 
ki p, Smolarka pt. „Dawne żaglowce", 

• Bogdan Wójcicki — Waiszawa, uh 
Hoia 37/12 — poszukuje planów mode- 
larskich okrętu admirała Nelsona — 
„yictory", a w .zamian oferuje balsę. 

• Jerzy Jamróz — Wadowice, ul. M. 
W r ad owity bl. J/Ifrrwoj, Kraków — po- 
szukuje aparatury nadawczo-odbiorczej 
do zdalnego kierowania modeli. m Sta- 
nisław Mazur - Warszawa, ul. Nowy 
Świat 47a m, 4 — posiada do odstąpię- 

rilłcó 


nie tranzystory mocy do nadajników 
do zdalnego sterowania modeli, m Je- 
wici - 


_ .Klęli. d| 

rzy Sipowicz — Gdańsk 4, uh Oliw- 
ska 71/16 — odstąpi następujące numery 
„Modelarza”: 3, i/97, ł, s, e, 6 / 68 , i, 2, 
3, 4/99. • Zbigniew Kaczorowski — 

Stare Fole, ai. Marynarki wojennej 5/3 
woj. Gdańsk — posiada do odstąpienia 
numery „Modelarza" i „Planów Mo- 
delarskich" <do uzgodnienia listownie). 
• Jan Sokołowicz — Gdańsk, uh Pi- 
ramowicza 1/2 — odstąpi roczniki „Ma- 


łego Modelarza" i „Modelarza", „Pla- 
nów Modelarskich”, * Zbigniew Przy 
chodny **- Sulików, uh Młyńska 8 , pow 


Lubań fll. — odstąpi niektóre numery 
„Modelarza" od 1993—65 roku i 1968—69 
roku w zamian za części modelarskie. 
Pragnie nawiązać korespondencję z 
doświadczonym modelarzem samocho- 
dowym 1 samolotowym. 0 Roman Frau- 
chowlcz - Niemodków, uh Bohaterów 
Powstań SI. 31, woj, Opole — odstąpi 
książki : „Modelarstwo samochodowe , 

„Diody i tranzystory”, „Podręczna en- 
cyklopedia radioamatora". 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 

Redaguje kolegium w składzie; Bogdan GABRYSIAK. Zdzisław GRYGLICKI, Jan 

• MARCZAK, Kazimierz FAJEK (red, techn.). Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS 

(sekretarz redakcji), Wojciech Szanter, Andrzej TRZCIŃSKI, Bohdan WĘ- 
DRZYN, Zenon ZATORSKI (redaktor naczelny). Adres redakcji: Warszawa, 
CZASOPISMO ZALECONE DLA u l* Chocimska 14. teł. 45-12-31 wew, 62. Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH p oczt °w«. listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu". Można również do- 

kenywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Knlnnrta^i Pr a .nr 


PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA- 


enyumć wpłat na konto PKO Nr 1-6- 100020 — ' Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 13, Prenumeraty przyjmowane 


TY NR FO/3-30S1/57 Z DN, Zl J* j s dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty, Ceną prenumeraty; 


MARCA 1957 R. 


kwartalnie — zł 13,50* półrocznie — zł 27,—, rocznie — zł tó— , Prenumeratę 
ną zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 26 , teh 21 M 6 - 8 B. 
konto FKQ Nr 1-6-100024, Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można 
nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, 
uh Nowomiejika J5H7, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Przedruk dozwolony tylko za podaniem źródła. Druk. Wo+gk, Zakł Graf W-wa 
Zam. 1255, Nakład 15 000 ega, P-«. INDEKS 36 72*. 
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22 eskadra Bryga 
dy Bombowej 


55 eskadra Bry 
gady Bombowej 


54 eskadra 6 pul 
ku lotniczego. 


P-23B i 55 eskadry Brygady Bom- 
bowej, która w dniach 3— S września 
1939 roku intensywnie bombardowa- 
ła X armie faszystów niemieckich 
w okolicach Radomska, Piotrkowa 
oraz Pułtuska, 


P-2S A ze Szkoły Podchorążych Lot 
nlctwa w DąhHnie, 


Znak Szkoły Pod- 
chorążych Lotnic- 
twa w Debilnie. 
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